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Depesza zgromadzenia b. Żołnierzy Polskich na Wschodzie

ó o  t f e s r a ł k a  f a i i ł e o s - i i f e
Warszawa, 23. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 

N a walnym zebraniu Reprezentacji b. 
Żołnierzy Polskich na Wschodzie, u* 
chwalono wysłać do Marszałka Śmigle* 
go*Rydza depeszę następującej treści: 
„Marszałek Edward Śmigły«Rydz, War 
szawa, G. I. S. Z. Zgromadzeni na 
walnym zebraniu Reprezentanci b. Żoł 
nierzy Polskich na Wschodzie, przed* 
slawiciele związków i grup zrzeszo­
nych w reprezentacji, przesyłają Ci 
Panie Marszałku jako Naczelnemu 
Wodzowi i Protektorowi naszych or* 
ganłzacyj wyrazy głębokiej czci i za* 
pewnienia żołnierskiego oddania wpra 
cy nad zrealizowaniem wielkich zadań, 
jakie mają przed sobą Naród i Państ* 
wo.

Podpisani: Związek Legionistów Pu­
ławskich I. p . korpusu wschodniego, I 
Kaniowczyków, Żeligowczyków, Mur* I

mańczyków, grupy — finlandzka, o* 
deska, kaukazka, żołnierze 3 korpusu, 
turkestańska i Rosji centralnej.

20 miłisrdów wpłynie i  podatków 
w ciągu roku 1938

Warszawa, 23. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 
Według obliczeń dokonanych przez 
Izbę Przem.sHandlową w Warszawie

Stern Zjednoczone i Włochy
kcnlMnuiiją m ik i (srograsii dozbrojenia

Waszyngton, 23. 1. (PAT) Depar* 
tamcnt wojny postanowił zmienić zmę 
toryzowaną brygadę w Fortknox (Ken 
tucky) w dywizję. Star.y Zjednoczone 
ctrzymają w ten sposób pierwszą zmo* 
toryzowaną dywizję. W  programie 
zbrojenia przewidziane jest prócz tego 
podniesienie ilości czołgów z 400 do 
1000 przy równoczesnym oddaniu do 
użytku armii 250 nowych wozów pan. 
cernych.

Rzym, 23. 1. (PAT) W  najbliższym

Z e h im a  organizacyjne O .Z .I .
Za§i. OsSroKkiess i paw. pssayfisldega

której zabierało glos kilku miejsco* 
wych działaczy społecznych, porusza, 
jąc najważniejsze bolączki powiatu.

Warszawa, 23. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 
sali Sokoła w Dąbrowie Tarnów* 

skiej odbył się zjazd OZN z obwodu 
'dąbrowskiego. N a zjazd przybyło kil* 
kuset członków i sympatyków OZN, 
reprezentujących cały powiat dąbrów* 
ski. Obszerne przemówienia na temat 
potrzeb konsolidacji narodu i deklar*. 
cji ideowej O ZN wygłosili przewodni* 
tzący okręgu krakowskiego OZN Sty­
ryjski i pos. Bogusz. Po referatach 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w
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W  ostatnich dniach w wielu miej* 
scowościach na terenie pow, pszczyń­
skiego odbyły się zebrania organiza. 
cyjne OZN, w których wzięła maso* 
wy udział miejscowa ludność. N a ze* 
braniach wygłaszali członkowie prezy­
dium obwodu OZN w Pszczynie refe* 
raty ideowo*programowe. Zebrania ta* 
kie odbyły się w Kosztowach, w Boj* 
szowach Nowych, Mościskach, Krzy. 
żowicach, Międzyrzeczu, Woli i Ko- 
hieże. Skład osobowy prezydium od* 
działów jest następujący: w Koszto* 
wach przewodniczący Alojzy Kula, w 
Bojszowach Nowych Józef Tataj, w 
Mościskach Franciszek Wazecha, w 
Krzyżówkach’ Paweł Filia, w Między* 
rzeczu Jan Kamei.

| obrót opodatkowany na rzecz Skaas* 
bu Państwa bez województwa śląskie* 
go osiągnie w r. 1938 prawdopodobnie 
około 20 miliardów zł. W  r. 1935 o- 
brót opodatkowany wynosił 13 i pół 
miliarda zł.

czasie Włochy mają przystąpić do wy* 
konania nowego programu budowy flo 
ty handlowej, który przewiduje spusz­
czenie na wodę 44 jednostek o łączne) 
wyporności 250 tys. ton. Koszty budo* 
wy wyniosą około 1,5 mild. lirów.

Żądanie numerus nullus 
na Uczelniach

(ax) Wczoraj na Uniwersytecie we 
Lwowie odbył się wiec protestacyjny 
w sprawie projektowanej ustawy o ty* 
tulę inżynierskim. Ponadto studenci 
poruszyli sprawę żydowską, domaga* 
jąc się m. in. wprowadzenia na uniwer 
sytetach „numerus nullus".

W jakie: wfssksśd kŝ teiSisja sie 
wysokeść zssilku bezrobotnego

Warszawa, 23 1. (PAT). Zasiłek na 
wypadek braku pracy dla pracowni* 
ków umysłowych samotnych wynosi 
zasadniczo 50 prcc., a dla utrzymują, 
cych rodzinę 4Q proc, podstawy .wy* 
miaru zasiłku.

Podstawę wymiaru tego zasiłku 
stanowi przeciętna płaca za ostał* 
nich 12 miesięcy składkowych 
przed utratą zajęcia. Nadto utrzy* 
mują zasiłek w wysokości 4 proc, 
podstawy wymiaru na każdego 
członka nie zarobkującego i  pozo* 
stającego na utrzymaniu ubezpie* 

czonego członka jego rodziny.

Zasiłek rodzinny nie może przekra* 
czać

wysokości zasiłku zasadniczego.
Na okres przejściowy wysokość za*

silku z powodu braku pracy została 
zmniejszona w stosunku progresyw* 
nym od 5 do 25 proc. Z wyjątkiem za* 
siłków przyznawanych od podstawy 
wńymiaru nie przekraczającej 120 zł., 
zasiłek z powodu braku pracy nie mo* 
że być niższy od 30 zł. miesięcznie, 
względnie wynosić mniej niż podsta* 
wa wymiaru zasiłku, jeśli jest ona niż* 
sza od tej kwoty.

Bestialski kierowca taksówki
porżMsii zmasakrowanego prattiodma za miastem
Warszawa. 23. 1. (Tel. wł. — 1. r.). 

Nie przebrzmiały jeszcze echa ma­
kabrycznego odkrycia w lasku Młocin 
skim, gdzie przechodzący 11-letni cliło 
pak natrafił na zwłoki zamordowane* 
go młodego mężczyzny, gdy oto ma* 
my do zanotowania drugą podobną 
zbrodnię.

Przed kilku dniami — o czym do-
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Zasłużone odznaczenia weteranów  
w rocznice wybuchu Powstania Styczniowego

Warszawa, 23. 1. (PAT) Wczoraj o 
godz. 10 rano w kościele garnizono* 
wym P. W. Najświętszej Marii Panny 
Królowej Polski zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo żałobne za po. 
ległych i zmarłych weteranów powstań 
ców 1863r.

N a nabożeństwie obecna była liczna 
grupt weteranów i weteranek, przed­
stawiciele władz wojskowych, cywil* 
Mufa, fcU&ojąadłi miejskiego, członka*.

wie Towarzystwa Przyjaciół Wetera. 
nów oraz przedstawiciele różnych o»- 
ganizacyj.

„Monitor Polski" z dnia dzisiejsze* 
go zamieszcza zarządzenia Prezydenta 
Reczypospolitej o nadaniu krzyża ofi* 
cerskiego Orderu Odrodzenia Polski 
50 weteranom i 3 weterankom 1863 r. 
oraz o nadaniu Złotego Krzyża Zasłu* 
gi jednej weterance z Krakowa

nosiliśmy — przechodnie na ul. św. 
Wawrzyńca na Rudnie znaleźli trupa 
młodego mężczyzny. Policja wszczęła 
energiczne dochodzenia i ustaliła, że 
zabitym jest Józef Michalczyk, robot­
nik, mieszkaniec Elsnerowa.

Dalsze dochodzenia wykazały, że 
Michalczyk został na ulicy prze* 
jechany przez taksówkę. Taksów­
ka wlokła nieszczęśliwego na 
przestrzeni kilkudziesięciu metrów. 
Kierowca taksówki widząc, że o- 
fiara zaplątała się między j '  
ki, zatrzymał samochód, ’ 

zmasakrowane zwłoki do i 
wozu, pojechał na ul. św. Wincen­
tego i tam porzucił je. Następnie 
odjechał w kierunku Warszawy.
W  związku z tą makabryczną spra*

wą zgłosiło się do policji kilkunastu 
świadków. Opierając się na ich zezna­
niach policja zarządziła wczoraj obła­
wę na terenie stolicy, poszukując ta* 
ksówki odpowiadającej obrazowi 
świadków. Dokonano kilkudziesięciu 
konfrontacyj świadków z kierowca­
mi, oraz zbadano przody i wnętrza kil 
kudziesięeiu taksówek. Dotychczas je 
dnak na ślad sprawcy zbrodniczego 
najechania nie natrafiono.
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DZIEŃ SENSACJI SEJMOWYCH
Ostry atak na min. Grabowskiego — Premier Składkowski przemawia — poufne obrady
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Debata budżetowa nad poszczegół* 
»ymi resortami przynosi coraz to nowe 
sensacje. Szczególnie ubiegły piątek 
stał pod znakiem ostrych ataków po* 
szczególnych posłów na resort ministra 
rolnictwa, resort sprawiedliwości i 
wreszcie na cały rząd.

Dyskusja jest tak obfita i przynosi 
taki nawał materiału, że nie sposób go 
od razu podać, to też pragniemy dać 
poniżej czytelnikom krótki przegląd 
wydarzeń parlamentarnych, z ominię* 
ciem już resortu min. Poniatowskiego, 
którego replikę na stawiane mu zarzu* 
ty podaliśmy wczoraj w obszernym 
streszczeniu.

Sensację piątkową stanowiło przede 
wszystkim przemówienie posła Wa» 
lewskiego, dziennikarza z Krakowa, 
piastującego mandat poselski od r. 
1928. Pos. Walewski pod adresem min. 
Grabowskiego postawił następujące 

' zarzuty:
1) Ministerstwo Sprawiedliwości 
zbyt lekkomyślnie i  nieopanowa* 
nie dopuściło do takiego przebie* 
gu sprawy Parylewiczowei, że 
przez cały rok sądownictwo w  Ma* 
łopołsce Zachodniej stało pod 
znakiem przykrego posądzenia o 
nadużycia. Minister zbyt późno 
stwierdził, że sprawa ta w niczym 
sądownictwu polskiemu nie uwla*

cza.
2) Drugą grupę zarzutów stano* 
wiły procesy niedokończone i t. 
zw. niewykryci sprawcy. Chodzi 
tu  o sprawę zamachu bombowego 
na płk. Koca, napady na red. Wa« 
siutyńskięgo, Rutkowskiego, Pia* 
seckięgo, na pochód PPS., oraz

na redakcję „A. B. C.“.
3 ) Z  krytyką posła Walewskiego 
spotkał się również proces adw.

Wacława Szumańskiego, 
który, jak wiadomo, wystosował do 
ministra sprawiedliwości list otwarty 
z szeregiem zarzutów natury moralnej 
i etycznej, za co skazany został ostatc* 
cznie na 8 miesięcy aresztu. Mówca 
był zdania, że sposób załatwienia tej 
sprawy przez min, Grabowskiego po* 
legał na nieporozumieniu i na pomie* 
szaniu dwu pojęć: bezpieczeństwa 
(Państwa i  bezpieczeństwa stanowiska 
ministra.

Pos. Walewski poruszając te wszyst* 
|ue sprawy, zwrócił wreszcie uwagę

na inne ustosunkowanie się władz 
prokuratorskich do przestępców 
antypaństwowych spod znaku ko* 
'muny a inna spod znaku O . N . R., 
a przecież, zdaniem mówcy, posłu* 
giwanie się w walce politycznej 
zarówno przez jednych jak i  dru* 
gich łomem, brzytwą i żiletką za* 
sługuje na jednakowe traktowanie. 
Mówca stwierdził, że dokoła ostat*

nich procesów o nadużycia wytwo* 
rzyła się niezdrowa atmosfera. Stwarza 
się fałszywą zupełnie legendę, jakoby 
poprzedni ministrowie w rządach ma* 
jowycb nie ścigali nadużyć, a dopiero 
min. Grabowski rozpoczął ich tępienie. 
Mówca jak  najenergiczniej przeciwko 
temu zaprotestował i oświadczył, że 
jeśli nie będzie głosował przeciwko 
budżetowi Ministerstwa Sprawiedli* 
wości, to tylko dlatego, że wychowany 
był w  zasadzie, że budżet daje się pań* 
stwu. „Będę głosował za budżetem — 
oświadczył pos. Walewski — ale mu* 
szę z całym szacunkiem dla Pana 
stwierdzić^ że zaufania do Pańskiej o* 
soby ale mam".

W  żywej dyrskusji, jaka się rozwi* 
nęła po przemówieniu pos. Walew* 
skiego, zabierało głos szereg mów* 
ców, po czym

obszerną replikę wygłosił min. 
Grabowski.

N a wstępie swego przemówienia mi* 
nister omówił sprawę działalności po* 
szczególnych prokuratorów, a zwła* 
szcza

sławnego powiedzenia wiceproku* 
ratom  M ullera, k tó ry  miał powie*

dzieć, źe „doły są uczciwe, a im 
bardziej w górę, tym bardziej ro* 

śnie Ilość przestępców".
Minister stwierdza, że przemówienie 
wiceprokuratora Mullera zostało u* 
rzędowo sprostowane, a według spro* 
stowania prokurator miał powiedzieć: 
„Skaźcie panowie sędziowie tego wy* 
sokiego urzędnika, bo jeślibyście go 
nie skazali, to w społeczeństwie może 
się utrwalić przekonanie, iż tylko ma* 
luczkich się ściga, aczkolwiek oni są 
uczciwi, a górę nie". Minister przyzna* 
je, że forma, w której prokurator wy* 
powiedział swoją opinię, może nastrę* 
czać możliwości innej interpretacji, to 
też uważał za konieczne udzielić pro* 
kuratorowi pisemnego wytknięcia.

Tu musimy przerwać tok naszego 
sprawozdania sejmowego i zwrócić u* 
wagę, że

historia z  powiedzeniem prokura* 
tora Mullera stała sie tematem do 
nagonki przeciwko obecnemu re* 
zimowi i  administracji. Ostatnio 
przykładem tego rodzaju akcji by*
Iq wystąpienie prof. Romera we 
Lwowie na zebraniu lwowskiego 
skupienia „Zarzewie", odbytego 
dnia 16 stycznia 1938 r. w sali ra« 
tuszowej we Lwowie. Prof. Ro* 
mer w  swoim niesłychanie dema* 
gogicznym przemówieniu cytował 
powyższe niesprostowane powie* 
dzenia prok. Mullera i opierając 
się na nim, atakował cały dotych* 
czasowy system rządów. Treść 
przemówienia prof. Romera uległa 

konfiskacie.
Wracając do tej dygresji do dalszego 

ciągu mowy min. Grabowskiego, przy* 
toczymy ustęp następujący:

Co do legendy, jakoby tropienie 
nadużyć odbywało się tylko za urzę* 
dowania tego ministra, minister Gra* 
bowski podziela punkt widzenia mów* 
cy, źe '

legenda ta jest fałszywa. Minister 
oświadcza, że kontynuuje linię
swoich poprzedników, zgodnie zre |

Potworny czyn szaleńca 
czy cyniczna zbrodnia sadysty

Śm ierte lne  s trz a ły  do narzeczone] i m atk i — D ante jsk ie  sceny m ordow an ia  tro jg a  
nieletnich dzieci

Warszawa. 23. 1. (Teł. wł. -  1. r.). 
Mieszkaniec wsi Sumówka w pow. ry­
pińskim, w województwie warszaw­
skim, 40-łetni Ludwik Kuhn zakochał 
się w 21*lctoicj Wandzie Helk, która 
początkowo sprzyjała swemu adora­
torowi, a nawet przyjęła jego oświad­
czyny. Pod wpływem namowy rodzi* 
ny Helkówna postanowiła zerwać z 
Kuhnejn i unikać go. Kuhn jednak po* 
stanowił nakłonić Helkównę dó ślu­
bu. Wczoraj Helkówna udała się do 
krawcowej w  pobliskiej wiosce Kiihn, 
który ją śledził, wyszedł na jej spot­
kanie. Niewiadomo, jaka była treść 
dramatycznej rozmowy. W  pewnej 
chwili

Kiihn dobył rewolweru i celnym 
strzałem w serce położył trupem 

swoją ukochaną.
Po zabójstwie ułożył zwłoki Helków 

ny na gałęziach i zatknął u jej stóp 
prowizoryczny krzyż. Następnie po* 
szedł do mieszkania Helków i zażądał 
rozmowy z matką zmarłej 40*1., Eufro- 
zyną. Rozmowa toczyła się w  cztery 
oczy.

Po wymianie kilku gwałtownych 
zdań Kiihn chwyofl rewolwer i  rastrze 
lii kobietę. N a odgłos strzałów przy­
biegli z drugiej izby 224. córka Teresa, 
15-1. Anna i 14*1. syn Antoni. Zabój­
ca błyskawicznie przyskoczył do 
drzwi, zamknął je, odcinając drogę do 

_ucje;zki i ponieważ nie miał już kul w

sztą z literą prawa, które nakłada 
na każdego ministra sprawiedli* 
wości obowiązek ścigania prze* 

stępstw.
Dalszą część swego przemówienia 

minister poświęca sprawie postępowa* 
nia władz w stosunku do O. N , R., a 
co do zamachu bombowego na płk. 
Koca oświadcza, że sprawa ta znajdu*; 
je się w pełnym biegu. Z  uwagi na ta* 
jemnicę śledztwa, minister nie może 
objawić szczegółów śledztwa, są jed* 
nak aresztowani i przypuszczalnie nie* 
długo sprawa cała podana będzie do 
publicznej wiadomości.

Co do procesu adw. Szumańskiego, 
minister Grabowski oświadczył, że 
treść listu nie była wymierzona tylko 
przeciwko niemu, jako ministrowi 
sprawiedliwości — naczelnemu proku* 
ratorowi, ale ponadto przeciwko dy* 
rektorowi departamentu karnego oraz 
przeciw wiceprokuratorowi politycz* 
nemu w Warszawie, oraz godziła w ca* 
łe sądownictwo i prokuraturę.

Poruszana była również w  dyskusji 
-i przemówieniu min. Grabowskiego 
sprawa zajścia miedzy wiceprokurato* 
rem Wolskim w Wilnie a posłanką 
Pełczyńską. Okazało się, że sprawa ta 
jeszcze nie jest załatwiona.

Sensacyjny przebieg miała również 
dyskusja komisji budżetowe? Se* 
natu nad budżetem Prezydium 

Rady Ministrów.
Tutaj atakowano rząd za biura, perso* 
nalne,. za przenoszenie do służby cy* 
wilnej wojskowych, atakowano bardzo 
ostro politykę wojewody Józefskiego 
na W ołyniu, zajmowano się również 
obszernie sprawą Związku Nauczy* 
cielstwa Polskiego.

Odpowiadając na te wszystkie za* 
rzuty, premier Składkowski oświąd* 
czyi, że rząd pracuje w atmosferze-nie* 

j słychanie ciężkiej w porównaniu z 
rządami, które pracowały pod kierun* 
kicm Marsz. Piłsudskiego. Obecny 
rząd pracuje bez geniuszu, który pań*

magazynie rewolweru zaczął z zimną i 
krwią ładować broń. Widząc to rodzeń 
stwo z przerażeniem ukryło się pod 
łóżkami. Kiihn zaczął kolejno wyciąg 
gać swoje ofiary i  strzelać do nich. 
Pierwsza padła Teresa z przestrzelo­
nym kręgosłupem, po niej Anna, któ* 
rej kula przeszyła szyję, cudem nie 
naruszając tchawicy. Najmłodszy z ro 
dzeństwa 14-1. Antoni usiłował rato*- 
wać się ucieczką. Dobiegł do drzwi, 
lecz tam dosięgła go kula szaleńca.

Mimo to zdołał wydostać się na po­
dwórze i zaalarmować krzykiem są* 
siadów, którzy pośpieszyli na miejsce 
krwawej tragedii. Kiihn wyszedł na

Warszawa, 23. 1. (Tel. wł.). W e 
wczorajszym ciągnieniu 4. klasy 40 Lo* 
terii Państwowej padły następujące 
główniejsze wygrane:
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K to  w y g r a ł?

, stwo prowadził, w atmosferze, w irtó* 
rej muszą się dopiero skrystalizować 
poglądy, Wszyscy ministrowie są za 
swe resorty odpowiedzialni i wszyscy 
ministrowie prowadzą politykę.

Mówiąc o stosunku do OZN. pre* 
mier Składkowski oświadczył, że ma* 
rzy ó tej chwili, kiedy Obóz Zjedno* 
czenia Narodowego będzie mógł tak 
wzróść w siłę, żeby był organizacją, 
mająfcą wpływ na politykę państwa. 
Kiedy p. Prezydent i Marszałek Rydz* 
Śmigły kazali premierowi „ciągnąć tć 
rządy", to premier przypuszczał, że bę« 
dzie ciągnąć beż oparcia w społeczeń* 
stwie przez kilka miesięcy. Dlatego o* 
bowiąźkięm jego jest prowadzić Pol* 
skę w  spokoju wewnętrznym i czekać 
na moment, kiedy przyjdzie ta mocna 
organizacja. Co będzie po tym? Dla 
premiera osobiście — dwa miesiące 
snu i spokoju.

Jeśli idzie o dawny zarząd ZNP., 
premier wyjaśnia, że szło mu o to, iż 
ludzie, którzy nie byli komunistami, 
a tylko tolerowali tych, co pisali w  du* 
chu komunistycznym, stali na czele 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Premier wierzy, że ludzie ci nie wrócą . 
już dó tej samej linii pracy. Postara się, 
by wybory do ZNP. odbyły się W 
końcu stycznia, a jeżeli odbędą się bez 
demonstracji przeciwko stanowisku 
rządu, to premier napewno uzna wszy* 
ślkie uchwalone tam rzeczy.

Po przemówieniu premiera zabrał 
ponownie .głos sen. Kleszczyński i na* 
wiązując do sprawy braku jednolitości 
w rządzie zakomunikował, źe może 
dać przykłady, lecz żąda tajności o* 
brad. W niosek ten został poddany pod 
głosowanie j  gdy . przeszedł większo* 
ścią głosów, przewodniczący zarządzi! 
tajność obrad. (Podobno też poufność 
obrad, zarządzono na prośbę premiera 
Składkowskiego). Po przywróceniu ja* 
wności przewodniczący wobec wyfizer*. 
panią listy'mówców zamknął' 'pós.ię* 
dzeriie. "

spotkanie tłumu z  rewolwerem w rę* 
ku. Do was nie mam żalu — oświad­
czył gromadzie — ich trafiłem, bo za­
brali m i. Wandzię. Po tych słowach 

wypalił sobie z  rewolweru w 
skroń i pad} zbroczony krwią na 
progu domostwa Helków. Po kil* 

ku chwilach skonał.
Zawiadomiono policję oraz lekarza. 

Rannę Annę ’ Teresę przewieziono do 
szpitala. Ugodzony kulą 141. Antoni 
zaginął, Isttoieje przypuszczenie, że 
chłopiec gnany bólem zabłądził w o- 
kolicznych lasach, gdzie padł prawdo 
podobnie w skutek upływu krwi.

gionów 11) 187360 (zakupiony w „Na< 
dziei", Lwów’, Legionów 11).
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P O L I T Y K A  J U G O S Ł A W I I
Kilkudniowy wizytę prem. Stojadi­

nowicza w Niemczech należy rozpatry­
wać na tle ogólnej polityki Jugosławii. 
Polityka ta  wykazuje od przeszło 
dwóćh lat znaczny ruchliwość a co wa­
żniejsze, w okresie tym. osiągnęła sze» 
reg poważnych rezultatów, wzmacnia* 
jących w wybitny sposób pozycję 
międzynarodową swego kraju- Od 
czasu, kiedy na czele rządu jugo lo - 
wiański ego stanął Milan Stoiadino- 
wicz, polityka zagraniczna Jugosławii 
weszła na tory realizmu i zdecydowa* 
nia i poszła drogą bezpośredniego u- 
kładania stosunków zarówno z sąsia­
dami, jak również z sojusznikami i kra 
jaoni, z którymi pragnęła bliżej współ* 
pracować. Nie sposób nie zauważyć, 
że drogi i metody, jakimi posługuje się 
w tym czasie polityka jugosłowiańska, 
przypominają drogi i metody, sto$o» 
wane od lat kilku przez politykę pol­
ską. Nie tak  dawno podniósł to nawet 
organ francuskiej partit socjalistycz­
nej „Populaire'1.

Rezultaty nie dały na siebie zbyt 
długo czekać. Udało się przede wszy* 
stkim Biaiogrodowi doprowadzić do 
odprężenia i  zbliżenia s  Bułgarią, co 
było swego czasu przedmiotem ży» 
wych zabiegów zamordowanego w  r. 
1934 w  Marsylii króla Aleksandra-Zje 
dnoczyciela, a  co napotkało wówczas 
na przeszkody nie do usunięcia. 
Przed rokiem jednak w  dniu 24 stycz* 
nia 1937 r. został podpisany przez pre* 
miera bułgarskiego Kioseiwanowa. i 
prem. Stojadinowicza pakt wieczystej 
przyjaźni. Pakt ten położył kres dłu* 
gotrwałemn, datującemu się od. czsau 
wojny, naprężeniu stosunków między 
Jugosławią i  Bułgarią i  zlikwidował 
źródło ewentualnego konfliktu. Jeśli 
zważymy, że od. lutego 1934 roku po* 
zosłale poza Bułgarią państwa bałkań* 
skie (Jugosławia, Rumunia, Grecja i 
Turcja) łączy t. zw. Porozumienie Bał­
kańskie (lub Ententa Bałkańska) ma* 
jące początkowo pewne ostrze anty* 
bułgarskie, to wniosek stąd prosty, że 
pakt jugosłowiańsko-bułgarski stał się 
istotnie r e a l n y m  krokiem na dro* 
dze zabezpieczenia pokoju i stabiliza* 
eji stosunków na Bałkanach.

Drugie poważne osiągnięcie Jugo­
sławii, posiadające być może jeszcze 
większe znaczenie,. to uregulowanie w  
przyjazny sposób stosunków z Wio* 
chami w porozumieniu podpisanym w 
marcu ub. roku podczas wizyty min. 
Ciano w  Białogrodzie. Stosunki te by* 
ly po wojnie niejednokrotnie terenem 
poważnych napięć. Jugosławia jednak­
że nie przyłączyła się podczas wyprą* 
wy abisyńskiej do kampanii antyfaszy* 
stówskiej niektórych czynników mię­
dzynarodowych. co jej ułatwiło z ko* 
lei uregulowanie spornych spraw z 
Włochami. Udało się również polityce 
jugosłowiańskiej doprowadzić do od* 
prężenia z trzecim sąsiadem, z którym 
posiadała stosunki napięte, mianowicie 
z Węgrami. Nie podpisano tu wpraw­
dzie dotąd żadnego układu, ale ewolu* 
cja korzystna stosunków, jugosłowiań* 
sko-węgierskich od r. 1934 jest wyraź* 
na.

Potrafiła Jugosławia jednocześnie u* 
trzymać swoje przyjaźnie dotychczas 
sowę. Z  Francją, podczas wizyty prem. 
Stojadinowicza w Paryżu na jesieni 
ub. roku odnowiono traktat przyjaźni. 
Współpraca w  ramach Porozumienia 
Bałkańskiego stałe zacieśnia się. Jeśli 
zaś chodzi o Małą Ęnteńtę, to i tu 
współpraca gospodarcza i polityczna 
zarówno z Rumunią, jak i Czechosło­
wacją W.dalszym ciągu utrzymuje się. 
Przeciwstawiła się jednak stanowczo 
Jugosławia tendencjom czeskim uczy* 
nienia'z Małej Ententy narzędzia poli* 
tyld sowieckiej w  Europie środkowo- 
południowej. To stanowisko Jugosła* 
wii znalazło również poparcie w  Ru* 
tnunii od czasu wysadzenia z siodła p. 
litulesou i Pradze nie udało się zwią­
zać Matej Ententy paktem wzajemnej 
pomocy z Moskwą.

Polityka Jugosławii stroni od wszeL-

kich koncepcji ideologicznych oraz 
porozumień czy bloków wymierzonych 
przeciwko komuś. Można powiedzieć, 
że zasadą jej jes t utrzymywanie rów * 
n o  w a g i  i bezpośrednie regulowanie 
stosunków. N a tym tle zrozumiale jest 
również pewne zbliżenie, akcentujące 
się już od dłuższego czasu, w stosun* 
kach jugosłowiańsko-niemieckich. Jest 
przy tym rzeczą charakterystyczną, że 
czynnikiem szukającym kontaktu w 
sprawach politycznych jest tu raczej 
Berlin, aniżeli Białogród. Jugosławii

W ystarczy  p o ró w n a ć  b y  p rzeko n ać  się, że
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Kompromisowe załatwienie sprawy 
wewnętrznej opozycji U nda niezado* 
wolonej z prowadzonej polityki, oraz 
niezwykle zręcznie zredagowane rezo­
lucje „narodowego zjazdu* nie przesą* 
dzające dalszych losów normalizacji ’ 
mimo ostrej jej krytyki i zapowiedzi 
„zaostrzenia polityki", spowodowały 
całkowitą dezorientację opinii publicz­
nej i  jak największą różnorodność in* 
terpretacyj dalszych wytycznych ofi­
cjalnej polityki ukraińskiej. W  rezul* 
tacie też chęć utrzymania pozorów 
wobec strony polskiej, przy równocze 
snym wzięciu pod uwagę postulatów 
opozycyjnych sprawiły, iż nie tylko 
polska, ale i ukraińska prasa zależnie 
cd swych tendencyj i życzeń poboż­
nych wyaiągały wnioski czy to o  cał* 
kowitym zwycięstwie idei normaliza­
cyjnej, czy też przeciwnie o zaniecha* 
niu jej przy powrocie do bezwzględ­
nych metod walki.

To też ażeby zapobiec dalszym w 
tym kierunku nieporozumieniom, „Di* 
ło“ w  piątkowym swym numerze po­
dejmuje oficjalną interpretację zjazdu, 
starając się wyjaśnić istotne jego zna* 
czernie dla dalszego układu stosunków 
polsko -  ukraińskich.

„Diło** stwierdza zatem, iż zjazd nie 
odrzucił zasady potrzeby dążenia do 
bezpośredniego porozumienia ze stro* 
na polską, gdyż sprawa ta  ,nie była w  
ogóle kwestionowana. N ie ma to być 
jednak, jak pisze „Dilo“ równoznacz­
nym z zatwierdzeniem normalizacji w 
dotychczasowym jej przebiegu, gdyż 
jednocześnie zjazd wypowiedział się 
jednogłośnie do tego negatywnie, u> 
chwalając zaostrzenie politycznej tak­
tyki. Bez względu zatem na to, jak w 
praktyce ta zmiana taktyki będzie wy* 
glądać, „Diło“ uważa, iż sama jej za­
powiedź oznacza dużą zmianę dla do* 
tychczasowej normalizacji, i nie mo. 
żna uważać, że w  stosunkach polsko* 
ukraińskich nic się nie zmieniło.

W  dalszym też ciągu dowodzi „Di­
ło", iż chociaż Mudryj mówił w Sejmie, 
iż Ukraińcy nie mają zamiaru odstępo* 
wać od swego stanowiska z 1935 r., 
pojęcie normalizacji dla Ukraińców u- 
legło politycznej zmianie i dziś już nic 
oznacza tego, co przed dwoma i pól 
laty, ani nie może być interpretowane 
tale, jak to napisał prezes Unda w 
świątecznym numerze „Swobody", 
przez „chęć uczynienia normalnymi 
tych stosunków polsko * ukraińskich, 
jakie dotychczas były nienormalne'*. 
Według „Diła‘‘ zatem rezolucje zjazdu 
undowskiego i ich zakończenie nie po­
zostawiają żadnych wątpliwości, że: 
1) „narodowy zjazd" nie interpretował 
słowa normalizacja jako życzenia U*.

C zy z e r w a n ie  n o r m s iz a c i i?

zależy natomiast więcej na współpracy 
gospodarczej (była też ona ważnym 
czynnikiem w  porozumieniu z Wło­
chami), choć nie usuwa się także od 
rozmów politycznych. Podęzas wizyty 
Stojadinowicza w Niemczech nie za* 
warto jednak poza porozumieniem prą 
sowym, żadnego układu o znaczeniu 
politycznym, natomiast trzy końcowe 
dni swego pobytu poświęcił premier 
jugosłowiański na zwiedzenie ośrod* 
ków niemieckiego przemysłu ciężkie­
go.

kraińców, by stosunki polsko -  ukra* 
ińskie stały się istotnie normalnymi; 
2) zjazd stał wprawdzie na stanowi­
sku potrzeby pokojowego rozwiązania 
sporu polsko * ukraińskiego, lecz uwa* 
żał, iż nie ma do tego w tej chwili ża* 
dnych realnych możliwości z powodu 
negatywnego stanowiska polskiego; 3) 
zjazd wyciągnął z tego taki wniosek, 
iż trzeba zaostrzyć polityczną taktykę.

Artykuł „Diła" niedwuznacznie za­
tem  stwierdza, iż nie kwestionując sa= 
mej zasady, Ukraińcy odrzucają nor* 
malizację w  dotychczasowym jej zna­
czeniu, starając się równocześnie zrzu­
cić za to odpowiedzialność na stronę 
polską, „która nie daje możliwości 
przeprowadzenia normalizacji po linii 
życzeń ukraińskich'*. Życzenia te sfor* 
mułowane w  długiej liście postulatów 
ukraińskich zawartych w rezoluojach 
Unda. a żądając? zupełnego usamo* 
dzielnienia i wyłączenia życia ukraiń­
skiego od kontaktów ze społeczeń­
stwem polskim mieszkającym na tych 
samych terytoriach, i wyodrębnienia 
Ukraińców, od wspólnoty rozwojowej 
z resztą Rzeczypospolitej, niby jakie* 
goś państwa w  państwie — zredago* 
wane zostały tak zręcznie, iż zdawać- 
by się mogło, że rzeczywiście stanowi­
ły one podstawę układów normaliza* 
cyjnych i  następnie przez stronę poi* 
ską nie zostały dotrzymane.

Gdy jednak zanalizujemy je bliżej, 
okazuje się, iż przeważna ich część, 
jak n. p. postulat zmiany ordynacji 
wyborczej w  ogóle w 1935 r. nie by­
ły aktualne i  nie mogły za­
tem stanowić przedmiotu jakichkol* 
wiek pertraktacyj, czy zobowiązań ze 
strony rządu polskiego, stanowiąc tyl* 
ko późniejsze, co raz szerzej zakrojo­
ne żądanie ukraińskie.

Słusznie zatem twierdzi korespon­
dent „Diła", iż pojęcie normalizacji u* 
legło u  Ukraińców znacznej ewolucji i 
z normalizacją taką, jak była ona w 
1935 r. pojmowana przez Polaków i 
Ukraińców, nie ma nic wspólnego.

Jak jednak ma wyglądać ta nowa 
normalizacja według nowej semantyki 
politycznej słownika ukraińskiego 
- -  o tym „Diło** nie pisze, zaznacza­
jąc tylko, iż „nie ma ona na celu chę­
ci uczynienia stosunków polsko«ukra* 
ińskich normalnymi'*, a zatem nie ma 
ona na celu wzajemnej współpracy o- 
cbu społeczeństw polskiego i  ukraiń* 
skiego, ani starań o zapewnienie nor* 
walnych warunków rozwoju dzielni* 
com narodowościowo -  mieszanym. W 
ten zatem sposób sama zasada, norma­
lizacyjna, która leżała u podstaw kom* 
promis.u polsko < ukraińskiego Z 1935

Niemcy do wizyty premiera Stoją1 
dinowicza przywiązywali dużą wagę i 
szeregiem aktów podkreślili manifesta 
cyjnie jej znaczenie. Prasa nic szczę­
dziła gościowi artykułów powitalnych 
i komplementów'. N a dworcu witało 
go 6 członków rządu z premierem 
Goeringiem i min, Neurathem na cze* 
le. Ze spraw polityoznych, o których 
mówiono w  Berlinie, wymienić należy 
na pierwszym miejscu — poza ogól­
nym przeglądem sytuacji międzynaro* 
dowej — zagadnienia naddunajskie. 
Sprawy te aktualizują się ponownie i 
Niemcom zależy na stanowisku Jugo­
sławii, która była dotąd, jak wiado* 
mo, przeciwna powrotowi Habsbur­
gów do Wiednia, a więc zgodna była 
na tym punkcie z  Niemcami. W  zakre* 
sie szerszej polityki Jugosławii nie na­
leży po wizycie berlińskiej Stoiadino* 
wieża oczekiwać żadnych zmian. W 
szczególności nie należy spodziewać 
się jej przystąpienia do paktu aaty- 
komintemowskiego, czy wystąpienia z 
Ligi Narodów.

r. została przekreślona, i mocno wąfc- 
pliwWn jest, czy można w ogóle mó­
wić o normalizacji, skoro Ukraińcy 
nadali jej nową treść, zaczynając przez 
nią rozumieć całkowite przekreślenie 
zasady współpracy obu narodowości, 
odrzucenie starań o  unormowanie sto* 
sunków na terenach narodowościowo* 
mieszanych, maksymalne zaspokojenie 
wszelkich narodowych żądań ukraiń­
skich idące w  kierunku zapewnienia 
jednostronnego rozwoju, ukraińskiego 
kosztem żywiołu polskiego, oraz wy­
odrębnienia życia ukraińskiego z cało* 
&i arterii rozwojowych Państwa poi* 
skiego. Jeśli do tego dodamy „zaostrzę 
nie taktyki", która nie wiemy wpraw­
dzie jeszcze, jak będzie wyglądać, jak 
pisał jednak Dm. Lewicki równoznacz 
ną będzie prawdopodobnie z jej zmia­
ną, przekreślając drugą zasadę norma* 
lizacyjną normowania stosunków poi* 
sko -  ukraińskich drogą bezpośrednie­
go porozumiewania się, — to istotnie 
z normalizacji nic nie pozostanie i  u* 
żywanie nadal tego określenia byłoby 
niepotrzebnym nieporozumieniem.

Niezwykle sprytnie zatem zredago* 
wany artykuł „Diła", niedwuznacznie 
wypowiadający się co do swej treści 
politycznej, a przecież unikający ja­
snych określeń i stawiania kropki nad 
i — nie może być zatem inaczej rozu­
miany jak uważanie normalizacji (w 
jej dawnym słowa znaczeniu, ważnym 
dla strony polskiej) ze strony ukraiń* 
skiej za okres zamknięty i skończony.

Jeśli chodzi o stronę polską, pod­
trzymujemy nasz punkt widzenia, iż 
normalizacja polsko -  ukraińska leży 
we wzajemnym interesie obu społe* 
C2eństw, zarówno ze względu na po* 
trzebę zapewnienia normalnych wa­
runków rozwoju obu współmieszkają* 
cych z sobą narodowości, jak i dalsze 
wspólne cele i  interesy narodu polskie 
go i ukraińskiego. Społeczeństwo pol­
skie zdaje sobie z tego sprawę i jak to 
już okazało, gotowe jest do pod* 
jęcia na tym polu ściślejszej współpra­
cy, warunkami jej jednak muszą być: 

|  1) uznanie ze strony ukraińskiej au* 
tochtonności i prawa do pełnego roz­
woju na terytorium narodowościowo^ 
mieszanym nietylko dla społeczeństwa 
ukraińskiego, ale i mającego swe peł­
ne historyczne prawa społeczeństwa 
polskiego, a zatem i przywileju orga< 
nizowania się nie tylko dla Ukraiń­
ców, ale i Polaków; 2) sharmonizowa 
nie życia dzielnic narodowościowo mie 
szanych z rozwojem całości Rzeczypo­
spolitej, z którą bez względu na roz* 
wój odrębności kultur poszczególnych 
narodowości tworzą nierozerwalną 
całość, U  r.).
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P r z e m ó w i e n i e  g e n .  Skwarczyńslrtetgo
Wilno, 21. 1. (PAT). Wczoraj o g. 

18-tej w sali Kasyna garnizonowego 
odbyło się pożegnanie przez społe* 
czeństwo wileńskie odchodzącego z 
.Wilna gen. Stanisława Skwarczyń* 
skiego.

Środek sali przybrano wstęgami 
Krzyża Virtuti Militari i Niepodległo* 
ści. Punktualnie o godz. 18=tej salę wy* 
pełnili przedstawiciele organizacyj spo* 
łecznych, instytucyj, związków i ce* 
chów w liczbie około 500 osób.

Przybyłego wraz z małżonką gen. 
Skwarczyńskiego powitało w Kasynie 
prezydium komitetu. W  chwili, gdy ge» 
nerał wszedł na salę, orkiestra odegra* 
ła Pierwszą Brygadę.

Program powitania wypełniła kole* 
żeńska czarna kawa, w czasie której! 
wygłoszonych zostało kilkanaście prze 
mówień przez przedstawicieli społe#; 
czeństwa wileńskiego.

Ostatni przemawiał wojewoda Bo* 
ciański, który wręczył p. generałowej 
Skwarczyńskiej wiązankę kwiatów, a 
prezydent dr. Maleszewski upominek 
od Wilna, obraz pędzla Bronisława 
Jamontta pt. „Wiatr".

O godz. 19.50 gen. Skwarczyński, 
szef Obozu Zjedn. Nar. wygłosił prze* 
mówienie:

„Dziękuje zebranym dostojnikom, 
reprezentantom władz, wojska i spole* 
czeństwa 'za to serdeczne pożegnanie. 
Dziękuję wszystkim mówcom za te mi* 
łe i przyjazne i tak ważkie słowa, któ# 
re w wysokim stopniu dodają mi otu* 
chy do podjęcia odpowiedzialnej pra* 
cy, do której się zobowiązałem.

Przed wojną jeszcze z ust Komen* 
danta wiele serdecznych opowiadań o 
Wilnie słyszałem i sam nieraz w mło* 
dej głowie marzyłem o mieście Ko* 
mendanta — i to była pierwsza nić, na* 
wiązana między mną a Wilnem. Gdy 
rozkazem Wielkiego Marszałka pierw* 
sza dywizja stanęła garnizonem w 
Wilnie, gdy Wódz Naczelny — Syn 
tej ziemi „oba marzenia swoje duszy" 
połączył, nawiązał się między nami — 
pierwszą dywizją a Wilnem węzeł ser* 
deczny. Gdy jako dowódca pierwszej 
dywizji wraz z wojewodą, prezyden* 
tern miasta i rektorem uniwersytetu,

Porażka hokeistów w  Oaws
Dayos, 22. 1. W  piątek popołudniu 

reprezentacja hokejowa Polski roze* 
grała mecz hokejowy z mistrzem 
Szwajcarii H. C. Dayos, przegrywając 
0:3 (0:1, 0:1, 0:1).

W pierwszej fazie gry początkowo 
Polacy mają lekką przewagę, której 
nie umieją wyzyskać. W  drugiej tercji 
Szwajcarzy grają defensywnie, dążąc 
do utrzymania wyniku. Gra staje się 
ostra, okresami brutalna, zwłaszcza ze 
strony Szwajcarów. W  pewnym mo# 
mencie Kasprzak rewanżuje sie Szwaj* 
carowi za foul. Sędzia w odpowiedzi 
usuwa go z boiska na minutę. Ka* 
sprzak wszczyna z sędzia sprzeczkę, za 
co zostaje usunięty na 3 minuty. To do 
pewnego stopnia zaważyło na losach 
spotkania. W  trzeciej tercji Polacy nie* 
co górują, rzucają wszystko na jedną 
szalę, starając się za wszelką cenę wy* 
równać. Mimo przewagi nie udaje się 
un przełamać obrony miejscowych,

KALENDARZYK SPORTOWY 
N A  SOBOTĘ

W  ciągu soboty odbędą się we 
Lwowie następujące imprezy spor* 
towe:

Godz. 14: Start do biegu na 16 kim. 
o mistrzostwo Lwowa, biegu juniorów 
na S kim. i pań na 8 kim. Start i meta 
na Pahulance obok restauracji.

Godz. 19.: Pierwszy. krok bokserski

serce Marsz. Piłsudskiego w maitzole* 
um na Rossie składałem, stałem się 
Wilianinem » żołnierzem, gotowym do 
ostatniego tchu w piersi bronić uko* 
chania swego Wodza, jego „miłego 
miasta". Pozwólcie więc mili Wilnia# 
nie, że będę na zawsze „tutejszym".

Pierwszym dowódcą pierwszej dywi* 
zji w wolnej Polsce był Marsz. Smi# 
gły*Rydz. Wywarło to znamienne i 
wieczne piętno na nastrój, który w 
pierwszej dywizji panuje.

Służyłem w pierwszej dywizji z ma* 
łymi przerwami od 1914 r. do dziś, 
przechodząc przez wszystkie funkcje 
oficerskie, od dowódcy plutonu do 
dowódcy dywizji. Wychodząc z pierw* 
szej dywizji, czuję nabytą wśród was, 
koledzy, siłę ducha, tak potrebną do

K O P E R N IK  D z iś  w s p a n ia ł a  p r e m i e r a !  K O P E R N IK  

ling“ i „Ogród Allacha" CHBRLES BOYER JEAN ARTHUR
w najpiękn. romansie miłosnym prod. United flrtists na r. 1938 — ret. Franka Borzage’a p. t.

H I S T O R I A  J E D N E J  N O C Y
Dramat ludzkich namiętnościI — Kochankowie tropieni przez policję! — Mocna akcja, 
bezustanne nacięcie, cud techniki. = = = = = = =  Wolne bilety do odwołania nieważne

pracy, którą mam wykonać. Za to 
pierwszej dywizji dziękuję.

Chcę więc, by stąd z Wilna, gdzie 
widzę koło siebie tylu bliskich mi lu* 
dzi*przyjaciół, poszły na cała Polskę, 
pierwsze moje słowa o pracy, którą 
mam wykonać.

Nie będzie to program działania. 
Chcę tylko krótko powiedzieć, jak 
podchodzę do zagadnień, związanych 
z mą pracą.

Słowa Marszałka Śmigłego-Rydza 
każą „Polskę podciągnąć wzwyż" by 
była potężna. Polska musi bvć silna, 
wynika to z jej położenia geograficz* 
nego między zachodem a wschodem 
Europy. Śp. brat mój Adam mówi w 
tej sprawie.- „Dzieje dają nam do wy* 
boru: zmarnieć lub być potężnym. 
Trwać i płynąć „automatycznie" posu* 
wającej się fali jest dla nas niemożli* 
wością".

By państwo było silne, naród musi 
być zorganizowany i jednolity. „Jak'

w Hali sportowej przy ul. Jabłonow* 
skich 5.

Godz. 19.30: ĆzamiżPogońk mecz 
hokejowy o mistrzostwo kl. A. na to* 
rze Pogoni przy ul. Szymonowiczów.

LECIA * AZS. 0:1
Wczoraj wieczorem w meczu hoke­

jowym o mistrzostwo kl. A. AZS. od* 
niósł sensacyjne zwycięstwo nad Le* 
chią 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Bramkę dla 
drużyny akademickiej zdobył Bedle* 
wicz w ostatnich minutach gry. Mecz 
stał na ogół na słabym poziomie. Tern* 
po było żywsze dopiero w ostatniej 
tercji. Lechia grała bez Sokołowskie* 
go II. — Sędziowali pp. Wańczycki i 
Weosberg. Widzów około 300.

Prośba ks. Radziwiłł®
o przesuniecie term inów  sądowych

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł. -  1. r.) 
Jak się dowiadujemy, ks. Michał Ra* 
dziwiłł, bohater głośnej sprawy sądo­
wej, nadesłał nowe pismo do władz są* 
dowych w związku ze zbliżającymi się 
terminami szeregu spraw. Ks. Radzi* 
wiłł prosi o przesunięcie kilku proce* 
sów sądowych cywilnych jak i jednej 
rozprawy karnej o usuniecie rzeczy

można myśleć o  uzdrowieniu czego* 
kolwiek w państwie wtedy, kiedy się 
nie ma tej zorganizowanej, jednolicie 
kierowanej woli" — woła Marszałek 
Smigły-Rydz. Hasłem, „pionem morał* 
nym" jest obrona Polski, pojęta bar* 
dzo szeroko. Marszałek mówi: „Je* 
stem głęboko przekonany, że w tym 
programie wszystko się znajdzie, że 
znajdzie się droga wyjścia naszych sto* 
sunków gospodarczych, że znajdzie się 
droga, która nas doprowadzi do wy* 
zwolenia sił moralnych i twórczych w 
narodzie, do skupienia ich, do wy* 
tworzenia nowych wartości, których 
nam tak bardzo potrzeba".

Podejście moje do rozwiązania tych 
zadań oprze się na wnikaniu w  psy* 
chikę narodu polskiego, podniecaniu i

rozwijaniu dodatnych jego cech.
Cechą taką jest entuzjazm i  heroizm, 

porywający, jednoczący do wspólnego 
wysiłku.

Przykładem jest listopad 1918 r., gdy 
cały naród solidarnie stanął, by roz* 
broić okupantów. Szli wówczas ra2em 
w zwartych szeregach robotnicy 
wszelkich ugrupowań politycznych, od 
PPS. do skrajnej prawicy, szli solżdar* 
nie chłopi z dziedzicami, młodzież aka* 
demicka wszelkich odcieni, przekonań, 
tworzyła wspólnie legie akademickie. 
W tedy to wola zjednoczonego narodu 
bez żadnego przymusu i bez niczyjego 
sprzeciwu postawiła na czele odrodzo* 
nego państwa Komendanta Józefa Pił* 
sudskiego, dając mu w ręce dyktator* 
ską władzę.

Marszałek pisze o tym: „Dumny je* 
stem z tego faktu, dumny jestem nie 
tylko dlatego, że mnie ten zaszczyt 
spotkał, ale dumny byłem również zę 
swego narodu".

Podobny entuzjazm i heroizm widzi* 
my w czasie kontrofensywy z nad 
Wieprza w r. 1920.

Przykłady takiego entuzjazmu mo# 
żnaby znaleźć w historii powstań i hi­
storii przedrozbiorowej.

W e t e r a n i  P o w s ta n ia  S ty c z n io w e g o  
członkami honorowymi Zw. h. Ochotników Woj.

Lwowski Oddział Związku b. O# 
chotników Wojennych nada godność 
honorowych członków Związku wete* 
ranom, zamieszkałym w Małopolsce 
Wschodniej. Godność tę otrzymują 
weterani: Kazecki Tomsaz, Suss Anto* 
ni i Przytocki Ludwik we Lwowie, 
Baranowski Józef w Jarosławiu, Ga# 
walewicz Karol w Przemyślu, Psarski 
Romuald w Jaworowie i Dobrowolski 
Antoni w Niemirowie#Zdroju.

spod egzekucji, tłumacząc niemożność 
przyjazdu do Polski z powodu choro­
by płuc.

Do podania załączono nowe zaświad 
czenie lekarskie, stwierdzające, że ks. 
Radziwiłł z powodu zmiany klimatu 
w Polsce może wrócić dopiero w po# 
rze letniej. Świadectwo wystawił jeden 
a l»lrarzv w Monte Carlo,

11 W S i B t B ®

Dążność do rozwinięcia, utrwalenia 
rezultatów i wyzyskania dla pracy 
twórczej tych zalet narodu, będzie jed* 
ną z podstaw mojej pracy.

Drugą podstawą będzie wieczna pra­
wda, że drogie człowiekowi i zbioro­
wości ludzkiej jest dzieło własnej 
pracy.

Musi więc cały naród budować siłą 
państwa. Taka była dążność, do tego 
zmierzał wysiłek twórczy całej pracy 
Wielkiego Marszałka Piłsudskiego.

Trzecią podstawą mej pracy będzie 
zasada silnej władzy, opartej na świa# 
domym i chętnym podporządkowaniu 
się jej obywateli. N ie chodzi tu  tylko 
o władzę państwową, lecz także na 
tym opierać się powinna organizacja 
wszelkiej pracy we wszsytkich dzie* 
dżinach życia. Adam Skwarczyński, 
przeciwstawiając „demokracji frazę* 
sów" demokrację pracy i  odpowie* 
dzialności", pisze:

„Aby tego przewrotu dokonać, mu* 
simy podjąć wielką pracę moralną. Po* 
lega ona na tym, aby w  dzisiejszym 
zatomizowanym społeczeństwie „woł* 
nych jednostek", „niezależnych indy* 
widuóW" związać ludzi nie tylko ra« 
cjonalistycźną metodą uzyskiwania ich 
zgody na pewne „zasady programo* 
we“„ nie tylko materialistyczną meto* 
dą wiązania ich interesem, ale moralną 
więzią zaufania i twórczą więzią po* 
wołania".

Oto są moje podejścia do pracy, któ* 
re przemyślałem i zaczynam stosować. 
Nie pójdę więc drogą prawą, lewą ani 
centrową, jak to niektórzy przewidu* 
ją, pójdę drogą, którą mi drogowskaz 
Wodza Naczelnego wskazuje, prowa* 
dzącą ku dobru narodu i państwa.

Żegnam Wilno, żegnam was Wilnia* 
nie, żegnam koledzy — żołnierze, le* 
gióniści.

Będę pracował z całych sił. Marsza* 
lek Piłsudski powiedział kiedyś, zdaje 
się w Lublinie, małemu chłopcu: 
„Chłopcze, gdy ci powiedzą przysło* 

J wie, że głową muru nie przebijesz,
wiedz o tym, że to nieprawda".

Pamiętajmy o tym, przebijemy mur, 
przełamiemy wszelkie zapory, posta* 
wimy dla obrony państwa naród zor* 
ganizowany do dyspozycji W odza Na* 
czelnego i wzniesiemy wówczas o* 
krzyk, który wy, Wilnianie, dziś wraz 
ze mną wzniesiecie:

Marszałek Śmigły#Rydz niech źyjel

Godność członków honorowych zo* 
stanie nadana wszystkim siedmiu we* 
teranom na uroczystej Akademii, jaka 
z tej okazji, oraz dla uczczenia roczni# 
cy Powstania Styczniowego urządzona 
będzie w sobotę, dnia 22 bm. o godz. 
19 w Ratuszu. — Wszyscy członkowie 
Związku winni przybyć na Akademię 
z wezwania Zarządu Oddziału.

WŁAMANIE DO PRACOW NI CU-
KIERNICZEJ W ŚRÓDMIEŚCIU
(a) Nieznani sprawcy dokonali wczo 

rajszej nocy włamania do pracowni 
cukierni Pasternaka przy pL Bernar­
dyńskim 1. 3. — Sprawcy zabrali roz­
maite naczynia, dalej soki, miód i  owo* 
ce nieustalonej na razie wartości,

KRWAWE ZAJŚCIE W  ZUBRZY
(a) Do tutejszego szpitala powszech­

nego przywieziono z Żubrzy w  dniu 
wczorajszym Michała Szełęgę, który w. 
czasie bójki z Bronisławem Meckiem, 
Michałem Dziuchem i Józefem Spatem 
raniony został nożem w  głowę.
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Wielka mowa ministra Poniatowskiego
na posiedzeniu Komisji Budżetowej Sejmu

W w r n w i ,  22. 1. (P A T )  N* poste* 
L en iu  komisji budżetowej Sejmu p. 
minister rolnictwa i reform rolnych 
Poniatowski mówił m. te.:

Odpowiedź moja będzie treściwsza, 
jeżeli zamiast poruszać poszczególne 
cpinie pp. Posłów, postaram się je u* 
Jąć w pewne grupy poruszonych za* 
godnień. Przede wszystkim chciałbym 
wyjaśnić, czy istotnie Ministerstwo mu 
■i się lderować podstawami gospodar­
czymi, czy opierać ma akcję na jakiejś 
filantropii. Najjaskrawiej ujął to p. 
Dudziński. Wydaje mi się, Źe teza ko* 
nieczności opierania się na przesłań* 
kach gospodarczych nie ulega żadnej 
wątpliwości. Ale z tej słusznej tezy 
można wysnuć bardzo niesłuszne wnio 
ski.

Chodziło tu  o dwa tematy: najprzód 
Czy należy się starać zapłacić robotni* 
kowi tyle, ażeby zapewnić mu egzy* 
stencję. To jest zupełnie bezsporne i 
zapewniam Pana Posła, że wysiłki ku 
podniesieniu płac robotniczych czynio* 
ne są przez Dyrekcję Lasów Państwo* 
wych w sposób intensywny. Jest rze­
czą oczywistą, że nie możemy stoso­
wać poziomu cen wyjątkowo wysokich' 
nie tylko ze względu na to, że jest to 
dla rentowności lasów niemożliwe, ale 
również dlatego, że do miejscowości, 
w których uzyskuje się zarobki stałe i 
'dość wysokie, nadciągają duże ilości 
beżrobotnych i w rezultacie miejscowa 
ludność zostaje odepchnięta od war* 
sztatu pracy.
Poruszana była również sprawa melio* 
racji Polesia. Jeżeli chodzi o Polesie, 
jak Panowie z ogólnego sprawozdania 
wiedzą, prace dotychczasowe musialy 
przybrać charakter bardziej lokalny. 
Są to opracowania melioracyjne 
szczególnych dolin rzek.

W  stosunku do prac komasacyjnych 
rzeczą olbrzymiej miary jest oczywi* 
Ście kredyt budowlany. Skala tego 
kredytu bardzo silnie została wzmożo* 
na. To jednak nie znaczy, abym usilo* 
wal twierdzić, że jest dostateczna. 
Wprawdzie w roku ostatnim mamy 
poważną zmianę z dwuch milionów na 
cztery miliony z ułamkiem, a w  roku 
przyszłym przewiduję siedem milio* 
nów, ale to jesezze daleko od zadość* 
uczynienia najskromniejszym potrze* 
bom gospodarstw, które w wyniku ak* 
cji scaleniowej przenoszą całość tych 
budynków. W  dalszym ciągu dobrze 
się rozwija obecnie kredyt przepro* 
wadzany przez kasy Stefczyka. Wyno* 
si on w roku bieżącym 5 milionów, w 
roku przyszłym jest przewidziany w 
tej samej kwocie i sądzę, że w ciągu 
roku zajdzie jeszcze pewne uzupeł* 
nienie.

Zagadnienie kolonizacyjne- było po* 
ruszane z dwuch stron. Ze strony po* 
słów dzielnicy zachodniej i ze strony 
posłów Małopolski Wschodniej. W  
stosunku do kolonizacji na wojewódz* 
twach zachodnich pragnę przypom* 
nieć, że znaczna część tego terenu jest 
przeznaczona na uzupełnienie drób, 
nych gospodarstw miejscowych. Nie 
jest bowiem tak, co zresztą i  p. Wrób* 
lewski stwierdził, ażeby struktura 
ziem zachodnich pod względem roz* 
mia gospodarstw była całkowicie zdro* 
wa. Gospodarstw poniżej dwuch ha 
jest tam jednak sto kilkadziesiąt tysię* 
cy, to też częć ziemi dzie na dzupelnie* 
nie tych karłowatych gospodarstw. Z 
osad nowotworzonych 2/3 albo więcej 
są rozkupywane przez ludność miej* 
scową, a zaledwie około 1/3 kupują 
przybysze z Krakowskiego. A  doko. 
nuje się przecież również i parcelacja 
prywatna. A  zatem możność nasycenia 
jest dość znaczna. Jeżeli chodzi o roz* 
miar tych osad, to dwóch posłów, 
którzy na ten temat przemawiali, dość 
silnie się pod tym względem różnią, 
(a B odtrzvm uU  asuye twierdzenie. i ł

nie można myśleć o ludziach niezasob* 
nych dla opanowania osad dużych, bo 
proces zagospodarowania w takim wy 
padku niezwykle się prezdłuża.

Czy ta luma kredytów mogła być 
silnie rozwinięta. P. Hutten.Czapski 
powiada, że suma 45 milionów jest 
łatwa do zdobycia. N ie podzielam tego 
optymizmu p. posła. Natomiast, że jest 
to Jedna z niewątpliwie najpilniejszych 
potrzeb, to jest bezsporne. Że zała* 
twienie tej potrzeby w  pełni nie pręd* 
ko zajdzie, to jest dla mnie również 
pewne.

Sprawa związana z okólnikiem co 
do nabywania ziemi przez urzędników
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5SSF* I znowu królewska para tancerzy bije wszystkie rekordy powodzenia!

F R E D  A S T A I R E  i  G I N G E R  R O G E R S
w najweselszej 1 najmelodyjniejszej komedii ostatnich lat p. t

Z A T A Ń C Z Y M Y . , . . . . !
i wojskowych została do gruntu wy* 
czerpana.

N ie ma słusznego powodu, któryby 
zmuszał do obdzielania działkami — 
zwłaszcza działkami z parcelacji rzą* 
dowej na bardzo dogodnych watun* 
kach kredytowania ludzi, którzy z in* 
nego tytułu mają możność egzystencji. 
.Wątpliwości p. Czapskiego może roz* 
wiązać to, że brzmienie ostatniego o* 
kólnika było uzgodnione z Minister* 
stwem spraw wojskowych.

Pozostaje mi wspomnieć o zagad* 
nieniach kolonizacyjnych na terenie 
Małopolski Wschodniej. Rząd nigdy 
nie zgodzi się z twierdzeniem omawia* 
nym przez przedstawicieli mniejszości

W alką elementom wywrotowym
z a p o w ie d z ia ł  p r a m . C h a u te m p s  w  d e k la r a c j i  r z ą d o w e j
Paryż. 22. 1. (PAT). Premier Chau» 

temps wygłosił w  Izbie deputowanych 
deklarację rządową, w której oświad* 
czyi, iż rząd staje przed parlamentem 
po długim i  ciężkim kryzysie, spowodo 
wanym przez trudności finansowe, °- 
ra z  przez trudności powstałe na tle ko­
nieczności uzgodnienia dążeń ludności 
z przemożnymi wymogami racji stanu. 
Naród francuski pragnie obrony repu* 
bliki i sprawiedliwości społecznej. O* 
bu tym celom rząd poświęci sw ą pracę.

Premier Chautemps z apowiada w 
związku z ostatnimi aresztowania­
mi, że rząd jest zdecydowany wy­
kryć i ukarać wszystkich winnych 
1 zapewni spokój i bezpieczeństwo 
przeciwko wszystkim spiskowcom 
i  przeciwko knowaniom niektó’ 
rych podejrzanych cudzoziemców 
w drodze zdecydowanego zasto* 

sowania rygorów prawnych.
Szanując legalnie osiągnięte zdoby­

cze społeczne świata pracy i nie zamie­
rzając uszczuplać dotychczasowych re* 
form, rząd pragnie przystosować je do 
wymogów życia narodowego. W tym 
celu rząd wystąpi w przyszły wtorek z

Porsmisnie stronnictw niemieckich w Cietteiowacji 
budzi panikę w szeregaih komunistów

Praga, 22. 1. (PAT). Wzmożona ak* 
cja Sudeten Deutsche Partej i pogłoski 
o zarysowującym się porozumienia te* 
go stronnictwa z innymi mniejszościo* 
wymi partiami niemieckimi wywoła* 
ły wielkie zaniepokojenie zwłaszcza 
wśród komunistów.

Biorąc asumpt do deklaracji posła 
Berana o konieczności współpracy Cze 
chów z Sudeten Deutsche Partei ko* 
muniści zwołali wiece demonstracyj* 
ne w szeregu przedsiębiorstw i fabryk 

.»  nawet w  instytucjach komunalnych^

ukraińskiej, jakoby była dokonywana 
kolonizacja zewnętrzna. — Blok tych 
3*ch województw jest traktowany ja* 
ko pewna całość. Panowie sami po* 
twierdzą, że przychodzący z sąsiednie* 
go powiatu czy województwa jest tak 
samo członkiem tego przeludnionego 
zespołu rolniczego i z dobrodziejstw o* 
sadniczycb korzystać musi. Nie ulega 
wątpliwości, że w tym osadnictwie 
muszą być preferowane rodziny poi* 
skie, natomiast nie jest prawdą, źe są 
pomijane rodziny ukraińskie i że nie 
dostają one działek uzupełniających 
gospodarstwa karłowate. Wiadomość 
o tym, jakoby istniał jakiś okólnik o

4*ch proc, ziemi dla Ukraińców, zape* 
wniam panów, że jest nieprawdziwa. 
Podstawą dla tego działania jest poję* 
cie miejscowej ludności. I w działaniu 
tym niewątpliwie nie zostaje narażony 
na szwank interes gospodarczy tego 
przeludnionego terenu.

Jeżeli codzi o zagadnienie, z którym 
wystąpił p. Hutten»Czapski co do 
zbyt małej dochodowości lasów, są« 
dzę, że pan tej tezy ryzykownej, któ* 
rej pan przed tym bronił, powinien 
aniechazć. Doradzałem panu, żeby pan 
kogokolwiek z życia gospodarczego, 
może p. Hołyńskiego zapytał, czy mo* 
żna tak rozumować. Jeżeli cena pro* 
duktu z danej fabryki została zmniej*

projektem ustawy regulującej stosunki 
pomiędzy przedsiębiorcami a pracow* 
nikami, która zapewni poszanowanie 
praw robotnika, oraz zagwarantuje słu- 
sizae prawa przedsiębiorcy

Premier Chautemps oświadczył, iż 
rząd jego będzie kontynuował dotych­
czasową politykę zagraniczna, wskazu­
jąc m. innymi na Ligę Narodów, jako

Sojusz francusko-sow iecki
pod zn a k ie m  z a p ia n ia

Paryż, 22. 1. (PAT). N a łamach pra* 
sy francuskiej wywiązała się interesu* 
jąca dyskusja na temat zagadnienia sto 
sunków francusko*sowieckich, która 
pozwala stwierdzić, że stosunki te prze 
chodzą w- tej chwili poważny kryzys. 
W  dyskusji, która od kilku dni zajmu* 
je poważne miejsce na łamach prasy 
paryskiej, na uwagę zasługuje glos 
dziennika radykalnego „Oeuvre“, zna* 
nego ze swego dotychczas filosowie* 
ckiego nastawienia. Dziennik nawiązu* 
je do przemówienia Zdanowa i Moło*

i państwowych. Zebrania te odbywa* 
ły się pod hasłem „Obrony Republi* 
ki przed niebezpieczeństwem hitleryz* 
mu“ a przede wszystkim pod hasłem 
„Niebezpieczeństwa porozumienia a* 
grariuszy z partią Niemców sude* 
ckich". W  zebraniach wzięli udział 
także przedstawiciele partii socjal*de» 
mokratycznej.

Jednocześnie prasa komunistyczna 
prowadzi ostrą kampanię przeciwko 
posłowi Beranowi.

szona o 20 czy 30 proc, to dochód 
zmniejszył się też o 20 czy 30 procent. 
Chciałbym widzieć takiego fabrykanta, 
któryby tego rodzaju kalkulację przy* 
jął za podstawę do rozumowania go* 
spodarczego.

Pozostawiłem sobie na koniec za* 
gadnienie natury ogólnej. Paru panów 
doradzało, ażeby Ministerstwo rolni* 
ctwa uważało za swój obowiązek zaj* 
mować się wyłącznie tego rodzaju gru* 
parni gospodarstw, które pracują na ze* 
wnątrz, na zbyt, które stanowią o tym, 
czy państwo jest zaaprowizowane, czy 
istnieje wymiana międzynarodowa, czy 
istnieje możność gromadzenia zapa* 
sów. Inna część panów doradzała ja* 
skrawo.y żeby odciąć się od tych grup 
gospodarstw, które nie produkują na 
rynek i nie interesować sie nimi. Ta* 
kiemu poglądowi zasadniczo się prze* 
ciwstawiam. Rolnictwo polskie nasta* 
wionę jest nie tylko na gospodarstwo 
produkujące na zbyt, ale na każdego* 
spodarstwo. Tej tezy będę bronił i nie 
mogę nie interesować się gospodar* 
stwami karłowatymi. Muszę się intere# 
sować nimi właśnie dlatego, ponieważ 
one stanowią liczbową większość w 
Polsce. Te gospodarstwa, które do o» 
brotu dają stosunkowo nie dużo, za* 
interesować nas musialy i tam natural* 
nie musieliśmy pójść, ażeby dały wię» 
cej, ażeby były bardziej czynne. Porni* 
nąć milionowe rzesze rolników posia* 
dających drobne, karłowate warszta* 
ty i przesunąć troskę o ich egzystencję 
na opiekę społeczną czy może filan* 
tropię? To jest pomysł rzeczywiście 
mnie odpowiadający.

na jedną z gwarancji pokoju, przy 
czym nie ukrywał „oczywistych trud* 
ności" przeżywanych obecnie przez in* 
stytucję genewską. Do czasu aż inne 
rządy zrozumieją konieczność zanie­
chania wyścigu zbrojeń, Francja upa­
truje główną gwarancję swego bezpie* 
czeństwa w  należycie zorganizowanej 
obronie narodowej.

towa na temat stosunków francusko* 
sowieckich i podkreślając zwłaszcza o* 
świadczenie tego ostatniego, źe „mimo 
istniejącego do obecnej chwili paktu 
francusko*sowieckiego, Francja udziela 
gościny organizacjom antysowieckim".

W  dzienniku „Epoque“ publicysta 
Donnadieu wyraźnie przypuszcza, że 
ostatnie ataki na Francję ze strony Zda 
nowa i Mołotowa były zainspirowane 
przez samego Stalina. Sowiety — pisze 
dziennik — nie są zadowolone z obro* 
tu polityki międzynarodowej, a zwła* 
szcza zaś ze sprawy hiszpańskiej i wy* 
padków na Dalekim Wschodzie. W  
tym celu Najwyższa Rada Sowietów 
domaga się zmiany francuskiego usta* 
wodawstwa, regulującego sprawy sto* 
warzyszeń. Faktycznie możnaby ży* 
czyć sobie tego rodzaju zmiany — pi* 
sze „Epogue", lecz tylko dlatego, aby 
wyeliminować z terenu Francji orga* 
nizacje, zmierzające do wywołania re* 
wolucji społecznej i wojny, czyli orga* 
nizacje komunistyczne.

Londyn. 22. 1. (PAT). Koło m. Smali 
ford zderzył się w powietrzu samolot 
cywilny z wojskowym. Załoga obu sa« 
molotów składająca się z 3*ch osób

i  poniosła śmierć na miejsou.
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S ir y lo f f io ir e
Niewielu już ich zostało. Około pięć 

dziesięciu siwych, jak gołąbki starusze* 
czków, których słabe dzisiaj dłonie 
wzniosły w nocy na 23*go stycznia po* 
chodnię bohaterskiej walki o Wol* 
ność... Tylu ich bowiem pozostało z o- 
wycli 25.000, którzy przed światem dali 
dowód prawdzie, że Polska , wykre* 
ślona z kart geograficznych, rapom* 
nianą przez kancelarie dyplomatycz* 
ne — żyje i ma wolę samoistnego bytu.

Nie po raz to pierwszy wówczas Na­
ród : polski odwalał narzucony Mu prze 
mocą kamień grobowy. Powstanie 
Styczniowe było dalszym i logicznym 
wyrazem psychiki narodu żywego, a 
pozbawionego możności samodzielnego 
bytu politycznego. 2rący ból po utra­
cie Ojczyzny żył zawsze w Narodzie. 
Wężem ognistym wiła się tęsknota za 
Polską Niepodległą poprzez dziesiątki 
lat od Kościuszkowskiego Powstania 
począwszy, znacząc co pewien czas hi* 
storię czerwonym płomieniem powstań, 
od który cli luny hily aż na Europę. Jak 
młode orliki zrywały się w kolejnych 
powstaniach dorastające pokolenia i 
składały daninę najlepszej • krwi, — 
byle tylko idea Polski Wolnej w Nas 
rodzie nie zamarła.

Krew szlachetnie przelana nigdy nie 
bywa bezpłodna.

Dzięki tym właśnie powstaniom, tak 
bohaterskim i tak beznadziejnym, nie 
raz krytycznie i bezlitośnie -analizowa* 
nym ha warsztace historii — żyła w 
Narodzie tradycja walki. Znaczyła 
ona, jak słupy graniczne duchową od* 
ręhność i niezależność pozbawionego 
wolności Narodu i nie pozwoliła ulec 
najeźdźcy.

W y b r a ń c y  f o r tu n y
Ostatnie dni znów przyniosły w odby* 

mającym się ciągnieniu czwartej klasy 40-Cj 
Loterii: Klasowej szereg • większych wygra* 
nych. Sto tysięcy złotych padlo na nr. 
132711. Z  pośród właścicieli possczegól* 
łych części losu wymieniamy "dwoje;

p. Gabrielę Ciborowską .i p. Pawła Kra* 
wieca. P. Ciborowska jest ekspedientką, za* 
mieszkała w Lublinie, a do swej ćwiartki

A. M.

LWÓW PRZED
Promiennym ogniskiem polskiej kul­

tury był stary gród lwowski na prze* 
strzęmi wieków i jej szańcem niewzru­
szonym pozostawał zawsze w  ciągu 
dziejów. Gdy na kształt huraganu od 
wschodniej ściany Rzeczypospolitej kłę 
biły się niemal każdego roku, mnogie 
zapędy dzikiego najazdu, . polski gród 
straż trzymał wierną i w  uchwałach sej 
mowych zyskiwał niezwykłe zaszczyt­
ne tytuły, którymi chlubiły się całe po* 
kolenia Iwowczyków.

Już na budzińskim zamku król Wła­
dysław Warneńczyk pamiętnym aktem 
z dnia 17 łipc i 1444 r. nazwał nasze 
miasto „t2rczą i  murem przeciw pogań­
stwu" a w  dwa dni później dodał w 
drugim akcie: „miasto Lwów, jakby po 
łożone w paszczy nieprzyjacielskich 
pegah". A do tego zaszczytnego tytułu 
„scutum Reipublicae contra paganos 
liostes" Lwów dodawał dalsze tytuły 
niemniej zaszczytne: „omamćntum Re* 
gni" — ozdobą był bowiem Królestwa, 
— „munimentiun primarium" — szań­
cem pierwszorzędnym, u  którego mu­
rów rozbijały się ataki wschodniej dzi* 
czy, — a  gdy dodamy, że nazywano 
Lwów ..fccunda mątęr ingeniorum’1 i

Przypomnijmy, co rzeki kiedyś Mar* 
szalek Piłsudski, Wielki Powstaniec 
i  wielki znawca epoki styczniowej: 
„ B y ć  z w y c ię ż o n y m  i n i e  u l e c  
— o to  z w y c f ę ś tw o “...

Bohaterem Nocy Styczniowej był — 
cały Naród... Wprawdzie wśród dłu* 
giego korowodu cieni przesuwających 
się w tragiczną Noc Styczniową dziś, 
z  oddalenia lat dojrzymy dumną i  na 
wielką miarę stworzoną postać Wielo* 
•polskiego i szlachetny cień Zamoyskie* 
go, widzimy skupione i pełne nadludz­
kiego samozaparcia oblicze Traugutta, 
patrzymy na bohaterskie postaci Pa* 
dlewskiego, Platerówny, Czachowskle* 
go. Sierakowskiego, Hauke*Bossaka 
i tylu, tylu innych — to jednak niko- 
go z nich nie możemy nazwać ojcem 
czy wodzem Powstania Styczniowego.

Rok 1863 nie był dziełem jednostki, 
porywającej innych za sobą. Był on 
dziełem i wysiłkiem całego Narodu. 
Wielkim anonimowym wodzem pow* 
stania była — pieczęć Rządu Narodo* 
wego. Mały kawałek cienkiego papieru, 
na którym położono pieczęć Rządu, 
zamieniał się dzięki ogólnemu patrio* 
tyzmowi w święty rozkaz dla każdego 
Polaka bez różnicy jego przynależności 
partyjnej do „białych" lub „czerwo* 
nych". Mała tajemnicza kartka stwa*

P R Z Y P O M I N A M Y
ż e  c o d z i e n n i e

zam aw iać  m ożna

D Z IE N N IK  P O L S K I

losu dopuściła jeszcze dwóch kolegów. Na­
tomiast p. Krawiec, jest z zawodu szoferem, . 
prowadzącym autobus w komunikacji mię* 
dzyroiastowej Lublin—Lubartów.

N a ten również numer wygrał p. S. Tc* 
nenbaumj biuralista z : Lublina, grający, do 
spółki z pięcioma kolegami. W ostatnich 
dniach wygrał także na numer 125786, na 
który padto 50.000 złotych, p. Wincenty 
Napiórkowski z Warszawy, znajdujący się 
w bardzo opłakanym stanie materialnym.

Wszyscy ci gracze podjęli już pieniądze 
i z wielkim uznaniem przyjęli wiadomość 
o  nowym podziale losów na pięć części i 
zredukowaniu ich liczby do 160.000, uwa* 
żając, że reformy te ogromnie wpłyną na 
zwiększenie się szans wygrania. Z  nowych 
tych szans będzie mógł skorzystać każdy, 
kto zaopatrzy się w los do Lej klasy 41-ej 
Loterii Klasowej. Ciągnienie rozpoczyna 
się 17 lutego br.

TRZYSTU LATY
„amica Pallad-.", jakoże miasto wyda­
wało całe zastępy znakomitych uczo­
nych, pisarzy i  poetów — w  tytułach 
tych zarysuje się wspaniały refleks ro> 
li, jaką Lwów odgrywał w ciągu wie­
ków.

W  tej tradycji szczytnej a wspania­
łej pozostawał jeszcze rok 1633 N a ra­
tuszu lwowskim, owym „praetoriuih*, 
gdzie poczynały Się wszelkie zabiegi, 
związane z tozwojetn zamkniętego w sil 
nych murach i  basztach dzisiejszego 
śródmieścia, w  całym blasku sprawo­
wał rządy silne a rozumne stary lwow­
ski patrycjat: rada z  dwunastu najwy* 
bitniejszych obywateli m iasta, wśród 
którego to zastępu, w gronie mieszczan 
skim widzimy trzech znakomitych le.« 
karzy-kupców: Dominika Pawła Hepp 
nera, Marcina Korzeniowskiego i Pa* 
wła Bojma, który z wyboru rajców peł* 
ni w tym roku obowiązki wójta scabi- 
natu oraz dwu doktorów obojga praw: 
Jakuba Doleżyńskiego i Jakuba Schol* 
ca.

W  r. 1638 pierwsze miejsce w  tej pa* 
trycjuszowskiej radzie zajmuje lekarz 
d r Paweł Dominik Heppner. Znany 
Z .zapobiegliwości o dobro miasta dąw-

rżała cuda ofiarności, dzięki którym 
dwadzieścia pięć tysięcy bohaterskich 
straceńców trzymało przeszło rok cza* 
su w szachu najpotężniejsze państwo 
ówczesnej Europy.

To właśnie poczucie wspólnego wy* 
siłku, wspólnej ofiary, spełnianej przez 
wszystkich dla pięknej idei Ojczyzny, 
jako wspólnego dobra — nie przestało 
oddziaływać w kraju i później, w la* 
tach po*powstaniowych, w epoce „zwąt 
pienia i tak zwanej pracy organicznej".

W, tradycji Dni Styczniowych: — 
walki za wspólną dla wszystkich Oj* 
czyznę — czerpią następnie siły naj* 
lepsze i najszlachetniejsze duchy Pol* 
ski lat ostatnich, tą wielką tradycją 
karmiony był geniusz Marszałka Pił­
sudskiego... Ona zrodziła bohaterską 
epopeę lat ostatnich...

Naród ż^jący taką tradycją zginąć 
nie może.

Dlatego dzień 23-go stycznia 1938 
roku jest dla całego Narodu Polskiego 
nie tylko 75*tą rocznicą minionego 
bohaterstwa, nie tylko pięknym wspo* 
mnieniem historii, lecz wielkim dniem, 
w którym damy świadectwo wiecznie 
żywej miłości dla Polski, obchodzącej 
wraz z żyjącymi jeszcze relikwiami 
ostatniego powstania — Brylantowe 
Gody,..

Przeciw prądow i

BiietSigtlohrze?
Z pa-nem Telesforem Panikarsklm 

znam się już od bardzo dawna. Parnię* 
tam go jeszcze jak przez mgłę z  lat 
wielkiej wojny. Wówczas to skrystali- 
zował się jego charakter i rozwinął dar 
proroczy. Zresztą bardzo jednostron- 
nie: przewidywał bowiem i prorokował 
same nieszczęścia i najgorsze klęski. 
Teraźniejszość i przyszłość przedsta- 
wiała -niu się zawsze w  czarnych bar* 
wach. Można rzecz, że dewizą jego 
hylo: „jest źle, ale będzie jeszcze gó­
rze j".

To też w czasie wielkiej wojny p.

SUPERHETIRODYNY RADIO ELEKTRIT
Odbiór wszystkich s ta c ji' gwarantowany.
„PRESTO* — „MflESTRO" — i,OPERR“,
Wyłączna sprzedaż i usługa we Lwowie

, ,F o t o - R a d i o - P a l a c e “
W  Dogodne warunki ratalne. "W 2801

ny burmistrz=proconsul, długoletni raj* 
ca, znakomity chirurg, z wielkim zami­
łowaniem oddawał się poza obowiązka 
mi radzieckimi pracy naukowej, miał 
bogatą bibliotekę, w  której gromadził 
rękopisy i książki, na których wyd* 
śnięty był jego ginerk-herbik miesz­
czański. W kamienicy swej miał urzą* 
dzoną kaplicę, z relikwiami męczenni­
ków, darowanymi mu przez O. Michała 
Rugio w  Rzymie, w  którejto kaplicy 
za osobnym przywilejem papieża Ur* 
bana VIII odprawianą być mogła Msza

Bardzo często charakter człowieka 
odzwierciedlał się w jego ostatniej wo* 
li — testamencie.

Zachował się w aktach testament dra 
Pawła Dominika Heppnera. którego 
charakter iu  tych kartach w  przepięk- ■ 
nym występuje zarysie.

Na jednej z kart „Acta Consularia‘‘ 
z r. 1641 czytamy słowa ostatniej woli 
era Heppnera, który zwraca się do sy­
na swego Franciszka Dominika, rów* 
nleż doktora medycyny, w tych gór* 
nych słowach: Upominam Cię, abyś 
się Pana Boga bał, z żoną zgodnie i 
przystojnie mieszkał i  z każdym na' 
świecaf był pobożnym i pokornym; u- 
bogim nie pogardzał, sprawy swe miał 
przed oczyma, a dziatkom wychowa­
nie, iako poczciwemu ojcu należy, dał;

Panikarski używał sobie na całego. 
Przy każdej sposobności trąbił na 
alarm, straszył rekwizycjami, atakamt 
lotniczymi, bombardowaniem, sądem 
wojennym, wywoływał wszędzie pani* 
kę. M. irin. przepowiadał również, że 
Polska .wybuchnie'1, ale że los jej bę­
dzie bardzo niepewny.

Pb wojnie, działalność tego zawodo- 
wego .,cżąrndwidza“ znacznie się spo­
tęgowała. Przez kilka ostatnich lat do­
prowadzał mmc do czarnej rozpaczy, 
przepowiadając co dnia bliski wybuch 
Powej wojny, światowej.

— Tak pinie, żyjem y jak na wulka­
nie... Sytuacja przypomina zupełpic rok 
1914 u* przededniu wojny... Znajduje­
my się między miotem i kowadłem... 
Niemcy wy niszczą nas zarazkami dżu­
m y i cholery, bolszewicy wytrują ja­
kim ś strasznym, nowym gazem... Któ= 
tegoś dnia obudzi się pan zatruty, albo 
zadżumiony.. O  ile w  ogóle pan się . 
obudzi...

Potem wojna światowa już mu nie 
wystarczała. Alarmował „żółtym nie­
bezpieczeństwem*, straszył nowym 
Dżengiśchanem, który na czele czte­
rysta milionowej armii Mongołów, 
Chińczyków i Japończyków, zetrze w 
proch ealą starą Europę,..

Sytuacja wewnętrzna w Polsce pobu- 
dzala go specjalnie do alarmowania 
społeczeństwa.

— Robakiewicz? — opowiadał osła* 
tn ió w  kawiarni. — To symbol dzisiej- 
szych czasów! Nomen omen! Jeden 
Podskrobek i tysiące Robakiewiczów! 
Pociągi się spóźniają? Cóż w tym dzi­
wnego? Sabotaż szanowny panie! 
W  ogóle, co fu dużo gadać? Jest źle, 
ale będzie jeszcze gorzej...

— A  kiedyż więc będzie dobrze? — 
zapytałem.

— Tego nawet ja nie wiem — odpo­
wiedział z  godnością p. Panikarski.

~  A le ja wiem! — zawołałem. — 
Dobrże będzie dopiero wtedy, kiedy 
pana i panu podobnych szlag trafi!

RYKSKł

NAJLEPSZYM, PREZENTEM 
OKOLICZNOŚCIOWYM TEST 
KW IT Z OFIARY ZŁO2ONEJ 

NA POMOC ZIMOW Ą

gospodarzeni czułym był, w  domu kaź 
demu ludzkość okazując a nie każdemu 
zawsze wierząc; z czeladzią dobrze się 
obchodził. Starszego miej w uczciwo* 
ści, sądy przystojnie odprawuj, nie 
dając się ująć muneribus; przeklęty, 
który źle sądzi. Płaczu ludzkiego nie 
bierz na się, bo vindex Deus cst.‘‘

A  ąbok dra i leppnera zasiadał w ów 
. czesnej radzie kolega jego w lekarskim 
zawodzie, dr Marcin Korzeniowski. 
2onę Zofię wziął z domu Wojciecha 
Domagalicza, zamożnego kupca i ław­
nika, właściciela wielkiego sklepu że* 
laznego, obok którego dzierżawił sta* 
wy-i_prowadził na wielką skalę hurtów 
ny handel rybami suszonymi i solony­
mi. Pan Marcin lubował się również w 
pięknych a rzadkich książkach, a umie­
rając w r. 1650 pozostawił wielką bi* 
bliotekę, złożoną z  dużej, jak na owe 
czasy cyfry 380 dzieł łacińskich i poi* 
skich ł  wszelkich dziedzin wiedzy.

Trzecim w tym szeregu patrycjuszy- 
rajców lwowskich był również lekarz- 
chjrurg, d r Paweł Boim, z węgierskiego 
rodu Dziurdzi, syn fundatora kaplicy 
Boiinów, zarówno wybitny lekarz, jak 
• doskonały kupiec, parający się me* 
trem w  swym wielkim sklepie sukien* 
nym. Pochodził z rodziny kupców i le­
karzy i  wśród patrycjatu lwowskiego 
odgrywał niemałą rolę, (C . d. n.J.
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Z San Domingo -  do Buczacza
(fe ly s s e e s  p o l s k i e g o  p o w s t a ń c a

W  wydanej niedawno książce Stanu 
sławą Wasylewskiego p. t. „Niezapisa- 
ay stan służby'1 uderzyło mnie niespo* 
dzianie nazwisko mego ojca a jego 
wuja, ś. p. Józefa Adama Grekowicza, 
pułkownika wojsk powstańczych z r. 
1863/4, którego postać odmalował au­
tor tak wiernie w krótkim obrazku. 
Kusi mnie to, aby do jego szkicu do* 
rzucić kilka charakterystycznych dat, 
znalezionych w dokumentach, oraz 
własnych wspomnień. Raczej nie wła­
snych, a czerpanych z urywków opo* 
wiadań, . pochwyconych niegdyś dzie­
cinną pamięcią i  skłębionych w jakiejś 
rzadko otwieranej komórce mózgowej.

Aby odżyły, trzeba odbyć imagina* 
cyjną podróż do małego miasteczka, 
które stało się cichym, choć wcale nie 
rozkosznym portem steranego wygnań 
ca: do Buczacza. Miasteczka czarodziej 
skiego — i obrzydliwego zarazem. 
Kłóci się w nim uroda jaru Strypy i ta­
jemnica szczerbatego zamczyska z wie* 
eznyra niechlujstwem, z niezwalczoną 
ciasnotą partykularza.

Za mostem, za siódmym pagórkiem, 
.dziesiątą ruderą i setną kałużą mały 
dworek — w  nim przy stole siedzi nad 
szklanką mocnej herbaty rosły, barczy­
sty mąż o siwych, dużych wąsach i o* 
czach tak błękitnych, jakich nigdy u  ni­
kogo nie widziałam. Mój ojciec.- Po 
pokoju krząta się mama w  czujnym sta­
raniu, aby .Józeczek" się czym nie zi­
rytował.

Dawne wspomnienia powracały czę­
sto w rozmowach z jednym z powstań* 
ców, który tu również po zawierusze 
znalazł spokojny kęsi chleba. Nazywał 
się Teofil Liebe. I jeszcze — de Szere- 
lem, to zawsze musiało być dodane na 
biletach wizytowych- Był chudy, ko* 
ścisty, nosił spiczastą, białą bródkę, a 
nagą czaszkę zasłaniał kilkoma pasma* 
mi długich włosów, zaczesanych sta­
rannie z jednej strony na drugą.

W  mojej dziecinnej głowie pomieścić 
tię nie mogły takie dwa kontrasty, jak 
ten. mrukliwy’, na -wszystko, obojętny 
starzec-, ciągle narzekający na katar żo­
łądka — i taki jasny, święty ogień, w 
który rzucił się. za młodu. Zrozumieć 
nie umiałam, że może właśnie przegra* 
na w grze o  najwyższą stawkę uczyni* 
ła go gorzkim sceptykiem. Ale mój oj­
ciec był inny, chociaż i on, cisnąwszy 
nieraz błyskawice z niebieskich oczu — 
machał ręką z pełną rezygnacją, powta­
rzając swe ulubione przysłowie: „Głu* 
pstwo rozum zjadło'1. Tworzyli z sobą 
tak silny kontrast, że niejednemu, kto 
widział ich razem, przyjść musiało na 
myśl narzucające się porównanie: cze* 
śnik Raptusjewicz i rejent Milczek 
z „Zemsty'.

Ojciec był mocno w lata posunięty, 
gdy ja i moje dwie siostry byłyśmy 
dziećmi. Powstańcy pożenili się późno 
i mieli przeważnie same córki. A  Lie­
be nie miał nikogo. Pozostał starym 
kawalerem aż do dnia, w  którym go 
znaleziono martwego przed drzwiami 
jego samotnego mieszkania.
' Zazwyczaj bywał u nas na wigilii, je­
żeli nikt nie przyjechał na święta. Bo 
musiało być „do pary-1, a właśnie ro« 
dżina była nje do pary. Zajadając psze 
nicę zaprawioną miodem, maklera i o* 
rzęchami, powtarzał co roku te  same 
słowa:

—- Kutia to bardzo dobre jedzenie, 
dlaczego się tego w Jęcie nigdy nje ro­
bi?

Wrzało wę mnie utajone oburzenie. 
Jak to, ta  uroczysta, wyjątkowa potra­
wa, którą się je z takim uszanowaniem, 
jak opłatek — w  lecie. na zwykły c* 
biadl? Nie, pan Liebe nie nadaie się na 
gościa wigilijnego, nie umie odczuć na* 
stroju Bożego Narodzenia. Ze też taki 
człowiek „potrafił" pójść do powsta­
nia!

W  czasie wizyt .pana Teofila

syku zawsze aktywnego samowara 
przesuwały się gęsto obrazy przeszło­
ści. Liebe przeważnie nie mówił nic — 
opowiadał mój ojciec, nietyle dla nie* 
go, ile pewnie dla powtórnego przeży* 
wania osobliwych chwil. O powstaniu 
mówiło się mało — za to często wraca­
ły wspomnienia z emigracji. Nazwy: 
Stambuł, Paryż Zurych, Sofia, Ga- 
łacz, Angora, Ruszczuk, Warna, Ba­
nialuka, Sliwnica, Serajewo, Haiti, 
Martynika. Saint Pierre. Port* 
auaPrince — powtarzały się stale. 
Słuchałam tęgo zwykle gdzieś w kącie, 
próbując, czy lalka zechce skosztować 
przyniesionych przez pana Liebego da 
ktyli, A  później — ucząc się niemiec* 
kich koniugacyj. Młodość ma swoje 
ważne sprawy...

Dlatego, gdy po latach przyszło do 
porządnego segregowania zapamięta* 
nych strzępów ojcowych wspomin­
ków, okazało się, że wszystko, co 
wiem o Józefie Grekowiozu — to je­
den wielki chaos.

Jedyny ratunek — szafa. Ta ostatnia 
przegródka, zasłonięta rąbkiem wyszy 
wanej ręcznie makatki, a nazywana 
przeze mnie „cmentarzem". Zapewne 
prawie każda rodzina ma w  domu ta* 
ki cmentarz, jakiego się latami nie ru* 
sza. Pokruszone • mirty ślubne babuni, 
złamane okulary dziadzia, fotografia 
jakiejś zmarłej dzieciny, kępka wło­
sów niewiadomo czyich i listy, któ­
rych nikt już nie uważa za cudzą ta.» 
jemnicę. I najważniejsze — żółte, wy* 
Strzępione na brzegach papiery z pie­
częciami. Pełno ich w dużej torbie ce­
ratowej i w  tece z wyblakłym obraz* 
kiem.

Całe życie rcwolucjonistywygnańca 
wiąże się w  tych papierach w  kolejny 
logiczny łańcuch. Usłyszane przed la­
ty  żywe słowo nabiera istotnej treści,

Ibśróat w ydaw n ictw

Nowe wydawnictwo z dziedziny sztuki
Zakład Nar. Im. Ossolińskich przy 

pomocy Funduszu Kultury Narodo* 
węj, rozpoczął, począwszy od 1 stycz* 
nia 1938 r„ — wydawnictwo czasopi* 
sma „Dawna Sztuka".

Pismo to, które będzie się ukazywało 
w kwartalnych odstępach, w objętości 
80 stron druku, z licznymi ilustracjami, 
obejmować będzie rozprawy i artykuły, 
poświęcone archeologii i sztuce w naj* 
szerszym zakresie, z wyszczególnię* 
niem archeologii prehistorycznej, hi* 
storycznej i dziejów twórczości aż do 
19 wieku.

Zamiarem Komitetu Redakcyjnego 
tego na najwyższym naukowym pozio* 
wie postawionego pisma, który stano* 
wią: Prof. U. J. K. dr. Stanisław Jan 
Gąsiorowski, prof. U. J. K. dr, Mie­
czysław Gębarowiez i dr. Tadeusz 
Mańkowski, członek Pol. Ak. Urn., —

M ó w i

Precyzja wykonania 
i trwałość konstrukcji 
stanowią o pierwszeń­
stwie maszyn do pi-

Wyłączne przedstawicielstwo i sprzedaż:

staje się jasnym. Pierwszy etap — słu­
żba w  wojsku rosyjskim. Nazywało 
się to w  języku mojego ojca — „kiedy 
byłem Moskalem'1. Została po tym o* 
kresie fotografia młodego kapitanadn- 
struktora pułku witebskiego w  mun­
durze z szerokimi epoletami i dwoma 
rzędami guzów, z szablą z boku.

Po burzy styczniowej, Miechowie, 
Szklarach, klęskach, dosach, ranach, 
więzieniu austriackim na Wawelu, 
z którego wyzwoliła skazanego na 
śmierć fałszywa przysięga przyjaciela: 
„To n i e  j e s t  Józef Grekowicz" — 
krótka przystań na ziemi dobrych Tur 
ków. Dziwnie słoneczny etap, mimo 
głodu i  tułaczki. Rozbitek, który zna* 
lazł tu  pierwszy na obczyźnie kawałek 
chleba, zachował dla Turcji dozgon­
ny sentyment; z wdzięczności nauczył 

| swoje dzieci kilku słów tureckich. 
Dziś jeszcze pamiętam, że człowiek na* 
żywa się „adam", z akcentem na dru­
giej zgłosce. A „ojciec11 — bodaj czy
nic „baba'1?

Od Konstantynopola zaczyna się 
żmudna wędrówka po trzech częściach 
świata: Paryż, Galicja, kraje Bałkanu, 
Mała Azja, wyspy za Oceanem i zno* 
wu Paryż, Bałkan. Galicja... Chleb 
z rozmaitych pieców.

„Kochany Grekowjczu — pisze ktoś 
z towarzyszy-emigrantćw w  r. 1867 
(podpis nieczytelny) — dobiłem targu 
o Twoją własną skórę, jeżeli podpi* 
szesz, zawarty cyrograf. Jeden „entre- 
prcncur de.s travaux, któremu powie* 
rzono roboty konstrukcyjne 84 km od 
Tuluzy, ofiarowuje Ci miejsce na spi­
sywanie imion robotników i obrach o* 
wanie, co każdemu z nich się należy.. 
Wspólna niedola była silnym węzłem 
między wygnańcami. Przyjaciel mego 
ojca Accord, donosząc o śmierci swej
żony, po której „został sam jak palec1.

będzie reprezentowani* nauki polskiej 
z zakresu sztuki w kraju i za granicą, 
w językach: polskim, angielskim, fran* 
cuskim, niemieckim i włoskim.

Będzie to jedyne w tym  charakterze 
pismo polskie, informujące w sposób 
rzeczowy o nowych zagadnieniach i 
odkryciach na polu dawnej sztuki. 
Wzmagające ,się zainteresowanie dla 
zabytków’ sztuki wśród kulturalnego 
odłamu społeczeństwa, wymagało współ 
nej platformy dla wzajemnego porożu* 
mienia się i kontroli uzyskanych wy* 
ników najnowszych badań, oraz stałe* 
go kontaktu z postępem wiedzy; to też 
„Dawna Sztuka" będzie w zupełności, 
odpowiadała tym warunkom.

„Równolegle z rozszerzeniem hory* 
zontów naukowych historii sztuki i ar­
cheologii, zwiększyło się ogólne .saltu 
teresowanie do tych problemów. Wie* 
dza o sztuce przestała być kręgiem 
zamkniętym, x dostępnym tylko dla 
wtajemniczonych i jest dziś własnością 
ogółu ludzi myślących, którzy w wiecz* 
nych i niezniszczalnych wartościach 
dawnej sztuki szukają często odpowie* 
dzi na dręczące współczesnego czło* 
wieka pytania".

Brak stałego organu naukowego , 
zmuszał całe zastępy poważnych ba­
daczy w Polsce, do rozpraszania się ! 
w różnych pismach na tematw bisto* i

kończy list słowami: „Bądź zdrów i 
cierpliwy, kochany Józefie, zbieraj 
grosze, abyśmy się jeszcze spotkać mo 
gli u siebie na Litwie".

Najobfitsza i najbardziej egzotyczna 
korespondencja z Francuzem, p. E. 
Chabrier, administratorem spółki trans 
atlantyckiej, od którego otrzymał Gre 
kowicz w r. 1881 polecenie wykonania 
studiów w celu budowy drogi żelaznej 
z Port-au*Prince do Lac Saumatre w  
rzeczypospolitej Haiti (czyli San Do-: 
mingo), a następnie na Martynice. 
Bruliony listów francuskich mojego 
ojca do p. Chabrier zawierają spisane 
na jego życzenie spostrzeżenia dotyczą 
ce klimatu i  życia na gorących" wy* 
spach Ameryki, środkowej, gdzie trze* 
ba chodzić w  hełmach korkowych i ja­
snych ubraniach z bardzo lekkiej fla- 
neli, mieć nad głową biały parasol i w 
godzinach od J.O*tęj rano do 230 po* 
południu przebywać w  cieniu pod 
groźbą udaru słonecznego. (Biały para 
sol na trzcinowych prętach zajechał 
potem aż do Buczacza wraz z matera­
cem z kokonów bawełny, pełnych czar 
nyóh ziarenek).

Kolej na Martynice wybudowano i 
monsieur Chabrier wystawił inżynie- 
rowi kierującemu studiami przygoto* 
wawczymi piękne świadectwo —- a poi 
ski tułacz musiał znowu szukać punik* 
tu zaczepienia na święcie. Próbował 
napróżno szczęścia przy budowle ka­
nału Fanamskiego, późnie} miejscem 
osiedlenia się miała być Sofja — gdy 
nagle kocioł bałkański zagotował się 
nową wojną. W ybór padł więc „tym* 
czasowo" na Buczacz. Tymczasowość 
przeciągnęła się lat 22 — aż do starcze* 
go spoczynku na fotelu emeryta-para- 
lityka we Lwowie.

Tu był kres wędrówki.
M ICHALINA GREKOWICZ

tyczne dawnej sztuki, ludzi zaś stu* 
diujących do długotrwałego poszukl* 
wania odpowiednika źródeł w biblio* 
teczkach muzealnych. Stałe, fachowe 
pismo brak ten usunie.

„Dawna Sztuka11 pomna, ze choć ka* 
zda sztuka - jest oparta o naród, ale 
twórczość artystyczna jest udziałem 
wszystkich narodów, zamierza nie ogra 
n :czać swego pola pracy ani do sztuki 
w Polsce, ani też do badaczy polskich. 
Nie zapominając, że uczeni mają oj­
czyznę, ale nauka jest międzynarodo* 
wa, ogłaszać będzie „Dawna Sztuka" 
artykuły bez względu na narodowość 
uczonych’.

Redakcja nie przedkłada zhyt spre* 
cyzowanego programu, pozostawiając 
jego ustalenie samemu życiu; jedyna 
jej ambicją jest służenie dobrej spra­
wie.

Pierwszy numer „Dawnej Sztuki" 
obejmuje: rewelacyjny odkrywczy ar* 
tykuł „Gniezno pogańskie i wczesno* 
historyczne w świetle ostatnich wyko­
palisk", Józefa Kostrzewskiego, — Ka» 
zimierza Bulasa „Sisyphe et la fon* 
taine de Polyzene", — Woisława Mole 
„Dalmatiens Stellung in der Kunst* 
geschichte des Mittelalters und der 
Renaissance1', — oraz Stanisława Lo< 
rentza „O architekcie Janie Zaorze

•(Dalszy ciąg: sa str. 8,mej)
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N ow e trudności w  transporcie
m a s k a  d b  węgla polskiego

W okresie lipiec, sierpień r. ub. zda* 
rzyło się kilka wypadków zagrzania 
się ładunków węgla polskiego, przewa 
żnie na statkach greckich, zdążających 
w kierunku do Ameryki Południowej, 
lub do portów Morza Śródziemnego.

Wypadki te były opisywane w fa­
chowej prasie angielskiej, która pod* 
kreśliła niebezpieczeństwo dla statków 
przewożących węgiel polski oraz stra* 
ty, na jakie są narażone towarzystwa

NIEDZIELA, DNIA 23 STYCZNIA 
Gddz. S.OO Sygnał i kolęda. — 8.05 Dzień*

..lik poranny. — 8.15 Audycja dla wsi. — 
J.00 Transm. Nabożeństwa z kościoła paraf, 
w Jastrzębiu Górnym — pó Nabożeństwie 
reportaż z przed kościoła. — 11.00 Lw. Pły­
ty. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 
Poranek symfon. — 13.00 Lw. ,,Ostatnie wy* 
stawy lwowskie'* omówi prof. Z. Radnicki. 
13.10 „Prawo krwi" — fragm. z noweli E. 
Orzeszkowej p. t. „Oficer". — 13.30 Muzy# 
ka obiadowa. — 14.45 Audycja dla wsi. — 
15.45 Lw. Audycja dla dzieci. -  16.05 
Transm. Zlotu Śpiewaczego na Śląsku Opól# 
skini. — 16.45 „Anielcia i życie" — powieść 
mówiona Id. Boguszewskiej. — 17.00 Polska 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskiego. —
17.50 Chwila Biura Studiów, — 18.00 Ko< 
medie Al. Fredry — wieczór IV. — „Zem­
sta" — wstęp dr T. 2cleńskicgosBoy‘a. — 
19.35 Lw. „Lwowska żołnierska wieczorynka 
świetlicowa" z udziałem chóru podchorą# 
żych 1 ork. wojskowej. — 20.00 Lw. „W 
rocznicę śmierci Wi. Żeleńskiego" — konc. 
solistów w wyk. Z. Sniadowskiej i  Z. Po# 
piclowej. — 20.35 Lw. Wiadomości sporto# 
we. — 20.40 Przegląd polityczny. — 20.50 
Dziennik wieczorny. — 21.00 Wiadomości 
sportowe. — 21.15 Lw. „Ta-joj“ — wesoła 
audycja w oprać. W. Budzyńskiego — na 
wsz. Rozgł. P. R. — 22.00 Opowieść o Bee# 
tłum nie — w oprać. W, Hulewicza. —
22.50 Dziennik wieczorny i Komun, meteor. 
23.00 Lw. Muzyka taneczna.

Z E  S S P G M S n J

S tra jk  g en era ln y  p iłk a rz y  w e  Francji
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z 

Paryża, że francuscy piłkarze zawodowi u< 
tworzyli własny związek, który zwrócił się 
do Francuskiego Związku Piłkarskiego z 
żądaniem podwyższenia pensji zawodni* 
kom. Na załatwienie tej sprawy Związek

KALENDARZYK SPORTOWY
W ciągu niedzieli odbędą się we Lwo. 

wie następujące imprezy sportowe:
Godz. 10: Walne Zgromadzenie Wydzia* 

łu Spraw Sędziowskich w lokalu Pogoni 
przy ul. Piekarskiej 1 b.

Godz. 12: Lechia — Ukraina, mecz bo* 
kejowy o mistrzostwo kl. A. na torze Po* 
goni, przy ul. Szymonowiczów.

Godz. 12: Konkurs skoków otwarty i do 
kombinacji o mistrzostwo okręgu lwów* 
skiego na skoczni W Brzuchowicach.

Godz. 19: Pierwszy krok bokserski w ha* 
li sportowej, przy ul. Jabłonowskich 5.

Koziucz -|- 1, 25 cm., 
dły, Sianki — 2, 62 cm 
dły, Truskawiec — 2, - 
świeży, Skole -j- 1, 3 en

puch zśia* 
4 cm., puch 
u., śnieg mo,

(Dalszy ciąg ze str. 7#mej) 

i dekoratorach kościoła św. Piotra i Pa 
wła na Antokolu w Wilnie".

Obok tych artykułów, zawierają* 
cych wyniki badań, obejmuje pierwszy 
numer „Dawnej Sztuki" Miscellanea 
(Przyczynki do historii stosunków ar­
tystycznych Polski z Włochami za 
Zygmunta III. Kazimierz Tyszków* 
ski) i (Dwa pastele Rosalby Carriery. 
Tadeusz Mańkowski) — oraz Recen. 
zje i Sprawozdania.

Mamy nadzieje, że wykształcone spo 
łeczeństwo polskie udzieli swego po* 
parcia tej kulturalnej i ze wszech mia? 
pożytecznej imprezie.. ]. K. Sł.

ubezpieczeniowe. Dotychczas nie zo­
stało wyjaśnione, czy i w ilu wypad* 
kach przyczyną zagrzania się, a nawet 
zapalenia się były właściwości nasze* 
go węgla.

Tymczasem w dn. 23 grudnia r. ub. 
ukazała się wiadomość w czasopiśmie 
angielskim „Shipbuilding and Ship- 
ping Record", że morskie towarzystwa

Obrady N ied zyn ar. Konwencji
D rzew n e j

Dnia 20 b. m. odbyło się w lokalu 
Izby l’rzcmysłowo*Handlowej w W ar 
szawie posiedzenie Międzynarodowej 
Konwencji Drzewnej przy udziale oko 
lo 50 delegatów z 9 państw, a miano­
wicie: ze Szwecji, Finlandii, Z. S. S. R., 
Łotwy, Polski, Czechosłowacji, Au­
strii, Jugosławii i Rumunii. Obradom 
przewodniczył prefees Konwencji p. O* 
strowsid.

N a porządku dziennym obrad znaj­
dował się cały szereg spraw technicz­
nych i o pomniejszym znaczeniu. Wię* 
ksze znaczenie posiadają jedynie dwie 
kwestie mianowicie ustalenie kon* 
lyngentów na r. 1938 i porozumienie 
się z Kanadą w sprawie eksportu na 
rynek angielski.

Kanada, jak wiadomo, eksportuje 
gros swego drzewa na rynek angielski. 
Z drugiej strony, na tenże rynek wy* 
chodzi przeszło 50% eksportu drzewa 
z państw, zrzeszonych w  Międzynaro-

Polifsrba handlowa M e s tiw
Zagadnienie rewizji mandatu pale* 

styńskiego, powstałe w konsekwencji 
raportu Komisji Królewskiej, wniosło 
na porządek dzienny aktualnych pro*

Piłkarzy Zawodowych wyznacza termin do 
30 stycznia r. b. Gdyby żądania związku nie 
zostały uwzględnione od dnia 2 lutego wy* 
buchnie w całej Francji generalny strajk 
piłkarzy zawodowych.

10 cm., puch świe? 
5 cm., puch świe*

-  cm., puch zsia* 
cm., puch zsiadły, 
cm., śnieg mokry,

-  cm., brak śniegu,
- cm., brak śniegu, 
cm., śnieg mokry,

-  cm., lodoszreń,
-  cm., puch zsiadły 
cm., puch zsiadły, 
cm., puch zsiadły, 
cm., puch zsiadły, 
cm., puch zsiadły, 
— cm., puch zsia*

kry, Tuchla — 1, 40 cm., 
ży, Sławsko — 1, 50 cm., 
ży, Ławoczne 0, 35 cm., 
dły, Beskid 0, 38 cm., — 
Morszyn -j~ 3, — cm., 4 
Bolechów -j- 1, — cm., — 
Rafajłowa 2, — cm., — 
Delatyn -j~ 4, 2 cm., — 
Jarcmcze — 3, 8 cm., -  
Mikuliczyn —2, 10 cm., -  
Tatarów — 1, 19 cm., — 
Chomiak — 3, 24 cm., — 
Worochta — 2, 30 cm., — 
Zaroślak -  3, 127 cm., -  
Woronienka — 6, 30 cm., 
dły.

NOWE WŁADZE KLUBU SZERMIERZY
W piątek wieczorem odbyło się doroczne 

walne Zgromadzenie Klubu Szermierzy. — 
Zagaił obrady prez. inż. Edmund Kamieno* 
brodzki, po czym zarząd złożył sprawozda, 
nie z działalności i  na wniosek komisji re. 
wizyjnej, udzielono mu przez aklamację ab* 
solutorium. Z  kolei na wniosek komisji* 
matki, dokonano wyboru nowego zarządu 
w składzie: prezes ponownie inż. Kamieno. 
brodzki, wiceprezes prof. dr. St. Gajewski, 
sekretarz mgr. B; Kielbusiewicz, skarbnik 
W. Nowak, gospodarz Hermina Adamta. 
kowa, członkowie: płk. dr Dobiasz, red. 
Janusz Laskownicki, ppłk. s. s. dr Giziński, 
referent sportowy red. Wład. Turzański.

Z kolei w dowód uznania wieloletniej 
pracy, mianowano członkami honorowymi 
Klubu członków«załcżyćieli dr. J. Notza i 
pik. dr Dobiasza. W przemówieniach, jakie 
wygłoszono, poszczególni mówcy podkre* 
ślali wartości sportowe i wychowawcze 
sportu szermierczego oraz głębszy moment 
rycerskości, tak bliski tradycjom narodu poi 
skiego, jaki zawiera i  krzewi szabla, szpa* 
da i floret, nieodłączne rekwizyty sztuki 
fęchmistrzo wskiej.

ubezpieczeniowe wprowadzają klauzu* 
lę obowiązującą z dn. 1 stycznia r. b., 
która zabrania statkom przewożenia 
węgla polskiego poza Bordcaux w kie­
runku na południe. Klauzula taka 
rzecz oczywista, miałaby bardzo nieko 
rzystny wpływ na zasięg eksportu na­
szego węgla, to też wiadomość powyż 
sza wymaga szybkiego wyjaśnienia % 
w wypadku, gdy informacja ta odpo* 
wiada rzeczywistości, należy zrobić 
wszystko możliwe, by klauzulę uchy­
lić, względnie zmobilizować w jak naj­
krótszym czasie niezbędny tonaż, unia 
zależniony od angielskich towarzystw 
asekuracyjnych

dowej Konwencji Drzewnej. Drzewo 
kanadyjskie stanowi więc dla eksportu 
zrzeszonego znaczną konkurencję i 
przyczynia się do obniżki cen. Zawar­
cie porozumienia w  sprawie ujęoU 
kontyngentu obopólnego eksportu na 
rynek angielski, do czego dąży Mię* 
dzynarodowa Konwencja Drzewna, 
przyczyni się m. in. do ustalenia ceny 
na rynku angielskim. Z  drugiej zaś 
strony Konwencja będzie prawdopo­
dobnie zmuszona zmniejszyć swój eks 
port na rynek angielski.

Przewiduje się zresztą pewne obni* 
żenie kontyngentów eksportowych na 
r. 1938 w porównaniu do kontyngen­
tów z r. 1937.

W dn. 19 b m. obradował Komitet 
Wykonawczy Rady Międzynarodowej 
Konwencji Drzewnej. Przedmiotem o* 
brad były sprawy administracyjne i te 
chniczne.

blcniów palestyńskich, kwestię rewizji 
art. 18 s ta tu tu  m andatow ego.

Należy przypomnieć, że wspomnia* 
ny artykuł 18 postanawia, iż w stosun 
kach handlowych ze wszystkimi człon 
kami Ligi Narodów, powinna Palesty* 
na stosować to samo traktowanie. Za­
sada ta, nie mająca właściwie prakty­
cznego znaczenia dla Palestyny jesz* 
cze kilka łat temu, dzisiaj hamuje nie* 
wątpliwie naturalne tendencje handlo­
we. Wysoki deficyt bilansu handlowe­
go, wynoszący rocznie przeszło 10 
milj. funtów nie ma wprawdzie dla Pa 
lestyny tych niebezpiecznych skut* 
ków, które na ogół obserwujemy w 
krajach europejskich, gdyż ciągły do* 
pływ kapitału, towarzyszący emigracji 
żydowskiej, stanowi pełną kompensa­
tę dla gospodarki finansowej kraju. 
Trudność tkwi jednak w tym, że ser­
witut mandatowy nie sprzyja rozbudo 
wie własnego gospodarstwa Palestyny, 
co wymagałoby pewnej dyskryminacji 
w polityce celnej państw importują* 
cych.

W  rezultacie, wśród największych 
eksporterów do Palestyny znajdują się 
państwa, które jak Rumunia lub Cze* 
chosłowacja najmniej w tym kraju ku­
pują, a których towary, zalewając ly- 
nek palestyński, nie pozwalają na" wła* 
ściwe rozwinięcie się produkcji rodzi­
mej. Prasa palestyńska, występując 
przeciwko stosowaniu art. 18 manda­
tu, sugeruje stworzenie dwukolumno­
wej taryfy celnej: maksymalnej i mini* 
malnej. Stawki kolumny* maksymalnej 
należałoby, zdaniem tamtejszych sfer 
gospodarczych, stosować wobec wszy*

S A M O Z A T R U C I E
na 11 «

Samozatrucie bywa przyczyną wielu do. 
legliwości (bóle artrctyczne, łamanie w ko. 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bó* 
le w wątrobie, niesmak w  ustach, brak a* 
petytu, swędzenie skóry, skłonność do ob. 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon* 
ność do tycia, mdłości, język obłożony). 
Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i  przyspieszają starość.

Słownik morski polsko- 
angielsko - niemiecko- rosyjski

Opracowany przez Komisję Termi* 
nologiczną Morską przy Polskiej Aka* 
dernii Umiejętności w Krakowie. Ze­
szyt piąty. Nawigacja. Warszawa, 1936 
roku. — Zeszyt szósty. Praktyka mor* 
rka Warszawa, 1936 r.

ty  roku 1929 Wojskowy Instytut 
Naukowo*Oświatowy przystąpił do wy 
dania zeszytami dzieła opracowanego 
przez najwybitniejsze siły fachowe i o* 
bcjmującego całokształt słownictwa 
morskiego.

Po czterech początkowych zeszytach 
Słownika, traktujących o „Statkach 1 
teorii statku", „Statku żelaznym", 
„Statkach żaglowych, masztach, li* 
nach, żaglach" oraz „Portach mor* 
skich", W. 1. N . O. wydał dalsze dwa, 
a  mianowioie „Nawigację" i  „Praktykę 
morską".

Podobnie jak poprzednie, zeszyty 
wydane ostatnio dzielą się na pięcio* 
językową, ułożoną działami część za* 
sadniczą oraz skorowidze.

Zeszyt piąty, tj. „Nawigacja" zawie­
ra 1245 terminów z podziałem na na­
stępujące działy: nawigacja, astrono­
mia żeglarska, locja, dewiacja, pływy, 
kształty dna morskiego, sygnały mgło- 
we oraz znaki konwencjonalne na ma* 
pach morskich. W  zeszycie szóstym — 
poza praktyką morską — podane zo» 
stały manewry statku pod żaglami, 
terminy dotyczące łodzi okrętowych 
oraz inne. Terminów 586.

N a końcu zeszytów zamieszczono 
skorowidze rzeczowe: polski, angielski, 
francuski, niemiecki i rosyjski, ułat* 
wiające orientowanie się w  materiale 
pracy, oraz bardzo staranne rysunki 
s  zakresu, odpowiadającego omawianej 
terminologii.

Rozwój naszej floty oraz stosunków 
morskich czyni tego rodzaju dzieło 
wprost nieodzownym dla każdego, kto 
ma do czynienia z terminologią mor* 
ską, a przede wszystkim dla oficerów 
marynarki handlowej- i wojennej. Ze 
względu na skorowidze obce mogą ko* 
rzystać z niego i cudzoziemcy.

Dzieło to przyczyni się do ujedno* 
stajnienia terminologjii morskiej i o* 
czyszczenia jej z naleciałości obcych, 
tak często, niestety, występujących w 
tej dziedzinie.

PRZY NERWICY SERCA epilepsji i 
chorobach nerwowych, stosuje się zioła 
przeciwko chorobom nerwowym i  epilep* 
sji „EPILOBIN" OSKARA WOJNOW. 
SKIEGO. Do nabycia w  aptekach i  skła* 
dach aptecznych. Adres dla bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojnowskt, Warszawa. 
Wojciecha Górskiego 3, m. 4.

Z b l i ż a  s i ę
s u r o w a  z im a

S p ie s z m y  z p o m o c ą  
b e z r o b o t n y m !  
K o n to  P . K . O . 70.200 

P o m o c  Z im o w a

stkich państw, nie wyłączając człon­
ków Ligi Narodów, zaś stawki kolu­
mny minimalnej jedynie wobec państw 
udzielających Palestynie wzajemnych 
korzyści.

w ą t r o b y
Wątroba i nerki są organami oczyszczający* 
mi krew i soki ustroju. 20*letnie doświad* 
czenie wykazało, że zioła lecznicze „Choler 
kinaza" H. Niemojewskicgo jako żółci" 
moczopędne, są naturalnym czynnikiem od. 
ciążającym soki ustroju od  trucizn własnych. 
Bezpłatne broszury otrzymać można w la* 
boraforium fizjologicznc.chemicznym „Cho. 
lekinaza" H. Niemojewskicgo, Warszawa, 
Nowy*Swiat 5, oraz anteki i składy apteczne.
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Na progu drugiego
Gdzie składamy oszczędności? Kaź# 

demu, kto choć trochę orientuje się 
w życiu gospodarczym Polski, odrazu 
nasuwa się odpowiedź: przede wszyst­
kim w PKO. Te trzy litery, stanowiące 
skrót nazwy Pocztowej Kasy Oszczęd# 
ności, stały się w całej Polsce synoni­
mem oszczędności, a jednocześnie pcw# 
ności i zaufania w stosunkach pienięź# 
nych. Jak dalece odpowiednie pojęcia 
„weszły w krew" społeczeństwa świad­
czy szereg utartych, popularnych po# 
wędzeń w rodzaju: „Pożycz, będziesz 
miał u mnie jak w PKO‘‘.

Tak szeroka popularność instytucji, 
to wynik długotrwałej, systematycznej 
akcji gospodarczej, zwłaszcza zaś akcji 
krzewienia idei oszczędności. Z  jej 
rezultatami zapoznaliśmy się bliżej na 
konferencji prasowej, która odbyła się 
w PKO dnia 22#go stycznia rb. Wobec 
zebranych w komplecie przedstawicieli 
prasy stołecznej Prezes PKO dr. Hen* 
ryk Gruber wygłosił przemówienie, 
w którym przytoczył wyczerpujące da* 
ne liczbowe, składające się na obraz 
działalności PKO w r. 1937 i w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia. W ynika 
z nich, te  PKO osiągnęła w roku 1937 
wyniki dotąd nicnotowane, a wprost 
imponujące, właśnie w dziedzinie 
wkładów. Ogólna suma wkładów w P. 
K. O. przekroczyła przy końcu roku 
1937 po raz pierwszy w dziejach insty# 
tucji 1 miliard złotych, a same wkłady 
oszczędnościowe wzrosły o 120,9 mi* 
liona złotych do sumy 781,8 miliona 
zł., czyli niemal o 20%. Zanalizujmy 
pokrótce te liczby.

Miliard złotych, to kwota równa 
mniej więcej połowie budżetu państwo# 
wego, tyleż wynosi obieg biletów Ban# 
ku Polskiego w całym kraju. Innymi 
słowy, posiadacze książeczek oszczęd# 
nościowych PKO mogliby pokryć ze 
swych oszczędności połowę wydatków 
rocznych państwa, wykupić wszystkie 
banknoty pieniężne, będące w obiegu 1 
wreszcie nabyć tyle złota, że zapas 
Banku Polskiego, zabezpieczający o# 
bieg banknotów, zwiększyłby się trzy# 
krotnie.

Ta olbrzymia rezerwa pieniężna 
powstała z kwot stosunkowo drobnych: 
na jednego posiadacza książeczki PKO 
przypada przeciętnie 270 złotych o- 
szczędności.

Jak szerokiemu rozpowszechnieniu 
w całym kraju uległa idea oszczędno# 
ści, w jakim stopniu dotarła do rzesz 
robotniczych i  chłopskich, świadczy 
liczba posiadaczy książeczek: 2,919.747, 
czyli prawie 3,000.000. Innymi słowy 
co dwunasty mieszkaniec Polski jest 
właścicielem konta oszczędnościowego

MADELON L U L O F S  73

M  t  L  f  ł
PRZEKŁAD H. BUKOWSKIEJ 

(Ciąg dalszy.)
Jak to już dawno temu, gdy wszyscy 

troje przybyli z Jawy!
— Czy wrócisz na Jawę, Ruki? — 

zapytała.
— Może jeszcze kiedy wrócę. Gdy 

uzbieram sobio trochę pieniędzy. W te­
dy wrócę. A  ty  Karmino?

— Ja? — odpowiedziała pytaniem, 
a potem wyciągała pałce ze stawów, 
by trzeszczały, jeden po drugim, bar­
dzo wolno i z namysłem. Potem rzekłi 
z niewyraźnym uśmiechem, wzruszając 
nieznacznie ramionami:

— Ja już chyba tu zostanę... Moje 
dzieci są w Holandii. Mój mąż tu. 
Mam tu dom. Moje życie jest tutejsze, 
to jasne. Czego szukałabym na Jawie? 
Moi rodzice na pewno dawno pomarli.
I ja nic jestem już młoda... Ałłach tak 
chciał,..

Ruki skinął głową.
— Często myślę o tej szopie na Ja­

wie, pamiętasz Karmino?
— Tak. gdy tak  bardzo płakałam.

PKO, a zatem niemal w każdej licz* 
niejszej rodzinie jeden z jej członków 
składa pieniądze w PKO. Ilość oszczę# 
dzających wzrosła w ciągu roku 1937 
o 636.439, czyli przeciętny przyrost 
miesięczny wynosił około 53.000 ksią* 
żeczek.

Są to liczby, stanowiące naprawdę 
wyniki imponujące. Dzięki wytrwałej, 
systematycznej pracy PKO zdołała 
upowszechnić proces kapitalizacji we# 
wnętrznej, przełamując resztki nieuf­
ności do samej idei oszczędzania, tkwią 
ce do niedawna w społeczeństwie jesz# 
cze od czasów dewaluacji. N a prze# 
strzeni ostatniego dziesięciolecia liczba 
oszczędzających w PKO wzrosła szes# 
nastokrotnie, a liczba wkładów dwu- 
nastokrotnie.

Obrót czekowy PKO osiągnął nie# 
notowany dotąd poziom, wyrażający 
się kwotą 32,7 miliarda złotych. Inny# 
mi słowy: przez dział czekowy PKO

l  NBWOCZESHEJ UIEBftlBRY PBIIIKIHEJ
Zdzisław Stalli, Wstęp do polityki — Lwów—Warszawa 1934 r.

str. 116 . . : . . cena 1-80 zt
Ryszard P iestrzyń sk i, Naród w państwie — Poznań 1934 r.

str. 186 . . . . . cena3 '—zł
K laudiusz Hrabylr, Nowe drogi w polityce narodowej —

Lwów—Warszawa 1934 r., str. 110
J erzy  D robnik, W ogniu przemian — Poznań 1934 r., str. 140 cena3‘—zl 
J a n  Z dzltow ieck i, Ku lepszej przyszłości — Poznań 1934 r. cena0-50zł 
Ryszard P iestrzyń sk i, O co chodzi? — Poznań 1934, str. 76 cena l --  zt 
M ieczysław  P iszczkow sk i, Przyczyny upadku Polski, a chwi­

la b.eząca — Lwów —Warszawa 1934, str. 48 
Z y g m u n t W o jc iech o w sk i, O nowoczesny polski obóz

państwowo-narodowy — Poznań 1934, s tr .48 cena 1‘— zł 
K laudiusz H rabyk, Kwestia żydowska — Lwów 1934, str. 46 cena r — zl 

— Sprawa ukraińska — Poznań 1935 r„ str. 28 cena V— zt
Janofcz M akow ski, Na przełomie pokoleń — Poznań 1934 r.,

str. 5 8 ..............................................................cena 1-—zł
Zdzisław Stahl, Listy polityczne — Lwów—Warszawa 1935,

str. 72 . . . . . cena 0’5C zł
Zygm unt W ojciechow sk i, Myśli o polityce i ustroju naro­

dowym, Seria I-sza — Poznań 1935, str. 160 cena 3-—jzi 
Ryszard P iestrzyń sk i, W nowym ustroju — Poznań 1935,

str. 1 5 2 ............................................................. cena 3-—zł

O S T A T N I E  N O W O Ś C I
Klaudiusz Hrabyk, M ieczysław P iszczkow ski, 

Zdzisław  Stahl, N ow a Konstytucja 
Polska —  Lwów—W arszaw a 1935 r.,
Str. 81 . . . . . .  cena 1*50 zł

Zdzisław Stahl, Polityka po lska p o  śm ierci Piłsuds­
k iego  —  Lwów— W arszaw a 1936 r., 
str. 122 . . . . .  cena 3 — zł

Klaudiusz Hrabyk, Ideologia Przeglądu W szech­
polsk iego  (1895-1905) —  P oznań  1937, 
s tr . 182 . . . . .  cena 5* 1 * i— zł

A  ty dałeś mi serka plgwowego. 
A  potem, na okręcie, gdy marynarz 
chciał cię bić...

— A  jak potem szliśmy długo, aż na 
plantację... Skaleczyłaś sobie nogę, po# 
trącając o kamień. A  na plantacji dano 
cię Barmanowi,

— Tak, — uśmiechnęła się, — A  gfó* 
wny manduj bił cię. ,

Ruki odrzucił papierosa, podciągnął 
nieco sarong i związał go na nowy wę­
zeł.

— To wszystko było już dawno te ­
mu. Teraz postarzeliśmy się. Gdy jesz# 
cze Wedy pójdę na targ, będę znów tu 
przechodzi, Karmino... Przecież przyje* 
cbałiśmy tym samym okrętem, praw­
da?...

■— Tak, jesteśmy jakby rodzeństwem 
z okrętu... Szczęśliwej drogi...

Karmina już znowu zajęta była liść­
mi pizamgowymi, które zwijała w  trą# 
bki, umocowując je kawałkiem ścięgna 
kokosowego. Twarz jej była .zupefoję

miliarda
w ciągu ll- tu  do 12#tu dni przechodzą 
kwoty, równające się obiegowi biletów 
bankowych w Polsce. W  porównaniu 
z rokiem ubiegłym suma obrotów 
czekowych wzrosła o- przeszło 
4.700.000.000.—. Ilość operacyj czeko# 
wych doszła do 51,700.000, co stanowi 
o 4,500.000 więcej niż w roku poprzed# 
nim.

Suma wkładów czekowych w roku 
1937 zwiększyła się o 23,6 miliona zło# 
tych, dochodząc do 255,6 miliona zło# 
tych. W  ciągu ostatniego dziesięciole­
cia obroty na rachunkach czekowych 
PKO wzrosły o 100%.

W  dziedzinie najbardziej pokrewnej 
działowi wkładów, mianowicie w uhez# 
pieczeniach, PKO również osiągnęła 
znaczne rezultaty w roku ubiegłym. 
Liczba polis ubezpieczeniowych na 31 
grudnia 1937 r. wynosiła 136.018, a 
suma ubezpieczeń 200,2 miliona zł. 
Oznacza to wzrost w porównaniu zro*

nieporuszona, ałe przy pożegnaniu po# 
dała Rukiemu trąbkę z owocami.

— Weź to, — powiedziała. — To za 
ten serek pigwowy, który mi dałeś, 
gdy płakałam!...

— Dziękuję, Karmino... Niech cię 
Ałłach błogosławi...

Ruki znów kroczył naprzód, za nim 
szła Wirio. Zaledwie oddała pozdro­
wienie Karminie. Podczas całe j tej roz­
mowy czuła się obcą i jakby odtrąconą. 
A ta Karmina, k tóra ciągle jeszcze była 
ubrana jak  gospodyni, w  koronkowy 
staniczek, była teraz przyzwoitą, zamę* 
żcą kobietą.

— Karmina naprawdę bardzo utyła, 
— zauważył Ruki. — A  dawniej, gdy 
przybyliśmy z Jawy, to wiesz, była tak 
szczupła, jak mała dziewczynka...

— Jest tłusta, — rzekła W irio twar# 
do. — Wszystkie niaj są tłuste. To dla­
tego, że próżnują i jedzą wieprzowinę.

Wzgardliwie splunęła szerokim stru­
mieniem czerwonej od siri śliny. Uczy# 
niła to jednak za plecami RukPego, tak, 
że nie widział. Jadł swój melon i my* 
ślał sobie przytem, że owoc jest prawie 
tak słodki, jak  owoce jego rodzinnego 
kampongu.

•  •  «

Sentono nie wrócił iuż na plantach:

kiem ubiegłym o 11.C0O polis, a sumy 
ubezpieczeń o 16,5 miliona zł.

Błędem byłoby przypuszczać, ż t  
działalność PKO ogranicza się do gro# 
madzenia kapitałów. Podobnie, jak 
każdy rozsądnie rozumujący człowiek 
nie trzyma bezczynnie swych kapita­
łów, lecz zatrudnia je ponownie w swo# 
im warsztacie pracy, tak samo PKO, 
tylko w rozmiarach daleko większych, 
bo idących w miliardy złotych, zasila 
dziesiątki tysięcy warsztatów pracy, 
zatrudnia setki tysięcy robotników.

Na podstawie danych z roku 1937. 
akcja kredytowa PKO zwiększyła się 
w tym roku o przeszło 216 milionów 
zł., a ogólny stan kredytów, udzielo# 
nych przez PKO wynosił w końcu te-, 
go roku prawic 1 miliard złotych.

Z  kapitałów tych korzystała więk­
szość dziedzin naszego życia gospo# 
darczego. N a inwestycje samorządowe, 
jak: budowa elektrowni, wodociągów, 
kanalizacji —- PKO udzieliła przeszło 
29% ogólnej sumy kredytów, na hu# 
downictwo wszelkiego rodzaju, a 
w szczególności budownictwo miszka# 
niowe przypada około 27% kredytów 
PKO; rolnictwo korzysta z 23% kapi* 
talów PKO. N a budowę wszelkiego 
rodzaju środków komunikacyjnych 1 
inne cele gospodarcze PKO udzieliła 
około 190 milionów złotych.

Jak z powyższych cyfr wynika, ka« 
pitały PKO spełniają rolę skutecznego 
promotora ruchu inwestycyjnego w 
PoJsce, który jest najrealniejszą pod­
stawą ożywienia gospodarczego zakr«# 
jon ego na dalszą metę.

P a e s S  A c t o & r t B  
B a a u r e s s i e m

Prezes związku dziennikarzy filmo# 
wych we Francji, Paul Achard, autor 
książki ,Nous, le chien", reportażu a# 
merykańskiego „Un oeil neuf sur 
ł‘Amerique“, powieści egzotycznej 
„TJhomme sur mer“ i wydanej ostat* 
nio monografii „Hommes et chiens du 
Grand Saint Bernard" otrzymał te# 
goroczną nagrodę literacką miasta Al# 
gieru. Należy zaznaczyć, że wspomnia# 
na powieść „L‘homme sur mer" (Czło# 
wiek morza") oparta jest na doskonałej 
znajomości obyczajów i zwyczajów al< 
gicrskich, które znalazły w utworze 
Acharda pełne odzwierciedlenie. — 
Achard znany jest w kołach dzienni­
karskich Polski jako prezes bratniego 
związku dziennikarskiego, należącego 
do tej samej organizacji FIPRESCI 
(Federation Internationale de la Presse 
Cinmatographigue") i pozostaje w ży­
wym kontakcie z krytykami i publicy# 
staani filmowymi w Warszawie.

i Wirio pozostała przy Rukim. Nie 
podpisała już kontraktu, została wojną 
kobietą. Ruki wiele się od niej nauczył. 
Nauczył się, jak trzeba się obchodzić 
z mandurami, aby pozyskać ich łaskę, 
nauczył się, jak postarać się o lekką ro­
botę. Został dozorcą barakowym.

Przez cały dzień nic nie robił, gdyż 
jedynym jego zajęciem było zamiatanie 
wielkiego placu przed barakami. Wzbi 
jał przy tym olbrzymie tumany kurzu, 
które jak trąby piaszczyste unosiły się 
nad nim i wreszcie rozpraszały się w 
powietrzu.

Zgarniał nieczystości i odpadki, któ# 
ie spalał w przeznaczonych do tego 
piecach.

Nie rozumiał oczywiście celu tej czyn 
ności, ale spełniał ją, bo mu tak kazano.

Sporządzał zabawki dzieciom z pon# 
doków. Zbudował też stragan dla W i­
rio, która w dniach wypłaty i wypo* 
czynku sprzedawała w nim słodycze i 
syrup.

Nie graft też już w kości. Od tego od­
zwyczaiła go Wirio.

W irio była skrzętna i oszczędna. Go 
towała strawę nie tylko dla męża, ale i 
dia nowych kulisów, którzy nie m idi 
żon.

CC, d. a.).
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DZIAŁ LITERACKI

t h U r c z o ś ć
16 stycznia b. r. min?! stuletni ju- 

fcileusz urodzin Jana Lama, najzna­
komitszego satyryka i  publicysty b. 
Galicji, a zarazem jednego z najwy­
bitniejszych humorystów polskich. 
Kroniki niedzielne, powieści i humo» 
reski Lama, związane silnie z regio­
nem lwowskim i z Ziemią Czerwień 
ską, zyskały zasięg ogólnopolski 
dzięki talentowi autora i jego szero­
kim horyzontom. Lam, wywodzący 
się ze spolszczonej rodziny niemie­
ckiej, miał żywą wrażliwość na spra 
w y wszystkich trzech zaborów, a ja­
ko młody literat brał udział w po­
wstaniu 1863 r. Przed wystąpieniem 
Bolesława Prusa utwory. Lama były  
wyjątkęwą syntezą publicystyki i 
satyry artystycznej, to też nic dzi­
wnego, że właśnie Prus złożył pa­
mięci swego poprzednika gorący 
hołd, mówiąc o nim jako o  „wielkim 
pisarzu i  jeanvm z największych pu , 
blicystów", sławiąc „nieskończoną 
galerię*' jego typów j nazywając je­
go dzieła „zwierciadłem, w  którym 
cdbiło się całe życie kraju i opoki*.

Rezeirzyjmy się w  puściźnie li* ; 
terackiej Lama.

Największym rozgłosem cieszyły 
się jego dwie powieści: „Wielki 
świat Ćapowic" i „Koroniarz w Ga­
licji"- Pierwsza z nich jest pasjonu­
jącą satyrą na głupotę biurokracji 
austriackiej, szerzącej germanizację 
za pośrednictwem urzędników Cze­
chów i Rusinów. Powieść tętni wer­
wą satyryczną, a jej bohater, staro­
sta W encel Precliczek, należy do ar­
cydzieł obserwacii psychologiczne!, 
która wynosi W ielki świat Capo- 
wic" ponad przeirijaiącą miarę ak­
tualności. Jako dokument epoki po­
wieść jest obrazem przełomu poli­
tyczno-społecznego i narodowego w  
erze konstytucyjnej b. zaboru au­
striackiego.

Tuż po „Wielkim świście Capa- 
wid* napisany „Koroniarz w Gali­
cji" to wyborna satyra na hochsta- 
plerstwo. Ten rys satyryczny wybija 
się ponad krytykę pewnych śmie- 
sznostek powstania 1863 r. i  ponad 
ironię wymierzoną w  „krółewia- 
ków“ czyli w  „k oro n ia rzy T a n  
Wara, warszawski fryzjer, udający 
arystokratycznego oficera i dygnita­
rza w  powstaniu, ma wszelkie cechv 
uniwersalnego hochstaplera. Zwar­
tością kompozycji góruje „Koro­
niarz w Galicii** nad innymi powie­
ściami Lama, jak „Głowy do pozło­
ty", „Dziwne kariery'1 lub „Ideali­
ści".

Tematyką i  umiejscowieniem ak­
cji swych opowiadań obejmuje Lam 
- -  oprócz ziem b. zaboru austria­
ckiego — także W ołyń w  szkicach 
pt „Obrazki z życia wiejskiego na 
Wołvniu“ ora- Królestwo Polskie 
w  „Idealistach". Szczególnie plasty­
cznie wychodzą z pod pióra lamow- 
slriegó przekroje prowincjonalnych 
środowisk wiejskich i małomiaste­
czkowych. Dość przypomnieć takie 
humoreski, jak np. „Swaty na Rusi". 
Głęboko ' zżvtv ze Lwowem i ze 
wszystkim co lwowskie, Lam zwią­
zał swoją twórczość najściślej z da­
wną stolicą Galicji, której pejzaż, 
atmosferę, stosunki i dzieje przed­
stawia często, żyw o i zabawnie. Po­
kaźną znajomością historii Lwowa 
odznaczają się szkice pt. „Trzydzie­
stoletnia wojna lwowska'* i  „Z dni

*) Szkic wygłoszony przed mikrolaaem
Polskiego Radia.

-i -

trwogi", obrazujące bohaterstwo i 
ofiarność Lwowian podczas wojen 
w  XVII stuleciu. Szeroką skalę sa­
tyry społecznej, politycznej i  oby­
czajowej rozwinął autor w słynnych 
„Kronikach lwowskich", których na 
pisał blisko tysiąc, a ostatnią z nich, 
nieskończoną dyktował na dzień 
przed śmiercią, która nastąpiła 3»go 
sierpnia 1886.- Horyzonty i proble­
matyka „Kronik lwowskich" były 
niezwykle obszerne dzięki w y­
kształceniu, znajomości literatur ob­
cych i  chłonnej wyobraźni autora. 
Wszechstronność swoich kronik o- 
placił jednak Lam ich powierzcho­
wnością i zbytnią, efemeryczną aktu 
alnością, która czyni je dzisiaj mało 
czytelnymi, jako że.wymagają, one 
drobiazgowych i  rozlicznych obja­
śnień, koniecznych do zrozumienia 
tysiącznych dygresyj i aluzyj, odno­
szących się do spraw i plotek pozba 
wionych większego znaczenia. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że 
Lam nie umiał zdobyć się na obser­
wacje o trwałej wartości, ale znaj­
dujemy je rączej w  powieściach je­
go, niż w  kronikach- W ielką traf­
nością uderzają zwłaszcza spostrze­
żenia, dotyczące zwyczajów, skłon­
ności i  wad społeczeństwa polskie­

JOZEF MAYER-

Na Łyczakow ie
Katowice, w  styczniu 1938 r.

Dnia 13 b. m. Teatr Śląski im. St. 
Wyspiańskiego w Katowicach wysta­
wił i g?a dalej z powodzeniem utwór 
w 3 aktach Wiktora Budzyńskiego 
,Na Łyczakowie", oparty na moty­
wach dawniejszego melodramatu Fr. 
Dominika pod tymże tytułem. Sztuka 
ta była gTana nie tak dawno we Lwo­
wie i pozostaje jeszcze zapewne w pa­
mięci Lwowian. Warto więc może tyl­
ko zaznaczyć, jak wypadła jej realiza­
cja w odmiennym środowisku śląskim. 
Otóż — rzecz ciekawa: zdawałoby się, 
źe nie ma nic prostszego jak oddać spe 
cjałny koloryt, a zwłaszcza t. sw, ak­
cent lwowski. Tymczasem mimo starań 
ze strony aktorów Język ich nie miał 
w sobie prawdziwie lwowskiej gwary; 
może mógł się wydać takim na Śląsku, 
ale nie potrafiłby zmylić nikogo z licz­
nej tu  rzeszy Lwowian. A wydawało 
się, źe Szczepko i Tońko czego jak cze­
go, ale lwowskiego akcentu nauczyli 
całą Polskęl Ten-brak uderzał tym 
bardziej w sztuce twórcy „Wesołej 
Fali" i jakby żywcem z niektórych jej 
partyj wziętej.

Niepotrzebnie też postarano się 
„zbliżyć'' Łyczaków do Śląska, wiesza­
jąc w specyficznie lwowskiej knajpie 
Granda „za drągiem" z II aktu rekla­
mę piwa... tyskiego popularnych na 
Śląsku „Browarów .Książęcych" w Ty­
chach. Był to anachronizm równy - ję­
zykowemu. U  prawdziwego Granda 
witałaby na pewno tylko reklama 
„Lwowskich ' Browarów . Akcyjnych", 
kto wie czy nie w znanej rymowanej 
formie: „Sto lat żyje, kto lwowskie 
piwo pije". No, alę n ie. róbmy niepo­
trzebnej propagandy przedsiębiorstwu.

Inne momenty tej sceny wypadły 
natomiast doskonale: zarówno bardzo 
dobra. panorama Lwowa (z trochę tyl­
ko przekrzywionym. Kopcem Unii Lu­
belskiej — może pod upływem piwa... 
tyskiego) i dowcipnie pomyślanymi 
małymi wagonikami tramwajowymi. ~  

i pędzla art. maL J. Jamutowskiego,

go ;; spostrzeżenia te są dziś równie 
bystre i słuszne, jak przed pół wie­
kiem. O to  ń p . uwagi o  wiecznym 
prowizorium cechującym życie p o l­
skie:

...„pałac * w Zabuźu wydawał się 
na zewnątrz dość wygodnym i do­
brze urządzonym domem mieszkal­
nym, w szczegółach zaś całe jego 
otoczenie miało ów charakter czegoś 
wiecznie niedokończonego, właściwy 
wszystkim dworom szlacheckim, 
wszystkim instytucjom itp. w  Ga­
licji. U  nas wszystko jest prowizo­
ryczne, wszędzie czegoś brakuje. 
W  najporządniejszym mieszkaniu na 
wsi gdzieś bodaj jakiś tymczasowy 
płot zastępować musi miejsce nie- 
dostającego kawałka parkanu, jakaś 
tymczasowa kaSufa broni przystępu, 
do ganku, albo połowa bramy musi 
być tymczasowo wyrwana z zawia­
sów. Przypatrzywszy się zbliska lu­
dziom, spostrzegamy nieraz to  samo 
zjawisko. Ten tymczasowo podró­
żuje, ale obiecuje, że wkrótce we­
źmie się do-pracy; tamten tymcza­
sowo robi długi, ale myśli ciągle 
o uporządkowaniu swoich intere­
sów; trzeci znowu jest tymczasowo 
zanadto lojalny: (rozumie się: wobec 
zaborców), ale niechno przyjdzie

-  w  Katowicach
jak i opracowanie muzyczne K. Boń- 
czy Tomaszewskiego, zrealizowane co 
prawda niestety' nie orkiestralnie lecz, 
żal się Boje, przy jednym pianinie 
i dwóch smyczkach. Tańce i pieśni 
lwowskie z  tego aktu były również u- 
datnie wykonane: zarówno polka-apa- 
sska Walterówny (Zośka Pachańska) 
i Tokarskiego (Wicek Krynicid) jak 
i nastrojowe tango łyczakowskie i pio­
senka o dezerterze Jóźku Marynow- 
skim (.Kiedy na Gródku ludek się 
zbiera...*’)  odśpiewane na tle chóru 
przez Jerzego Tatarkiewicza. Nad ca­
łością dobrych w tempie i zespole scen 
zbiorowych czuwał jako reżyser K. Ta­
tarkiewicz, występujący niegdyś i we 
Lwowie, skąd mogliśmy mieć większe 
nadzieje co do zachowania lokalnego 
kolorytu sztuki. Dobre typy z tej 
prostej • historyjki o krupiarce lwow­
skiej, J e j  dwóch córkach i starających 
się, jak na miarę możności tutejszego 
zespołu, dali: Rozwadowska (Katarzy­
na Dulikowska), Sierska (Mania), 
Kwiatkowska (Wicia), wspomniany 
już Tokarski (Wicek Krynicki — tro­
chę nie przekonywujący w  swej osta­
tecznej poprawie, ale to jest już wina 
wszystkich „happy c-nd'*ów), W asi­
lewski Oózek Krynicki) i Górowski 
(Mączkowski) — ten ostatni: jakby 
wydanie w dość pokaźnej zresztą mi­
niaturze lwowskiego Leliwy.

Sztuka dała widowisko żywe i bar­
wne, choć oczywiście nie na zbyt wy­
sokim poziomie artystycznym stojące. 
Jest to jednak związane z rolą Teatru 
Śląskiego. Ze względu na bardzo roz­
maitą warstwę swoich widzów i konie­
czność szerokiej służby społecznej w 
takimże, bardzo rozległym i trudnym 
terenie, teatr katowicki nie może być 
tylko teatrem „artystycznym", lecą 
musi być też. i to w  dużej mierze, tea- 
trem „powszechnym". W  tym dziele 
szerzenia dobrej ■- sztuki popularnej u- 
twór Budzyńskiego był sympatycznym 
zadzierzgnięciem jeszcze raz wzajem­
nych stosunków Iwowsko-śląskich.

L A M  A '1
„co do czego1', a zobaczycie, że jest 
bardzo dobrym Polakiem.
Jest to cytat wyjęty z „Koroniarza

w Galicji", w  którym roi się od ob- 
serwacyj tego rodzaju.

Cechy wyobraźni i  talentu pisar­
skiego Lama każą go zaliczyć do wy 
bitnych realistów XIX w . Realizm 
artystyczny łączył pisarz z pozytyw! 
styczną ideologią liberalną i  huma­
nitarną. panującą w  drugiej połowie 
ubiegłego stulecia. Chociaż Lam nie 
był doktrynerem, w  pismach jego 
znajdujemy ogromną ilość wypadów 
politycznych i  polemicznych, agitu­
jących na rzecz wyznawanej przea 
autora ideologii. Dzisiaj są to ustępy 
pod względem wyrazu przeważnie 
martwe, na czym tracą szczególnie 
zaczytywane niegdyś „Kroniki lwo­
wskie". Stosunkowo najżywsze po­
zostały te fragmenty satyry politycz 
nej, które mają treść patriotyczną, 
zwracając się przeciw zaborcom i o- 
śmieszając serwilizm wobec nich, 
zakorzeniony w  pewnych,kołach spo 
łeczeństwa polskiego. Satyra poli­
tyczna, związana niewolniczo z prz# 
mijającymi aktualiami, najszybciej 
wietrzeje, traci sens estetyczny i za­
mienia się w  dokument przeszłości, 
a czasem w  tytuł do zasługi obywa­
telskiej. Taki też los przypadł w  u- 
dziale politycznym wycieczkom Tana 
Lama. Nawet sławna „Kronika lwo­
wska' ', umieszczona w  „Dzienniku 
Polskim" w  r. 1886, a zwrócona prze 
ciw Bismarckowi, co wówczas wy­
wołało interwencję dyplomatyczną 
ze strony Niemiec, dzisiaj gdy zie­
mie b. zaboru pruskiego należą od 
dwudziestu lat do Rzeczypospolitej, 
nic może wywoływać tych wrażeń, 
jakie wywierała w- czasach niewoli. 
To też nie satyra polityczna, lecz sa­
tyra obyczajowa i psychologiczna 
jest trwałą wartością w  utworach 
Lama, zresztą podobnie jak w’ dzie­
łach największych satyryków — Ho 
racego, Boileau, La Bruyereń czy 
Krasickiego. Odwieczne i ogólno­
ludzkie rysy, jak fanfaronada, blaga, 
koltuństwo, głupota, snobizm umiej 
scowione w  pewnym konkretnym 
środowisku i w  pewnej epoce, na­
bierają pod piórem Lama nowego 
życia i nowego wyglądu. Test to. gló 
wny M u ł pisarza do nieśmiertel­
ności.

Tan’ Lam był przede wszystkim 
prozaikiem, ale pisywał też utwory 
poetyckie, z których marsz sokoli, 
zaczynający się od słów: „Ospały i 
gnuśny, zgrzybiały ten świat, na no­
we popchniemy koleje*, należał 
przed wojną światową do najpopu­
larniejszych pieśni, a j dziś nie w y­
szedł z użycia.

M onografia Rimbauda
Ostatnio ukazał się II tom mono­

grafii Rimbauda, pióra pułkownika 
Gcdchot, wydany nakładem własnym 
w Nicei. Książka Godcbota wzbudza 
wśród krytyków francuskich wiele za­
strzeżeń, z powodu kierunku, jaki au­
tor nadał swej monografii ora® wielu 
niejasności tekstu. Tym nie mniej, ob­
szerny życiorys autora „Pijanego stat­
ku" stanowi pozycję, której ominąć nie 
sposób. - -  Ostatnio wydany tom za­
wiera ciekawe szczegóły dotyczące rże 
kornego spalenia przez samego poetę 
rękopisu „Une saison en cnfer".
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Ś w i a t  S y y r y e t y  U n d s & t
Każdy z wielkich pisarzy .ma swój 

własny, fikcyjny świat, w którym żyje 
po ża jawą dnia codziennego, świat, w 
Jitórym się obraca niezgorzej-niż wśród 
realnych zjawisk, świat, w którym prze 
bywa e'fikcyjnymi — zdawałoby się!— 
osobami,'rozprawia z nimi, cierpi; cie­
szy się i — działa; tak jest, tak działa, 
|akgdyby wśród żywych ludzi i  praw­
dziwychokoliczności.
i Świat fikcji autorskiej- jest dla pisa# 
łza tak sam o' realnym i empirycznym, 
Jak wszystko có go otacza. Autor; pi* 
uzący w prawdziwym natchnieniu nie 
eozróżnia osób fikcyjnych od rzeczy# 
Wistych, albowiem obcuje z  nimi , na ; 
równi: Cd więcej, niejednokrotnie -ten 
urojony świat fantazji i jego bohaterce 
wic są bardziej bliscy niż grono zna# 
Jcmych, przyjaciół j krewnych. Tak 
było że .-światetn Marcelego Prousta,.. 
z upiorami Hcntyka Ibsena, z kandy# ■ 
datami na bohaterów Luigi Pirandella, 
x morskim żywiołem Conrada, 
i Proust, odnajdujący swój zagubiony 
n a s  wśród Swahnów "i Guermanłów, 
daleko . bliższy był tego swojego ksią# 
ifckowego świata niż chorobliwej tzb# 
ezywistości, zamkniętej W jednym po# 
koju prz&sycomym naftaliną , i astma# 
tycznymi lekami; —- ibśen rozumiał 
daleko lepiej Norę ód własnych ko# 
biet; Pirandello obcował ściślej z H en­
rykiem, niż z- obywatelami Sycylii czy 
Rzymu, .Conrad czuł się pewniej w to­
warzystwie horda Jima niż w otoczeniu 
angielskich pisarzy i przyjaciół. —• Po* 
dobnie Sygryda Undset czuje się dale# 
ko swobodniej i milej w epoce norwe# 
skiegó średniowiecza niż w dzisiejszym 
demokratycznym i cywilizowanym kró 
lestsWe Skandynawii. .

Cały- świat Sygrydy Undśet skóh- 
centrował się ńa przestrzeni XIII i XIV 
wieko/ Autorka do tego stopnia wżyła 
się: w' chrześcijański feiidalizm owych 
czasów; że przenosząc się o kilka wie# 
ków wstecz czy.później nie potrafi ani 
zrozumieć napotykanych na swojej au» 
torskiej drodze ludzi, ani odczuć ich, 
ani — co więcej — odtworzyć. Sygryda 
Undśet tak przejęła się chrześdjań# 
skim światopoglądem owej epoki, że 
zarówno nordycki poganizm Wilcu# 
gów jak surowa reformacja są dla niej 
zupełnie obce. I , całkiem obcy staje się 
dla niej świat — kształtujący się pod 
tymi’ wpływami.

Motywem filozoficznym Sygrydy 
Undset jest spokój sumienia. Kto nie 
może osiągnąć go — doznaje ustawicz# 
nych' reperkusyj w żyoiu. fizycznym, 
nie mówiąc już o cierpieniach ducha, 
świąt ducha i świat ciała stanowią dla 
autorki jedynie przejawy jedynego. . 
Bez, spokoju sumienia — wewnętrznej 
zgody z własnymi zasadami, nie można 
żyć dobrze, spokojnie i szczęśliwie. 
Kto tylko wykroczy przeciwko swemu 
sumieniu — wypada z orbity norma]# 
Rego, obowiązującego wszystkich ży­
cia. Możnaby powiedzieć, że przekro­
czenie praw boskich mści się fizycznie 
na człowieku: I  tak Erlend, syn Miko­
łaja, cierpi przez całe życie w małżeft# 
stwie ż Krystyną, którą gwałtem ode# 
brał innemu rzucając swój e kobi ety. 
Cierpi Lawrens, na skutek powikłań 
młodości z późniejszą żoną, Rangfry# 
dą, cierpi Olaf naskutek zatajonego 
zabójstwa, cierpi Inguna przez zata# 
jony grzech wiarołomstwa.

Wszyscy bohaterowie Undset idą 
przez życie napiętnowani nieodpoku# 
towaną przewiną, która zaciąża na ich 
życiu. Ludzie z epoki feudalizmu 
chrześcijańskiego w Norwegii są pełni 
wiary żarliwej i prostolinijności: wina,

największą nawet, może pozostać bez 
skutków na życie fizyczne i duchowe, 
skoro ją winowajca odkupi.

Ale bohaterowie Undset przeważnie 
- nie czynią tego. W  jednym miejscu 
„Krystyny" autorka powiada: „Mnisi 
i  księża wskazywali jej drogę do po#

’ koju przez skruchę i pokutę — ale Ona 
wybrała raczej niepokój, by jeno hit 
postradać swego upojnego grzeszę# 
nia". Podobnie dzieje się z Olafem. 
Zamiiast iść drogą wskazaną fcrzeż 
świątobliwego biskupa Torfina — wy# 
biera życie pełne niepokoju i grzech — 
byle nic postradać czci przynależnej 
mężowi. Tacy są bohaterowie Sygrydy 
Undset — surowi, ciosani jakby z dę» 
bu, o  duszy prawdziwie chrześcijan#

. skiej, ale pełni jeszcze atawistycznych, 
pogańskich instynktów', nie dających 
siężniczym przewalczyć.

Porównując świat Sygrydy Undset 
ze światem „Krzyżaków" Sienkiewl# 
cza, znajdujemy miast analogij — sa­
me kontrasty. Chrześcijaństwo Nor­
wegów jest głęboko -ufundowane, wro­
śnięte w dusze Erlendowych i Olafo# 
wych druhów, natomiast chrześcajań# 
stwo panów z Bogdańca oraz ich towa# 
rzyśzy jest raczej cienką warstwą ła« 
cińskiej kultury, pokrywającą praslo# 
wiański poganizm. Rycerze norwe# 
scy — nieomal tak dobrze jak pierwsi. 
chrześcijanie i duchowieństwo klasztor# 
ne — znają doskonale wagę grzechu 
i wagę pokuty, jakkolwiek nic zawsze 
poddają się jej; rycerze polscy żegnają 
się, modlą i chodzą do kościołów, fun# 
dują bogate klasztory i domy hoże — 
ale wewnętrznie nie przeżywają tego 
dramatu sumienia, jaki trapi synów 
Skandynawii.

Dla Zbyszka śmierć Danusi jest 
tylko wynikiem okoliczności źyęio#

Am erykaAski „w ró g  głodu**
Jednym z najpopularniejszych pisa# 

rzy Ameryki jest obecnie Etskine Cald 
well, powieściopisarz i dramaturg, 
srobisty wróg" Roosevelta, autor głoś# 
nej sztuki „The road of tabac" i osta> 
nio wydanej powieści „Some People 
of America". Sylwetka Caldwella jest 
bardzo ciekawa i stanowczo zbyt mało 
znana europejskiej publiczności. Mało 
kto wie, że „Droga tytoniu** — po# 
wieść przerobiona na scenę, od czte# 
rech lat bez przerwy grana jest w No# 
wym Jorku oraz we wszystkich sta# 
nach A. P. przez teatr objazdowy. Tre# 
ścią jej są dzieje mieszkańców połu­
dniowych Stanów, żyjących w stanie, 
zupełnego poniżenia i nędzy. Jedyną 
ucieczką od trapiącego głodu staje się 
dla tych ludzi nadmierna, zwierzęca 
zmysłowość — rozpaczliwy środek za­
pobiegawczy przeciwko społecznemu 
buntowi. Sztuka ta została uznana 
przez wielu gubernatorów poszczegól# 
nych stanów Ameryki za dzieło wyblt# 
nie piemoralne i szkodliwe. Teatry oh# 
jazdowe miały wiele trudności z wysta# 
wienieW jej i dochodziło do tego, że 
niejednokrotnie: uzyskiwano pozwolenie 
dopiero po przyjęciu całego szeregu 
zmian • cenzuralnycb, wprowadzonych 
do tekstu przez poszczególnych wład# 
ców prowincyj amerykańskich, jak np. 
gubernatora stanu Oklohoma. Cieką# 
wym faktem jest, że „The road of ta# 
bac" cieszy się wielkim uznaniem sfer 
kościelnych: niejednokrotnie w miej# 
scowościaeh, gdzie władze cywilne za# 
kazywały wystawienia tej sztuki, pa# 
storzy polecali z ambon swym: wier# 
nym przeczytanie powieści Caldwella.

1 wych i politycznych; tragedia Juranda 
nie ma najmniejszego wpływu na losy 
jego Córki ani nawet na jego własne 
przejścia. Prawo przyczyny i skutku — 
sofoklesowski kompleks w chrześdjań# 
skim ujęciu Sygrydy Undset/ nie iśt# 
nieje u Sienkiewicza: reperkusje za złe 
postępki dosięgają bohaterów sienkie­
wiczowskich jedynie w wypadku zdra­
dy ideałów ojczystych. Wiek XV. w- 
powieści Sienkiewicza jest wiekiem u- 
świadamiania się narodowości i pań# 
slwowości w człowieka — ten sam nie* 
omal okrós w powieści Sygrydy Undset 
jest wiekiem uświadamiania się idea# 
•ów chrześcijańskich w pogańskiej je# 
szeże skórze byłych Wikingów.

Sienkiewicz poprzez karty swego u# 
tworu jest przede wszystkim Polakiem, 
a potem dopiero chrześcijaninem. Sy# 
gryda Undset — odwrotnie: przede 
wszystkim chrześcijanką — a potem 
dopięto Norweżką.

Zagadnienie narodowe występuje u 
Sygrydy Undset zawsze jako tło prze# 
żyć duchowych. Nie'jako ich motor — 
bezpośrednia przyczyna osobistego kon 
kliktu bohaterów, ale jako arena, ha 
której rozgrywają się konflikty po# 
szczególnych sumień chrześcijańskich. 
Dlatego też, gdy u Chmielnickiego, Ra 
dziwiła T innych bohaterów Trylogii 

/występuje konflikt sumienia ludzkiego 
w zetknięciu się ze zdradą ojczyzny — 
u Sygrydy Undset wojowanie Olafa 
przeciwko prawowitemu władcy Nor# 
wegii jest tylko małoznaczącym eta­
pem życia, nie znajdującym nawet po­
równania z osobistą tragedią chrześci­
janina, zdradzającego swoje sumienie. 
W  „Krzyżakach" rycerze polscy wal#

. cżą przeciwko chcącemu ujarzmić ich 
ziemie Zakonowi — walka z wrogiem
jest główną osią powieści.

Do napisania ostatniej powieści „Som» 
people of America" natchnął autora 
sposób żyda robotników automobilo# 
wych w zakładach Forda i bezsilność 
rządów Roosevelta w okresie wielkiej 
suszy amerykańskiej 1934 r., której 
następstwem był głód. Caldwell opisuje 
życie plantatorów bawełny, zrujnowa­
nych zarządzeniem Roosevelta, klęskę 
głodową i rozprzężenie mieszkańców. 
Ostatnie lata — zdaniem Caldwella — 
odcywalizowaly zupełnie Amerykę w 
stanach południowych. Ludzie są tam 
tak przygnębieni, rozleniwieni apatią 
i beznadziejnością jutra, że powoli u. 
ciera się dla nich nazwa „narodu zgar# 
bionego"; niewiadomo wprost, czy kie# 
dykolwiek będą mogli się moralnie wy 
prostować! — Caldwell ma ciekawy, 
swoisty sposób pisania: pracuje zawsze 
w łóżku. Zaczęło się od tego, że kiedy 
spostrzegł* iż nigdy nie będzie w stanie 
dokończyć zaczętej „The road of ta# 
bac" — gdyż przyjaciele ustawicznie 
odwoływali go od pracy i poza tym 
sam zawsze się skusił na jakąś prze­
chadzkę — wyrzucił buciki przez okno 
nowojorskiego hotelu — Caldwell nie 
posiada stałego własnego mieszkania — 
i położywszy się do łóżka zabrał się do 
pisani i. Od tego czasu, gdy tylko za# 
tiera się do pracy, natychmiast apli# 
kuje łóżko, jako fizyczny przymus, 
najlepszy lek przeciw ogarniającemu 
go lenistwu. Książki Caldwella tłuma. 
czone są na wiele języków, m. in. na 
japoński. W c Francji Caldwell znany 
jest ze swojej „Drogi tytoniu*1 i nazy# 
wąją so tam „amerykańskim Celine'*.

W „Krzyżowcach" Zofii Kossak 
walka o grób Zbawiciela i rozprzęże# 
nie się gotyckiego chrześcijaństwa w 
•lewantyńskim baroku ducha i ciała sta# 
nowi zasadniczą osnowę powieści. U  
Sygrydy Undset wyłącznym tematem 
obu epopej skandynawskich — „Kry# 
styny córki Lawransa" i „Olafa syna 
Auduna" -r- jest konflikt sumienia 
chrześcijańskiego z postępowaniem lu» 
dzi i twardymi prawami życia. Zycie 
to łamie — ale nigdy nie zgina! — po 
wielekroć dusze ludzkie, wtrącając je 
w otchłań ziemskiego czyśćca.. Sumienie 
i miecz — spadek po zaginionych Wi# 
kingach.

Ciężki, ponury świat średniowiecza 
w utworach Undset — to jakby ka< 
mienna, gotycka nawa, pełna obcych 
duchowi polskiemu świętych Olafów 
z Nidaros. Struktura psychiczna, zapo 
wiadająca już Reformację. Refleks 
tych wszystkich zagadnień, które tra# 
pić będą bohaterów Ibsena, Hamsuna 
i innych Skandynawów pada już w 
średniowieczu na Olafowych rycerzy. 
Sygryda Undset wyczuła to doskonale 
i wydobyła ten refleks z głębokich 
mroków na światło.

Pomimo wszystko cały ten jej świat 
— który tak dobrze zna, rozumie, . 
z którym tak znakomicie obcuje w 
swych utworach autorka — ma dla ka» 
żdego czytelnika dziwnie przyciągają# 
cą siłę. Wchodząc weń — zaczarowu- 
jeiriy się, urzekamy urokiem tego ob­
cego a mimo wszystko tak pociągające­
go nas świata. Przyczyna leży w tym 

. może, iż świat Sygrydy Undset stano# 
wi rezerwuar tych wszystkich głęboko 
chrześcijańskich dramatów, które ża# 
gubiliśmy w sobie na łagodnych rów# 
ninach sarmackich. Przyroda i warun# 
ki życiowe, robiące z nas, Polaków, 
przedmurze chrześcijaństwa, przęsło# 
niły jego głębiny i mroczne przepaście. 
Dlatego też, stanąwszy w obliczu 
tych, uśpionych w nas. chrześdjań# 
skich problemów, doznajemy uczuci* 
Potęgi, grozy i nieprzepartej tęsknoty: 
za tym wszystkim, czego przez wieki 
odmawiał bieg faktów duszy polskiej, 
a co tak jaskrawo wypowiedziała w 
swoich powieściach Sygryda Undset.

/ lZ O B T I / lZ y

Jeszcze jeden B alzak!
Jak już donosiła ajencja PIL, w 

związku z uroczystościami balzakow# 
skimi, przypadającymi w tym roku, 
Sacha Guitry napisał sztukę z żyda 
Balzaka, w której zamierza sam za# 
grać rolę autora „Komedii ludzkiej'*. 
Sztuka ta ma być wystawiona w tea# 
trze Michodiere. — Obecnie dowiadu# 
jemy się, że również „Comedie Frań# 
caise" pragnęłaby uczcić uroczystości 
bakakowskie wystawieniem sztuki Re­
nę Benjamina pt. „Balzac", ale — nie 
może znaleźć odpowiedniego wykona* 
cy głównej roli. Zdaniem Benjamin*, 
jedynym aktorem, nadającym się dc 
roli Balzaka, był zmarły artysta „Thc*- 
tre Francajs" Leon Bernard.

Now a ks ią żka  
A dolfa  Now aczyńskiego

Jak się dowiaduje ajencja PIL, 
wkrótce ukaże się na półkach księgar# 
skich nowa książka Adolfa Nowaczyń# 
skiego pt. „Słowa, słowa, słowa...** Bę­
dzie to zbiór jego najlepszych essaiów 
i artykułów literackich, jakie Nowa# 
eryński drukował w ostatnim czasie po 
dziennikach i periodykach.
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Niedziela
Zaślub. N. P. M.

Ju tro : Tymoteusza 
Wschód słońce 731 
Zachód t  165

G O DZIN Y PRZYJĘĆ W  RE* 
DAKCJI „DZIENNIKA P O I. 
SKIEGO". W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. -  W YŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw R*« 
dakcja nie załatwia.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
cja nie płaci wierszowego.

-  OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARÓDO. 
WEGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5. II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub fi* 
stowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 94ej do 124ej i od 174ej do 
19*tei.

Biżuteria sztuczna
p a r y s k a  — c z e s k a  

w  n o w o o t w a r t e j  f i r m i e

Włeflysiaw Kaziniitiz LESICKI
L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  2

(róg placu Mariackiego) 2875

TEATR WIELKI
Niedziela, dnia 23 b. m. godz. 3-30 pop. 

„Sissy" — operetka — ceny zniżone.
Niedziela, dnia 25 b. m. godz. 7.30 wiecz. 

„Sissy11 — operetka — ceny zniżone.
Poniedziałek, dnia 24 b. m. godz. 7.30 w. 

,.Staroświecka idylla" — abonament 11. 
(Dla młodzieży niedosw.)

Wtorek, dnia 25 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Sissy" — operetka — ceny zniżone — a* 
bonament 8.

TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, dnia 23 b. m. godz. 3.30 pop.

„W perfumerii" — ceny zniżone.
Niedziela, dnia 23 b. m. godz. 7.30 wiecz.

„W perfumerii" — ceny zniżone. 
Poniedziałek, dnia 24 b. m> godz. 7.30 w.

Teatr Ukraiński.

SffiisS 6-cio osobowy 24 sztuk 
s s r  20 -  zł. - w
Kazimierz LEWICKI Di. Mariacki 10 * 1

KINOTEATRY:
APOLLO: ,3- miłości dla Ciebie". 
ATLANTIC: „Towarzysze broni" (La gran,

de illusion).
CASINO: „Zycie ulicy" z Luizą Rainer. 
CHIMERA: „Burzliwa młodość" (Wallacc

Beery i Lionel Barymore).
EUROPA: „Jej największy błąd" (z Paulą

Wesely).
GLORIA: „Mały lord" i „Kwiat Hawai". 
GRAŻYNA; „Marta Eggerth w filmie „Na*

rzeczona z Wiednia" oraz dodatki. 
KOPERNIK: „Historia jednej nocy". 
(MARYSIEŃKA: „Dybuk”.
METRO: „Zielony sygnał".
MUZA: „Ziemia błogosławiona".
PAŁACE: „Zatańczymy" — Fred Astaire 1

Ginger Rogers.
PAX: „Nie zapomnij o mnie" ze śpiewa*
1 kicm Benjamino Gigli.
RAJ: „Sonata Kreutzerowska" z Lii Dago*

ver.
R1ALTO: „Zabronione szczęście" z Merle

Oberon.
STYLOWY: „Trójka hultajska" i rewia. 
ŚWIT: „Detektyw z Honolulu" i  „Czarny

Anioł".
TON: „Tajny plan R 8".
UCIECHA; „Walka z sobowtórem" i  re­

wia.

fOTOPLASTIKGN, -  pl. Mariacki k  1
„BARCELONA".

KOMUNIKATY, NADESŁANE PRZEZ
DYREKCJĘ TEATRÓW MIEJSKICH:
-  OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA O*

PERETKI „SISSY". Ciesząca się rekordo. 
wym powodzeniem operetka Kreislera „Sis­
sy" schodzi z repertuaru Teatru Wielkiego. 
Ostatnie przedstawienia dane będą w dniu 
dzisiejszym dwukrotnie po cena c i zniżo* 
nych o.3.30 i 730 w koncertowo,«rat«i .ab*

T r a g k z s ia  ś m i e r ć  d z i e c k a
p o w r a c a j ą c e g o  z e  s z k o ł y

Wczoraj przed poł. rozegrał się wsfrzą 
sający dramat przy ul. Żółkiewskiej. 
Ofiarą tragicznego wypadku padło 
młode dziecko, które wracało ze szko* 
ły  do domu.

Sprawa ta przedstawia się następu­
jąco: Około godz. 11.45 wracała ze 
szkoły uczennica II. klasy szkoły po­
wszechnej Halina Koszelnik, licząca 
lat 8, córka bezrobotnego drukarza, 
zam. przy ul. Podzamcze 7.

Koszelnikówma utykała trochę na 
nogę.

Gdy się znalazła na jezdni — n a  uli­
cy Żółkiewskiej 76, nagle nadjechało 
z miasta auto. Momentalnie dziecko, 
które może z powodu utykania, nie 
mogło tale szybko przebiec jezdni, zna 
lazło się w obliczu wielkiego niebez< 
pieczeństwa. Auto bowiem znalazło 
się tu i przed nią, szofer usiłował wy­
minąć dziecko w ostatniej chwili, co 
mu się jednak nie udało. Przednimi 
kołami zdołał jeszcze skręcić w bok, 
ale tylne koło chwyciło nieszczęśliwe 
dziecko, które runęło na bruk.

Wezwano natychmiast lekarza i za* 
wiadomiono matkę młodocianej o- 
fiary.

Przybyły lekarz, stwierdził załama- 
nie podstawy czaszki i  — śmierć 
dziecka.

N a miejsce przybyła policja z IX. 
Komisariatu P. P., która wdrożyła do­
chodzenia i przeprowadziła odnośne 
pomiary i szkice sytuacyjne, potrzeb* 
ne dla przyszłej rozprawy sądowej. 
Dziecko dostało się pod koła nowego 
auta ciężarowego marki „Chevrolet“ 
f=my Borela, prowadzonego przez szo* 
fera Br. Walczaka, który prze­
słuchany podał, że dawał sygnały, a 
mimo to dziecko nie ustępowało z dro 
gi, lecz chciało przebiec przez jezdnię 
i koniecznie dostać się na drugi chód* 
nik.

Ś m ierte lne  p orażen ie  p rądem
(ax) Onegdaj w Radziwiłłowie obok j 

Brodów przechodnie zauważyli na Jed
nym ze słupów, podtrzymujących prze 
wody elektryczne, nieruchome wiszą* 
ce na pasie zwłoki mężczyzny. Zawia­
domiono natychmiast lekarza i wła* 
dze. Okazało się, iż zmarłym jest 30-1 e» 
tni Stanisław Bedrij. elektromonter z 
Brodów, dowódca plutonu Z. S.

Bedrij zatrudniony na podstacji 
brodzkiej elektrowni w  Radziwiłłowie,

Samobójstwo ucznia
g im n a z ja ln e g o

(as) Dnia 20 bm. w godzinach wie­
czornych popełnił samobójstwo w  u* 
stępie budynku II. giimn. Państw, w 
Rzeszowie, Marian Sidor, lat 16, u- 
czeń III. kl. tegoż gimnazjum przez

sadzie: Kaupe, Stadnikówna, Kuligowski, 
Borowy, Guttner, Ankwicz-Szyjkowska, 
Chamiecka. Zbierzowska, Mierzejewski, Nie* 
przewski, Szaławskt Ważny abon. 8. Nastę, 
pne jedno z ostatnich przedstawień „Sissy" 
zostanie odegrane we wtorek na przedsta* 
wieniu po cenach zniżonych.

-  TEATR ROZMAITOŚCI przed wysta* 
wieniem nowej premiery „Domek z kart", 
również daje ostatnie przedstawienia korne* 
dii „W perfumerii", która przed zejściem z 
repertuaru dana będzie w dniu dzisiejszym 
dwukrotnie na przedstawieniach po cenach 
zniżonych o 3.30 i o 7.30 w doskonałej oh* 
sadzie: Bielicka, Górska, Paszkowska, Ba. 
ryka, Bojanowski, Kalinowski, Leliwa, Ma* 
chals&i, Madaliński, Przystawski, w reżyse* 
iii Jerzego Szyndlera. Abon. 10

— INAUGURACYJNY WIECZÓR TO.- 
WARZ. PRZYJACIÓŁ MUZYKI WE 
LWOWIE w Teatrze Rozm. poświęcony 
twórczości genialnego polskiego kompozy* 
tora K. Szymanowskiego, odbędzie się 26 
b. m. o 8 wiecz. z udziałem znakomitej śpię 
waczki Sfc Korwin*Szyiuanowskiej. Sola 
skrzypcowe wykona M, Marco. Akomp. 
prof. dr Ed. Stdnbergera. Program wieczoru 
obeimui* liczne utwory znakomitego kom*

Tragiczne najechanie nastąpiło też w 
pobliżu krawężnika. Wostatnie) chwili 
chciał skręcić w bok, jednak mu się to 
nie udało, albowiem — jak twierdzi — 
dziecko „zaczęło mu się plątać", a 
wkońcu, gdy raptownie przednimi ko­
łami skręcił na lewo — dziecko dosta* 
ło się pod tylne koła.

Policja aresztowała szofera aż do u- 
kończenia dochodzeń.

W ypadek powyższy wywarł na ze­
branej na miejscu publiczności przy* 
gnębiające wrażenie.

Sprawca m ordo w  bożnicy
b o r y s ła w s k ie j  u ję t y

(ax) Jak donosiliśmy w niedzielę, 
16. b. m. między godz. 18 a 19 zamor­
dowany został w tajemniczych okolicz 
nościach Mozes Frum, zamieszkały w 
domu modlitwy przy ul. Mościckiego 
56, w Borysławiu, zatrudniony tam w 
charakterze „bóżniczego". Nieznany 
sprawca wszedł do mieszkania Fruma 
i zadał mu kilkanaście ciosów jakimś 
ostrym narzędziem żelaznym w głowę.

Morderstwo wykryto w  nocy, a 
przybyły n a  miejsce lekarz d r Schu- 
ster stwierdził zgon. Nazajutrz przy* 
była na miejsce zbrodni komisja sądo­
wo * lekarska z Drohobycza z  sędzią 
Skomorowiczem i lekarzem drem Suss 
manem dla przeprowadzenia docho­
dzeń i sekcji zwłok.

Jako podejrzanego aresztowano 49* 
letniego Henocha Harsaanera, który 
mieszkał razem z zamordowanym i 
pierwszy zawiadomił o dokonaniu 
zbrodni.

Wczoraj udało si? policji po mozol­
nych poszukiwaniach wpaść na trop 
właściwego sprawcy i  ująć go. Jest 
nim robotnik placowy, ostatnio bez

celem naprawienia przewodów, wlazł 
na słup i tam, albo na skutek nie­
ostrożności, lub też wskutek zasłab*
nięcia został porażony prądem, pono* 
sząc śmierć na miejscu. Zwłoki jego 
włsiały na słupie przez całą noc, gdyż 
w czasie naprawy, Bedrij zabezpieczył 
się, przywiązując się pasem do słupa.

Powyższy wypadek wywarł w mie­
ście wstrząsające wrażenie.

powieszenie się na pasku i  krawatce. 
Z  pozostawionego listu przez dena*

ta wynika, że popełnił on samobój­
stwo z powodu zawiedzionej miłości.

pozytora. Przemówienie, poprzedzające inau 
guracyjny wieczór wygłosi prof. K. Broń., 
czyk, ponadto zostaną odczytane przez dyr. 
J. Wameckiego wyjątki z pism Szymanow­
skiego. Bilety od 50 gr. do zł. 2.20 są do na 
bycia w kasach przedsprzedaży. Ważne a* 
bonamenty. Członkowie Towarzystwa ko* 
rzystają z bezpłatnego wstępu.

-  „DOMEK Z KART" NAJBLIŻSZA 
PREMIERA TEATRU ROZMAITOŚCI za- 
powiada się niezwykle interesująco, ze 
względu na swoje liczne walory muzyczne 
i uroczą fabule. Pełna słonecznej pogody, 
radości żyda, doskonałego humoru, o pię* 
fcnych melodiach komedia „Domek z kart" 
znana z rekordowego powodzenia na scenie 
wiedeńskiej, znajduje się w przygotowaniu 
i  pełnej ciekawych pomysłów inscenizacji J. 
Wameckiego. Główne role odtworzą ulu­
bieńcy publiczności Tiche i Mierzejewski. 
Oprawa dekoracyjno.-kostiumowa dająca po* 
le do bogatej inwencji, projektu M. Różań* 
skiego. Oprać, muzyczne J. Munda, chorea* 
grafia K. Adamczewskiego.

— PRZEDSTAWIENIA TEATRALNE 
NA POMOC ZIMOWĄ. Wielkie zaintere­
sowanie publiczności budzi świetna kome­
dia muzyczna Granichstaedtena p, fc „Do*

W yrok na uwodziciela
(—) Przed paru dniami podaliśmy 

sprawozdanie z rozprawy przeciw 
przemysłowcowi Józefowi '■ Winiarzo- 
wi, oskarżonemu o zwabienie do swe* 
go mieszkania i uwiedzenie, oraz prze­
trzymanie w zamknięciu przez trzy 
doby 14*letniej gjmnazjalistki Ireny K.

Dalszy ciąg procesu odbył się wczo­
raj pod przewodnictwem s. o. Micha* 
lego. Pierwszy oskarżony skazany zo­
stał na rok więzienia, natomiast dru- 
gi, Władysław Skaza, k tóry usiłował 
go bronić przez częściowe wzięcie wi­
ny na siebie, uniewinniony. Powódz­
two cywilne sąd oddalił. Oskarżał 
wiceprok. dr Czemeryński.

zajęcia, Mikołaj Petruniał, łat 32 g 
Borysławia. , -'i v .

Odstawiono go do Sądu w  Droho­
byczu, gdzie sędzia Skomocowics za­
wiesił nad nim areszt śledczy- Zbrod* 
niarz przyznał się do winy. Zapodał, 
że często przychodził w  odwiedziny 
do starego „bóżniczego" na pogadan­
kę. Przyszedł również w  krytycznym 
dniu, zastał go w  łóżku i  zauważył, te  
staruszek ma 12 zł. Chcąc je zrabować 
uderzył starca leżącą obok żelazną 
blachą kilkanaście razy w głowę, nie 
miał jednak — jak twierdzi — zamia­
ru zabicia go. Przestraszony własnym 
czynem nie zabrał pieniędzy i zbieg}, 
narzędzie zbrodni wrzucił do rzeki i 
ukrywał się przez kilka dni aż go u* 
jęto. Aresztowanego Harsamewa wypu 
szczono na wolną stopę.

Dalsze zeznania oskarżony składać 
będzie w poniedziałek.

PONOW NE ODROCZENIE ROZ­
PRAWY „LICZNIKOWEJ"

(—) Proces przeciw Żaczkowi i Dfl- 
lingowi, oskarżonym o  oszustwa Bez* 
nikowe na rzecz PAST, został wczo­
raj ponownie odroczony z przyczyn 
formalnych. Rozprawa odbędzie się' 
we wtorek 25. b. m. o  godz. 9-tej.

mek z kart". W dniu 3 lutego sztuka ta o- 
degrana zostanie w Teatrze W. na rzecz Po* 
mocy Zimowej. Bilety już do nabycia w ka« 
sie miastowej, Akademicka 28 i w  biurze 
Miej. Obyw. Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym przy ul. J . Strzemię 1. 5.

— „JANEK I  FRANEK" urocza bajka 
dla dzieci, której dotychczasowe przestawię 
nia odniosły pełny sukces, na liczne żąda­
nia zostanie powtórzona na poranku 2»go 

J  lutego po cenach najniższych.

-  „ZEMSTA" FREDRY. Dziś o 18 na* 
daje P. R. znakomitą komedię Fredry p. fc 
„Zemsta". Radiowe wykonanie „Zemsty" po 
wierzono takim artystom, jak: Jaracz, Lesz* 
czyński, Maszyński i t. p. Słowo wstępne 
wygłosi T. Zeleński.Boy.

-  ..TA JOJ" -  WESOŁA AUDYCJA 
RADIOWA. Druga audycja „Ta joj“ 23 
b. m. o 21.15 przyniesie sprawozdanie z po­
siedzenia Ligi Obrony Humoru, założonej 
w  formie obrony obywatelskiej przeciw sno 
bizmowi, prestiżom i innym słabościom ludz 
kim, które dość często psują atmosferę hu* 
moru i  ranią go najdotkliwiej. A więc wszy­
scy obrońcy humoru do głośników i słucha­
wek. Audycja w opr. i reż. W. Budzyńskie­
go

-  „OPOWIEŚĆ O BEETHOFENIE". -  
Dziś o 22 nadana zostanie przez P. R. dru* 
ga część „Opowieści o  Beethovenie“ w oprą 
cowaniu W. Hulewicza Audycja ta nosi ty* 
tuł „Tak stuka los". „Tak stuka los do wrót 
życia" — określił Beethoycn początek V»tej 
Symfonii. V  Symfonia, to walka tytaniczne­
go ducha z przeznaczeniem i z narastający* 
mi przeciwnościami w żych» Beethoycna. — 
Samotność, powolna utrata słuchu, czynią 
z żyda Beethovena jedno pasmo męki. .O 
tym okresie życia kompozytora opowie ra* 
diosłuchaczom rozdział drugi „Opowieści o 
Bcethovenie“.

-  TRANSM. ZE ZLOTU ŚPIEWAKÓW 
NA ŚLĄSKU. Dziś o 16.05 wszyst, Mzgł. 
polskie transmitują z Katowic uroezystoś< 
związaną ze złotem śpiewaków na Śląsku 
Opolskim W Raciborzu zjadą się delegacje 
ze wszystkich kół śpiewaczych Śląska. Re. 
portaż ze Zjazdu wygłosi dyr. Rozgł. Kato­
wickiej St. Ligoń.

-  NIEDZIELNE~DAŃc INGI odbywają 
się w hotelu George‘a o 17*tei. Wstęp 2.20 
zł. z podwieczorkiem. Część dochodu prze* 
znaczono na Domek Sierót N. P, Marii.
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-  NOWY TYP AUDYCJI LWOW­
SKICH. P. R. inauguruje nowy, cykl odczy* 
tów dotyczących Lwowa, gospodarki miej; 
ikiej i szeregu aktualnych problemów zwią; 
ranych z żydem miasta. Audycje te nada­
wane będą początkowo co dwa tygodnie. 
Pierwsza audycja nosi tytuł „Lwów w roku 
1937“. Audycję tę nada Rozgł. Lwowska w 
sobotę, o 23.10—23.20. Wygłosi J, Gicryń; 
ski

-  PUBLICZNY KONCERT POLSKIE­
GO RADIA NA „POMOC ZIMOWĄ". -  
24 b. m. odbędzie się trzeci koncert P. R. 
pod protekt. Ogólnopolskiego Obyw. Kom, 
Pom. Zim. Koncert w  drugiej części, trans; 
miłowany zostanie przez wszystkie polskie 
rozgłośnie. W czasie wieczoru wystąpi do; 
skonała śpiewaczka St. Zawadzka, oraz Or; 
kiestra Symfon. P. R. pod dyr. G. Fitelber­
ga. Początek o 22.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJO NAT

„KASZTELANKA”
L w ów , 3 - g o  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

-  36 MIAST LICZY PONAD 2.000 A; 
BONENTOW. Wedle danych, już 36 miast 
liczy ponad 2.000 radioabonentów, gdy 1 
stycznia 1937 roku takich miast było 25: — 
Warszawa — 115 720, Lwów — 40.431, Łódź
— 39.304, Poznań — 23.028, Kraków — 
16.615, Katowice — 16.387, Wilno — 15.213, 
Chorzów -  10.327, Toruń -  9.051, Byd; 
goszcz — 8.517, Gdynia — 8.315, Lublin — 
6.074, Sosnowiec — 5.596, Białystok — 
5.417, Częstochowa — 5.245, Radom — 
4211, Brześć n. B. — 3.975, Grudziądz — 
3.403, Bielsko — 3.271, Stanisławów — 3.237, 
Hajduki — 3.197, Kielce — 3.135, Siemiano­
wice SI. 3.123, Kalisz — 2.909, Swiętochło, 
wice — 2.903, Włocławek — 2.847, Pabjani* 
ce -  2.835, Siedlec — 2.779, Przemyśl — 
2.669, Tomaszów Maz. — 2.550, Rybnik — 
2.537, Piotrków Tryb. — 2.490, Pruszków
— 2.425, Płock -  2.356, Grodno -  2.227, 
Borysław — 2.175. W  ciągu roku 1937 przy 
było 13 miast, w których liczba abonentów 
przekroczyła dwa tysiące.

-  A1EKKSANDER UNIŃSKI świetny 
pianista, wystąpi z koncertem 25 b. m. w 
sali Polsk. Tow. Muzycznego. Uniński sta; 
nowi typ muzyka o  niezwykłych walorach i 
subtelności uczucia. Pianista to wielki i 
światowej sławy. Uniński przypomina ze; 
wnętrznie podobizną młodego Chopina, gra 
genialnie utwory naszego twórcy, tak bez- 
pośrednio, że robi wrażenie improwizacji. 
Program koncertu-młodego mistrza obejmu; 
je najcelniejsze utwory literatury muzycz; 
nej.

-  ZWIĄZEK URSZULANEK zawiada* 
mia, żc 23 b. m. odbędzie się opłatek przy 
ul. Jacka 16, na który zaprasza członkinie.

-  POLSKIE TOW. KULTURY I  O. 
ŚWIATY ROBOTNICZEJ „POCHO­
DNIA" — Oddział we Lwowie — urządza 
23 b. m. o 5*tej pop. uroczystą akademię, 
poświęconą 75*letniej rocznicy Powstania 
Styczniowego w sali gmachu Izby Przem.* 
Handlów., Bourlarda 5. N a program skła­
dają się referaty historyczne pp.: prof. 2u; 
rawskiego i Mgr. Szadkowskiego, delegata 
z Warszawy, oraz utwory polskich kompo* 
zytorów w wykon, chóru „Syrena" i ork. 
dętej Zw. Prac. Gmin. m. Lwowa. Ponad 
to na uzupełnienie programu występ 
„Szczepka i Tońka". Wstęp za dobrowol* 
nym i datkami.

-  W SPRAWIE BEZPIECZEŃSTWA 
NA PRZEJAZDACH KOLEJOW. Wobec 
powtarzających się nieszczęśliwych wypad; 
ków na skrzyżowaniach w jednym poziomie 
dróg z liniami kolejowymi, Urząd Woje; 
wódzki przypomina prowadzącym pojazdy 
obowiązek zachowania jak najdalej idącej 
ostrożności w czasie przekraczania torów 
kolejowych. Osoby prowadzące pojazdy. 
Winny przed skrzyżowaniem z kolejami 
zmniejszyć szybkość, następnie upewnić się 
czy pociąg nie nadjeżdża. Szczególniejszą o; 
strożność należy zachować przy przekracza­
niu przejazdów nie posiadających rogatek, 
oraz w czasie mgły i zawici śnieżnych. Pod; 
czas przekraczania torów kolejowych nie 

.wolno wyprzedzać innych pojazdów. Urząd 
Wojewódzki zaznacza, żc zachowanie ostro; 
żncści przy przejeździe przez tory kolejowe 
jest prawnym ebowiązkiera kierujących po« 
jazdami i nieprzestrzeganie tego obowiązku 
pociąga kary przewidziane w rozporządze­
niu Woj. Lwowskiego z 13 marca 1935 o, 
głos:, w Dzienniku Woj. Lw. Nr. 6/1935.

P r z y je c h a li do  now ego
„IIotelu  E u ropejsk iego"
Popławski Janusz, artysta opery — War* 

szawa, Karwowska Maryla, artystka opery
— Warszawa, NajmamMisza Kryczyński 
Olgierd, prokurator Sądu Najwyższ. — 
Warszawa, Segalowicz;Mcndelson Klara, ar; 
tystka — Warszawa, Balakowski Marian, 
•'gronom — Kołodróbka, Bardasch Józef, 
profesor — Skoczów, Rodcwald Zdzisław, 
inż. — Worochta, Dr Muller Ludwik, prze, 
mysłowiec — Jena, Podhorecki Jan, inż. — 
Świacie, Dr Knńęiman Seweryn, adwokat — 
Czortków, Kassern Maksymilian, inż. — 
Łódź, Niżyeki Antoni, urzędnik Banku 
Rola. — Waęszawa. Krąfft Józef, JMSSHUfilfl*

W spółczynnik op iek i społeczne!
O wartości rezultatów Pomocy Zł* 

mowej pisane jest dużo. Dziś w dru* 
gim roku akcji nie potrzeba nikogo 
chyba przekonywać o słuszności i po* 
trzebie tej inicjatywy społecznej. Na* 
leżałoby jednak wspomnieć o pewnych 
wtórnych a trwałych efektach Pomocy 
Zimowej, nie mówiąc już o bardzo po­
ważnych skutkach, jakie posiada każda 
skoordynowana praca społeczeństwa. 
Można by je podzielić zgrubsza na 
ekonomiczne, społeczne i gospodarcze. 
Nie podobna wyliczyć wszystkich. 
Brak na tó jeszcze specjalnych staty* 
styk, a wiele nie sposób uchwycić w 
szybkim kołowrocie dnia powszednie* 
go.

Zacznijmy od samorządów. Finanso* 
we ich położenie jest każdemu znane. 
Stale spotykamy się z tą bolączką na* 
szych miast i miasteczek: deficytem 
budżetowym, kolosalnym zadłużeniem 
i brakiem funduszów na najpotrzebniej 
sze inwestycje. Pobieżny rziut oka na 
budżet miasta wystarcza, aby zauwa* 
żyć jak wielką odgrywa w nim rolę o* 
pieką społeczna. Los tysięcy bezrobot­
nych obarda miasto. Ono, a nie kto 
inny w zwykłym porządku rzeczy mu­
si się troszczyć o to, aby zapewnić 
choćby najskromniejszy byt wszystkim 
tym, którzy na nic i  nikogo nie mogą 
już liczyć. W  roku ubiegłym znalazł 
się jednak czynnik,. który wziął na 
swoje barki odpowiedzialność za los 
tych wydziedziczonych.

Czynnikiem tym była Pomoc Zimo* 
wa. I oto wraz z jej ingerencją nastą* 
piło uzupełnienie akcji miast i gmin. 
Tysiące złotych, które idą na opiekę 
zostały znacznie powiększone. Być mo 
że, że w skali potrzeb i wydatków nie 
są to  sumy kolosalne, ale bądź co 
bądź ułatwienie samorządom akcji po* 
mocy jest bezsprzecznym i doniosłym 
efektem Pomocy Zimowej.

Idźmy dalej i weżmy pod uwagę 
czynnik społeczny. Każdorazowy okres 
zimy przynosił ze sobą klęskę zdro* 
wotną warstwom najuboższym. N ietyl 
ko zresztą choroby, ale sam okres 
chronicznego niedojadania i derpienia 
osłabiał ludzi tak dalece, że z nadej* 
śdem wiosny bezrobotny był do tego 
stopnia słaby i  wyczerpany, że war­
tość jego pracy była prawie równa 
żeru, że przez pierwszy okres roboty 
cały wysiłek organizmu musiał pójść 
na umocnienie go i doprowadzenie do 
normalnego stanu. I tutaj akcja Porno* 
cy Zimowej odgrywa rolę dobroczyn* 
nej siły, która chroni ludność przed 
skutkami, będącymi prawdziwą klęską 
społeczną.

Wreszcie aby zakończyć to pobieżne 
wyliczenie można wskazać na wartość 
gospodarczą pracy, dokonanej i uru* 
chomionej z Funduszów Pomocy Zi*

wiec — Drohobycz, Fedorowska Maria, 
pryw. — Worochta, Różycki Karol, dyr. 
dóbr — Czartoria, Gitterman I., dyrektor — 
Warszawa, Schipper Maurycy, kierąwn. 
składu — Katowice, Gezysiewicz Stanisław, 
dyr. Izby Prz. Handl. — Katowice, Jaku* 
bowski Bronisław, przemysłowiec — War* 
szawa, Jordan Czesław, przemysłowiec — 
Warszawa, Russocki Zygmunt, wł. dóbr — 
Odrzechowa, Słupnicki Marian, przemysło* 
wiec — Warszawa, Łodziński Kazimierz, in* 
żynier — Bitków, Rudawski Stanisław, u* 
rzędnik — Bitków, Rachnic Bernard, kupiec 
— Katowice, Chmielewski Mieczysław, u* 
rzędnik pryw. — Warszawa, Haller Marian, 
wł. dóbr — Gorzuchowo, Klawe Janusz, 
kupiec — Warszawa, Gutowski Władysław, 
wł, dóbr — Suchodoły, Czapnik Michał, dy* 
rektor — Warszawa, Płeszczyńska Maria, 
pryw. — Włodawa, Chądzyński Janusz, u* 
rzędnik pryw. — Warszawa, Rudzki Zdzi* 
sław, dyr. fundacji — Drohowyże, Kański 
Kazimierz, dyr. dóbr — Kornaczówka, — 
Szczekotowa Maria, wł. dóbr — Rodatycze.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1938. -  Od dnia 
25 do dnia 29;go stycznia, mają następujące 
apteki dyżury nocne i niedzielne:
1. Mgr. A. Aszkenazego i  Sp., Żółkiewska 4.
2. Mgr. K. Augenstema, ul. Krasickich 20.
3. Mgr. F. Barszaka, u l. Łyczakowska 155.
4. Dra M. Beisera i Spki, ul. Legionów 25.
5. Mgr. A. Braunsteina, — Zniesienie.
d. Mgr. F. Dewechego, ul. Słowackiego 12. 

J l. Msr. -W. Dobrzańskiego. Akademicka 2,-

mowej. W  roku ubiegłym równowar* 
tość wykonanych przez bezrobotnych 
robót wynosiła około 5 i pół miliona 
złotych.

W  Polsce, gdzie tyle dziedzin do* 
maga się inwestycji, gdzie tyle pracy 
trzeba włożyć, aby kraj nasz wydźwig- 
nąć z okresu zaniedbania i pozostało­
ści ruiny, każdy dorobek pracy jest 
najcenniejszym dorobkiem gospodarki 
narodowej, Tych kilka przykładów o* 
twiera listę wtórnych wartości Porno* 
cy Zimowej, listę ogromną i bogatą.

G ry p a  c z y  in n a  c h o ro b a
Tegoroczna zima jest bardzo kapry* 

śna, gdyż po silnych krótkotrwałych 
mrozach nastąpiła odwilż, opady śnie* 
żne naprzemian z deszczami, co jak  u* 
czy doświadczenie — niekorzystnie 
wpływa na zdrowie ludności, zmniej* 
szając jej normalną odporność, a zwię* 
kszając zapadanie na choroby górnych 
dróg oddechowych. Jedną z najczęst* 
szych chorób sezonowych jest poją* 
wiająca się przy podobnych warun* 
kach atmosferycznych znana wszyst* 
kim grypa. Choroba ta po cięższym 
lub lżejszym przebiegu najczęściej prze 
mija, pozostawiając rzadko trwałe na* 
stępstwa. Należy jednak zwrócić uwa* 
gę, że grypa jest schorzeniem infekcyj* 
nym i charakterystycznym przy niej 
jest brak wyraźnych objawów, które* 
by pozwoliły nieomylne postawienie 
rozpoznania jak przy szkarlatynie z 
charakterystyczną wysypką, przy dy* 
fterii z nalotami w gardle i w innych 
typowych chorobach zakaźnych. Z  tym 
łączy się bardzo poważne niebezpie* 
czeństwo. Człowiek chory, stwierdziw 
szy u siebie gorączkę, ogólne osłabię* 
nie, uczucie rozbicia i katar jest prze* 
konany, że zachorował na grypę i wo« 
bec domniemanej banalności tego scho 
rżenia nie wzywa lekarza i sam się le» 
czy. Należy wyjaśnić, że pod obrazem 
grypy może przebiegać szereg chorób 
zakaźnych, niedających z początku wy 
raźnych objawów. W  tych przypad* 
kach niebezpieczeństwo zagraża tak 
choremu, jak  i  otoczeniu jego. Chory 
nie wiedząc o swej chorobie zakaźnej, 
postępuje nieodpowiednio, nie zacho* 
wuję środków ostrożności, a pogarsza* 
jąc stan swego zdrowi* i narażenie 
przy tym także otaczającą rodzinę.

D o ostrych chorób zakaźnych, któ* 
re przebiegając nie typowo, mogą imi* 
tować grypę, należy tyfus brzuszny 
i plamisty. W  podobnych przypad* 
kach dopiero dłuższa obserwacja szpi* 
talna lub kliniczna przy wykorzysta* 
niu wszelkich środków diagnostycz* 
nych, pozwala na ustalenie rozpozna* 
nia. Jakkolwiek nowoczesne urządzę* 
nia sanitarne wielkich miast, sprężysta 
administracja sanitarna, wysoki po*

8. Mgr. A. Ehrbara, ul. Łyczakowska 3.
9. Mgr! J. Glatzela, ul. Na Bajkach 23.

10. Mgr. O. Hellmana, ul. Kopernika 23.
11. Mgr. K. Kajetano wieża, uL Słoneczna 1.
12. Mgr. J. Kwartnera, Zamarstynowska 54.
13. Mgr. H . Lewłtasa, Kochanowskiego 83.
14. Mgr. T. Łazowskiego, uL Gródecka 81.
15. Mgr. H. Messuty, Królowej Jadwigi 31.
16. Mgr. J. Mundówny, — Bogdanówka 67.
17. Mgr. M. Oberlaendcra, ul. Piekarską 33.
18. Mgr, W. Sarkisiewicza, Zyblikiewicza 14.
19. Mgr. L. Śladowskiego, ul. halicka 19.
20. Mgr. K. Steczkowskiej, ul. Sw. Zofii 26.
21. Dra S. Stenzła, plac Mariacki 8.
22. Mgr. M. Terleckiego, ul Grodzickich 2.
23. Mgr. L. Zuckermana, ul. Piłsudskiego 14.

Prezes Związku Apt. Iw.: (mp.) Mgr. K.
Kajctanowicz. —- Prezes Izby Aptek.: (mp.) 
Mgr. A. Ehrbar. — Sekretarz Izby i  Związ­
ku Apt. Iw.: Mgr. E. Sussman.

— ZMARLI WE LWOWIE: Antoni Pi­
sarski 1. 75, Wojciech Fass 1. 62, Michał So; 
śnicki 1. 48, Helena Prokesz 1. 62, Maria 
Przybylska 1. 72, Stanisław Guzik 1. 91, Ro; 
muald Dunin 1. 61, Józef Szpilka 1. 56, I* 
gnacy Jaśkiewicz 1. 63, Roman Mudry 1. 62, 
Jadwiga Chrzanowska 1. 74, Franciszka Ja- 
remkdewicz 1. 79, Władysława Gzerwiecka 
I. 88, Leontyna Tomaszewska 1. 48, Zyg; 
munt Czerwiec 1. 69, Ludwik Neugebauer 1. 
58, Stanisław Lachowski 1. 45, Etti Rattner 
I. 78, Ruchel Mestel 1. 78, Rachela Sterber 
l. 50, Lipa Ulew 1. 49, Udla Schneck 1. 72, 
Majer Klarfeld 1. 72, Sara Hiibel 1. 65, Ewa 
Widia 1, 79, gigig Lapter 1. 5T-

POŻAR PIW NICZNY '
(a) W  dniu wczorajszym o godz. 

8-mej rano wybuchł pożar piwniczny 
w kamienicy nr. 5 przy ul. Podleskie* 
go. Pożar wybuchł skutkiem wadliwej 
budowy komina. Straż pożarna ogień 
ugasiła.

ZE SALI SZPITALNE]
(a) W czasie bójki, jaka rozegrała się 

w dniu wczorajszym na Kleparowie, 
Michał Sumilan ranił w rękę Bronisła* 
wa Łabę. Rannego przewieziono do 
szpitala powszechnego.

ziom kultury higienicznej mieszkań* 
ców zmniejszają prawdopodobieństwo 
rozszerzania się wymienionych ostat* 
nio chorób zakaźnych, to  jednak w in* 
teresie własnym ludność wielkomiej* 
ska nie powinna zaniedbywać niczego, 
co mogłoby ułatwić wczesne rozpo* 
znanie choroby i zapobiec infekcji in* 
nych mieszkańców.

Jednym z pierwszych obowiązków 
każdego obywatela jest baczne zwraca 
nie uwagi na stan swego zdrowia, 
przestrzeganie zasad osobistej higieny, 
a w przypadku stwierdzenia gorączki 
i wystąpienia uczucia schorzenia bez 
jakichś charakterystycznych objawów 
dla choroby zakaźnej, wezwanie lęka* 
rza z prośbą o poradę. Niezamożni 
mieszkańcy Lwowa mogą korzystać z 
bezpłatnej pomocy lekarskiej już to od 
stałej organizacji miejskich lekarzy o* 
kręgowych, już to w ramach Pomocy 
Zimowej dla bezrobotnych, którzy 
mają udostępnione wszystkie ambula* 
toria kliniczne, szpitalne i poradnie, a 
nawet sztab kilku lekarzy przeznaczo* 
r.ych do udzielania pomocy lekarskiej 
obłożnie chorym w domach prywat* 
nych za okazaniem odpowiedniej legi* 
tymacji.

GOŁOLEDZ NA CHODNIKACH 
I JEZDNIACH

(a) Wskutek roztopów, które ściął 
następnie lekki mróz, powstała na chód 
nikach i  jezdniach niebezpieczna dla 
przechodniów gololedź. Tu i ówdzie 
dozorcy kamienic posypywali chodni* 
ki we czwartek wieczorem i  w piątek 
rano, wiele jednak chodnikowych od­
cinków przed kamienicami jeszcze cd 
początku zimy nie oglądało na swych 
kamiennych płytach piasku czy miału 
węglowego. Skutkiem tej karygodnej 
opieszałości niektórych dozorców no* 
towano w  mieście szereg wypadków 
połamania nóg i rąk przez przechod­
niów, którzy stali się w  ten sposób o* 
fiarami tej opieszałości. Pogotowie Ra­
tunkowe notowało w tej mierze we 
czwartek i w piątek szereg wypadków, 
w których udzieliło pomocy. Pomię* 
d2y innymi 55-lefnia Róża Bruckner, 
rzeźniczka (ul. boczna Stawowa 13) do* 
znała na ul. Pełtewnej złamania nogi i 
przewiezioną została do szpitala po­
wszechnego.

CZTERY OSOBY ZACZADZONE
(a) Wczesnym rankiem w dniu wczo­

rajszym Pogotowie Ratunkowe zawe* 
zwane zostało na ul. Stachiewicza 1. 12, 
gdzie zaczadzeniu uległa rodzina Jana 
Kołodzieja, złożona z wymienionego, 
jego żony Marii i dwojga dzieci: 9-let* 
niego Kazimierza i 8-letnjej Janiny. Łe* 
karz dyżurny Pogotowia udzielił za* 
czadzonym pierwszej pomocy. Ich ży­
ciu nie zagraża niebezpieczeństwo.

m u C A M I  S L A S K A -  
LG D Y N I  A J  G D A Ń S K .
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- Jest mi źle, jest mi źle-..
~ To powinnaś pójść do doktoral

G ra n ic e  c ie r p liw o ś c i
Znakomity chirurg S. jest ogrom­

nie roztargniony. Pewnego razu po 
skończonej operacji zwraca się do 
pacjenta:

— Niestety, będę tnusiał jeszcze 
raz otworzyć jamę brzuszną, gdyż 
zostawiłem w  niei nożyczki.

Pacjent bez szemrania poddał się

W SĄDZIE.
Przed sądem w  Paryżu staje zło- 

dziej kieszonkowy. Sędzia ogłasza 
wyrok: cztery miesiące więzienia.

Złodziej: — Poprosiłbym o odro­
czenie kary aż do zamknięcia wysta­
wy-

Sędzia.: — Z jakich względów?
Złodziej: — Zawodowychl 

RO ZM O W A N A  CZASIE.
— Wyjeżdżacie państwo . gdzieś 

na św-ęta?
~  A  państwo?
— My też nie,

PRZED WYSTAWĄ. :
— W iesz mężusiu, chciałabym 

mieć takie futro!
— Hm— niestety’, nie urodziłaś się 

fckąl

“  Czy widzi pan pustą ramę na 
ścianie?

—- Mam ją już dwa lata i nie mo« 
gę znaleźć do niej odpowiedniego 
obrazu tej wielkości!

BARDZO CHĘTNIE.
Po ogłoszeniu wyroku sędzia po­

uczą oskarżonego:
— Od wyroku tego może pan za­

apelować, albo zrezygnować z tego.
— Dobrze, panie sędzio — odpo­

wiada oskarżony, to  ja w  takim
razie rezygnuję z  tego wyroku,

W  pewnej kawiarni w  Holly­
wood siedzi dwóch przyjaciół,

— Czy słyszałeś — mówi jeden — 
że Bill żeni się jutro ze znaną artyst­
ką Jenny Hopkings?

— Co to za jedna?
— Jakto, nie wiesz? : Przecież to  

ta, co przed paroma dniami rozwio­
dła się z Johnem Hopkingsem.

— Hm! N ie znam takiej.
— Takto. Przedtem była żoną re­

żysera Parkera,
— N ie, njc nie słyszałem o takiej-
— Ależ na pewno znasz-ją! Przed

zabiegowi. Następnie okazało się, 
że doktór ząpójruiiął wyjąć gąbkę. 
Po raz trzeci otworzył więc jamę 
brzuszną i zaszył ją z powrotem. 
Odsapnął z ulgą, lecz nagle zbladł.

— Mój Bożel Zostawiłem, w pań­
skim brzuchu moje rękawiczki!

Chory zniecierpliwił się:
— Dość tegę! — wyszeptał z tru­

dem. — Ma pan u mnie 10 złotych- 
Kupi pan sobie nowel...

T e a tra ln a  anagS ota
O jednym ze znakomitych akto­

rów londyńskich, opowiadają, że 
kiedy grał popisową rolę Ryszarda 
III i w  ostatnim akcie sztuki biegał 
po scenie, wołając:

—- Konia! konia! królestwo od­
dam za konia!

W ZOR OW E MAŁŻEŃSTW O
—■ Znowu pogodziłeś się ze swo­

ją żoną?
— Jeszcze nie, ale mam już wa­

runki pokojowe: nowa suknia, no­
w y kapelusz i  podróż do W łoch.

SIŁA PRZYZW YCZAJENIA
— Agiten cześć — Mojsze, gdzie 

byłeś?
— W  kąpieli. Ja Lejbo mam już 

takie dziwne przyzwyczajenie, że 
ezy trzeba, czy nie trzeba to  muszę 
się raz na rok -wykąpać.

D O BRY SPOSÓB,
— Proszę, o  podwiązki firmy Iks.
, — N ie mam y,. ale o ile pan sobie 

syczy to możemy zamówić.
— Bardzo proszę, właśnie jestem 

przedstawicielem tej firmy.

P o w ó d
Pewien słynny kaznodzieja nie­

miecki miewał kazania, na których 
kościół był przepełniony, a audyto­
rium składało się w  głównej części 
■e studentów, młodych dziewcząt 

oficerów. Jeden z przyjaciół ka- 
nodziei zapytał, czemu należy przy 

pisać, że właśnie studenci, dziew­

Rschimek
W  archiwum teatralnym ca  wie­

deńskim „Burgu" zachował, się ory­
ginalny rachunek współczesnego ak­
tora. Brzmi on:

„W  tym tygodniu śpiewałem sześć 
aryj — 6 guldenów; latałem rac 
W powietrzu —• 1 gulden; skakałem

Parkerem była żoną Browna, A  
przedtem jeszcze wzięła’ ślub s kró­
lem gumy do żuda Mac Ogonem, 
a jeszcze przedtem była w  ciągu mie 
siąca żoną lorda Psrilla.

— Aha, no to trzeba było rai od- 
razu powiedzieć, że Bil żeni się z 
moją pierwszą żoną.

DOKŁADNY WIEK
Podczas . przyjęcia starsza pięk­

ność zapytuje swego sąsiada:
— Ileby pan dał mi lat?

— Twarzyczkę pani ma jak 18-le- 
tnia dziewczyna.

Przekwitła piękność uśmiechnęła 
się błogo, a sąsiad jej mówi dalej.

~  Uśmiech pani ma, jak 17*letnie 
dziewczę. Głoś jak 14-letni podlo­
tek, a więc w  sumie 49 lat.

C z a s e m  t a k  b y w a
Król angielski, Jerzy II, dowie­

dział się, że pewien dziennikarz ma 
być syrowo ukarany za to, że chcąc 
mieć wcześniej od innych mowę tro-

Ktoś z publiczności krzyknął:
— A  osła można?
— Można, chodź pan tutaj — od­

powiedział aktor.

M A N IA  WIELKOŚCI.

*—■ N a bok, panie, bo inaczej prze- 
jadę pana!

częta i  oficerowie tak gorliwie u 
częszczają na jego kazania.

— T o iaśne — odpowiedział zna 
komity kaznodzieja. — Studenc 
przychodzą, ponieważ zasiadam ? 
komisji egzaminacyjnej, dziewczęt 
dla studentów, a oficerowie dl. 
dziewcząt-

raz w  powietrzu — skakałem raz do 
wody — 1 gulden; za jedno oblanie 
wodą — 0 34  guld.; za otrzymanie 
dwu uderzeń w  twarz — 1.08 guld.; 
za nadeptanie jednorazowe — 03 4  
guld. Razem: 9.76 guld-, które z p o­
dziękowaniem kwituję—*'

— Gdzie jest ten pan, który chciał 
się poskarżyć?

nową, sam ją ułożył i wydrukował- 
Wezwał tedy ministra, by  darował 
dziennikarzowi karę.

—- Zdaje mi się, że ten dzienni­
karz nie wiele zawinił... Porówny­
wałem iego mowę i  moją i widzę, 
że jego jest daleko lepszą-

STAŁE CENY
— Widziałem, jak pan pocałowa­

łeś moją siostrę! — oświadcza groź­
nie mały Janek do pana Romka, któ­
ry przyszedł z wizytą do swej uko­
chanej.

— Tak? N o  to  masz złotówkę na 
cukierki i  siedź cicho.

— Dobrze. Proszę 50 groszy resz­
ty, bo tyle mi wszyscy płacą.

Z ŻY C IA  PAJĄKÓW .
Spotykają się dwa pająki.
— W iesz? — mówi jeden- 

Spotkałem dziś rano człowieka.
— O, to zły znak! —- odpowiada 

drugi. — Człowiek widziany rano 
wróży nieszczęście...

W  OKRESIE STRAJKÓW
Przed budką telefoniczną na 

Dworcu Głównym czeka kilkanaście 
osób. Jakiś jegomość rozmawia jut 
zgórą kwadrans.

- -  Panie ładny — woła ktoś 
zdaje się, że wybrał pan złe miejsce 
na strajk okupacyjny!

SY N  LATARNIKA.

— Uspokój się kochanie. Tutaj 
na górze i tak nas nikt nie widzi!
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KRONIKA MAŁOPOLSKI

IN FO R M A T O R
takiego źródła zakupu

ZMIANA OPAKOWANIA PRÓSZKÓW 
Z  „KOGUTKIEM"

Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiór, 
ców proszków „Migreno« Neryosin — 
z Kogutkiem", że chcąc Im dać takowe 
w wykonaniu najbardziej higienicznym, bez 
dotyku rąk ludzkich, a całkowicie wytwa» 
rżanych mechanicznie, — stopniowo wpro­
wadzamy proszki te
w n o w y m  opakowania — w torebkach 

higienicznych.
Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki 

t  Kogutkiem w dotychczasowym opakowa* 
aiu i n o w e  — w torebkach.

Uprzejmie prosimy o odnoszenie się z żu< 
pełnym zaufaniem do now.cgo opakowania 
(w torebkach), gdyż skład proszków n ie  
n l e g l  zmianie. Po zużyciu starego opako­
wania proszki „Migreno » Neryosin — 
z Kogutkiem", będą wytwarzane ż y łk o  
w higienicznych torebkach.

Mokotowska Fabryka Chemiczno, 
Farmaceutyczna

A. GĄSECKI i SYNOWIE Sp. Akc. 
2608 Warszawas12, ul. Be1«’’ska 7.

TOWARY BŁAWATNE 
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

M A R IA N  M L E K O
LWÓW, PL. BlLCZEłłUSKtEGO Tel. 224-75

(obok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny na|niźsze

, Najlepsza na świece
fabryka fortepianów

. STEUIWBY & SOMS
kupuje fortepiany

S O M E R F E U f l

obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
SOM M EREEŁ Q A naf Anglię. To nowy 
dowód szczytowej doskonałości fortepianów 
i pianin S O M M E R F E L O A  = = = = =  
PJ.-nnp| .  do Hnglll (Stelnway a Sons ■ Londyn,

_ 1'H’erykl. Francji, Holandii Palestyny. 
IS S 9 E 3 t9  SzwecJL Ceylonu I t. d. — 1 ■

WYŁĄCZMY PRZEDSTAWICIEL:

S T . N O W A C K I
L w ów , PIŁSUDSKIEGO 17, t e le f . 235-21.
Ceny fabryczne. 6998 Dogodne warunki

M e b l e
stale na składzie — poleca stolarnia

Fr. Zieliliski, w podwórzu 2130
T o w a r  s o l i d n y .  — C e n y  n i s K i e .

K R Z E S Ł A  G I Ę T E
w  różnych fasonach I kolorach,

posiadają na składzie 
B R A C I A  A L B E R T Y N I
Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-2? 
Na zamówienie wykonuje się meble ■ 
stylowe, sypialnie, jadalnie i t, p. 
Naprawa i odnawianie mebli wszel­
kiego rodzaju. — Wyplatanie krzeseł. 

W yk on an ie so lidne, 
ce n y  um iarkow ane.

Dochód w całości przeznaczony na 
utrzymanie ubogich. 841

WYPA.PRZEZKBIENI1 
BÓLE BŁOWY ZEBOWiu

liepertuar teatrG w  I k ino­
te a tró w :

BORYSŁAW. Colosseum: „Halka", Gra­
żyna: „Yoshiwara", Pałace; „Książątko".

BRZOZÓW. Goplana; „Niezwyciężony 
Robinson" i  „Mały marynarz"

BUCZ ACZ. Pałace: „Małżeństwo z  po< 
zoru".

DROHOBYCZ. Wanda; „Znachor", Sziu» 
ka: „Nie -wierz mężczyźnie".

JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Linia Ma­
ginota", Pałace: „Książę X“, Sokół: „Wię­
zy miłości".

KOŁOMYJA. Mars: „Płynne złoto", 
Gwiazdą: „Książę i  żebrak".

PRZEMYSŁ. Apollo: „Zwyciężyły kobie­
ty", Casino: „Narodziny gwiazdy4* (Erna 
Sack). Muza: „Szef wywiadu", Olimpia: 
„Scipion Afrykański". Fotoplastikon; Va!» 
iugana i Dolomity. — Teatr Fredrenm: 
„Gdzie diabeł nie może".

RAWA RUSKA. C, S. S. G.: „Penny", 
Sokół: „Więzień z Kazby4*.

SAMBOR. Ojczyzna: „Siódme niebo". —
STANISŁAWÓW. Casino: „Halka", 

Ton: „Książę i  żebrak", Olimpia: „Pan re­
daktor szaleje44. Warszawa: „Ich stu a ona 
Jedna", Urania: „Więzień królewski".

TARNOPOL. Apollo: „Zaginiony hory­
zont", Pałace: „Zakochane kobiety", Foto­
plastikon: Barcelonę.

ZŁOCZOW. Sokół: „Czarny Hrabia", 
Pałace: „Tygrys bengalski".

Prosimy P. T. Korespondentów o powia­
damianie nas natychmiast o zmianie reper­
tuaru kin.

TEATR MAŁOPOLSKI:
23. 1. KOŁOMYJA: pop. Romeo i Julia.

wiecz. Tempo, Tempo.
BUCZACZ: pop. Pan Jowialski. 
wiecz.. Hau Hau.

24 ,1 . ZABŁOTÓW: wiecz. Tempo, Tern-

KOPYCZYNCE: pop. Pan Jówialśki. 
wiece Hau Hau.

Z Sanoka
ARESZTOWANIE GR.-KATOL. 

PROBOSZCZA
Onegdaj po przesłuchaniu u sędzie­

go śledczego został przytrzymany i o- 
sądzony w  tut. więzieniu — na pole­
cenie prokuratora, ksiądz Roman Soł- 
tykiewicz, proboszcz parafii grecko- 
katol. z  Ulucza, pow. brzozowskiego. 
Szczegółów na razie brak.

Z  S a w y  R u s k ie j
ZNALEZIENIE NIEMOWLĘCIA. 

Onegdaj znaleziono dziecko-niemowlę 
liczące 4 miesiące. Natychmiast wszczę 
to poszuki wania matki.

KRADZIEŻ NA SZKODĘ ZW. 
INW ALIDÓW . Nieznani sprawcy

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISHARMONII

S z  B i e l s k i
l  wów. Ossolińskich 10

Tel. 287-23
Kujińo . sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach 

n a j n iż s z y c h .  2548

E D W A R D A  R L E B A N A  
poleca sypialnie, jadalnie, gabinety

Wyroby wyłącznie własne 
L Lwów* Czarnieckiego 2. tel. 270-45

włamali się onegdaj do Hurtowni Spi­
rytusowej, skąd na szkodę miejscowe­
go Koła Zw. Inwalidów skradli 187 
flaszek litrowych i  5 pół litrowych 
spirytusu, oraz 15 butelek pół litro­
wych mocy 55 proc. Ogólna szkoda 
wynosi 1748 zł. 50 gr.

NIEBEZPIECZNY SKOK Z  PO­
C IĄ G U  Onegdaj pociągiem z Rawy 
Ruskiej do Zielonej jechał Lewicki St. 
Zmęczony po pracy zasnął i przejechał 
swoją stację. Po obudzeniu się posta­
nowił wyskoczyć z pociągu. Wyska- ' 

Z P rzem yśla

W t e lk i  p ro c e s
Został już doręczony akt oskarżenia 

czterych wybitnych działaczy komuni­
stycznych a to: W . Strassera, M. Schif 
fera, R. Kamęrman i D. Łytwynowa. 
oskarżonych o działalność wywrotową 
i przynależność do KPZU. Na ślad 
ich wpadła policja po rewizji przepro­
wadzonej przez policję austriacką wc 
Wiedniu, u  Stefana Cywińskiego, któ­
ry  został aresztowany przez tamt. po­
licję za legitymowanie się fałszywymi 
dokumentami na nazwisko K. Somme- 
ra  wydanymi przez władze czechosło­
wackie i.W usta, wydanymi przez wła­
dze szwajcarskie. Stefan Cywiński po 
odbyciu .41 . kary za komunizm w W ar 
ssawie, a. poszukiwany przez władze 
śledcze we Lwowie, zbiegł do Wiednia. 
W  czasie rewizji przeprowadzonej u 
niego znaleziono bogaty materiał do­
tyczący KPZU na terenie Polski w ję- 

. zyku ukraińskim, oraz sprawozdania 
członków KPP i cały szereg innych 
przedmiotów, stanowiących własność 
pólit. biura i sekretariatu KC KPZU.

Z  T arn o p o la
(ei) AUDIENCJA U WOJ. TAR­

NOPOLSKIEGO. Wojewoda tarno­
polski p. mgr. T. Malicki przyjął w dn. 
wczorajszym tarnopolskiego koresp. 
„Dziennika Polskiego" p. E. Langin- 
•giera.

Ze S ta n is ła w o w a
OPŁATEK ORGANIZACJI POL- 

SKICH W  HORODENCE I CZER. 
NELIGY. Staraniem miejscowych sto­
warzyszeń polskich odbył się w Horo- 
dernce wspólny tradycyjny opłatek. 
W  uroczystości wzięło udział około 
300 osób, reprezentantów organizacyj 
i stowarzyszeń ze starostą Rudkow­
skim na czele. W  czasie opłatka wy­
głosili okolicznościowe przemówienia: 
prezes Zjed. Stów. Polskich rej. Zie­
lonka, proboszcz orm. parafii ks. Bą- 
feowski, oraz starosta Rudkowski. Na­
stępnie odśpiewano szereg kolęd i pie­
śni patriotycznych. Nastrój wśród ze­
branych był bardzo podniosły. — 
W  Czernelicy w sali czytelni TSL sta­
raniem wójta miejscowej gminy A. Rop 
czyckiego odbył się opłatek dla przed­
stawicieli wszystkich miejscowych or» 
gąnizacyj polskich. W  opłatku wzięło 
udział około 150 osób.

Ze Z łoczow a
(aw.) OSOBISTE. Prezes Sądu Okr. 

w Złoczowie p. W . Zborowski prze­
niesiony został z dniem 1 lutego na 
stanowisko prez. Sądu Okr. w Krako­
wie. N a stanowisko wiceprezesa w miej 
sce przeniesionego na prez. Sądu Okr. 
w Brzeżanach p. dr Osuchowskiego — 
przeniesiony został do Złoczowa p. 
Motyl, dotychczasowy sędzia Sądu 
Okr, we Lwowie.

(aw.) NAPAD BANDYTÓW NA 
MIESZKAŃ IE PRZEMYSŁOWO As 
Wczoraj o godz. 5-tej pop. wtargnęło 
dwóch osobników zamskowanych do 
mieszkania przemysłowca, wł. młyna 
S. Rittera. Po steroryzowaniu służącej 

. surawcy weszli do pokoju. g d z ie  p rze­

kując z pociągu będącego w pełnym 
biegu, doznał obrażeń ciała, które mu 
uniemożliwiły na jakiś cza® pracę,

KURS KROJU I SZYCIA. Przy 
Z. Z. K. otwiera się kurs kroju szycia 
i modelowania. Kurs będzie prowadzi­
ła dysponowana instruktorka przy 
pomocy „Patron Express‘‘ pod dyr. 
prof. Akademii paryskiej, Lewańslde- 
go. Wpisy przyjmuje się w  lokalu Z . 
Z. K. Dla kolejarzy iniezaanoinychsą 
zniżki.

komunistyczny
N a podstawie tych wiadomoM zarzf 
dzono obserwację na terenie Polski, o  
w wyniku doprowadziło do ujęcia w y ­
mienionych. Strasser, ohwodowiec K. 
P. P. nawiązał w lutym 1937 r. kontak 
ty z działaczami KPP w Przemyślu a 
Schifferem, który z kolei polecił Ły« 
twynowi, jako członkowi zarządu „R® 
botniczej Hromady" przy kooperaty­
w a  „Nadija" prowadzić akcję wśród 
członków. Kammerman R. prowadziła 
Mopr. W  Bolechowie nawiązał Stras­
ser kontakt ze znanym działaczem K. 
P. P. M. Majerem, który pełnił funk­
cję członka rejonowego KPZU. W  Sta 
nisławowie wraz z Herbutem S. prze­
prowadzili reorganizację KPP oraz w 
czerwcu przygotowywali wielki strajk. 
A kt oskarżenia wygotował pr. E. Li­
sowski. Na rozprawę powołano 14 
świadków. W  skład trybunału wcho­
dzą: prez. s. o. Matyja, s. o. Czerny i 
s. o. Ciecierski oraz sędziowie przy­
sięgli. Rozprawa odbędzie się w naj­
bliższych dniach.'

bywał Ritter wraz ze swoją córką. 
Ilauptmanowa zobaczywszy bandytów 
stanęła w drzwiach w obronie swego 
ojca i wszczęła alarm. Sprawcy strze­
lili z rewolweru do HauptmanoweJ, 
raniąc ją lekko w rękę i wskutek alar­
mu mieszkańców zbiegli w niewiado­
mym kierunku. Napad ten wywołał 
w mieście wielkie wrażenie z e  względu 
na wczesną porę. Za bandytami wszczę 
to pościg.

(aw.) OPIEKA RODŹ. WOJSKO­
WEJ NA D  DZIATW Ą. Staraniem 
Zarządu Koła Rodziny Wojskowej, 
obdarowano wszystkie dzieci szkoły 
w Podlipcacb słodyczami a 50 najbie­
dniejszych otrzymało odzież zimową. 
Podkreślić należy niezmordowaną pra­
cę przewodniczącej Koła p. płk. Dąb­
kowej oraz kierowniczki SOS p. To- 
biasiewiczowej i zast. p. Grzędowej.

Z Sokala
Z  DZIAŁALNOŚCI Z. P. O. K. 

Związek Prący Ob. Kobiet prowadzi 
intensywnie akcję dożywiania biednej 
dziatwy. Dożywiano dotychczas 273 
dzieci, przez 16 dni w szkołach: żeń­
skiej im. Kr. Jadwigi, im. M. Konop­
nickiej i męskiej im. ks. biskupa Ban- 
durskiego. W ydano 4749 śniadań, ko- 

' sztem 349 zł. ,45 gr. Prócz akcji doży­
wiania, Z . P. O. K. stara się otoczyć 
opieką bezrobotne dziewczęta. W  tym 
celu otworzono „Świetlicę", która od­
bywa się 3 razy w tygodniu. Korzysta 
z niej 45 dziewcząt, z których 30 bied­
niejszych otrzymuje podwieczorki. 
Dziewczęta uczą się trykotarstwa. Kaź 
da otrzymała 25 dkg włóczki, zakupio­
nej przez Z. P. O. K, za 120 zł. Oprócz 
tego, Z. P. O. K. prowadzi „Świetlicę* 
dla dzieci, w szkole im. ks. bisk. Ban- 
durskiego. ,

PRZYGOTOW ANIA DO ZLOTU 
SOKOLEGO. W  naczelnictwie tut, 
Sokoła postępuje stopniowo praca nad 
przygotowaniami do zlotu. Cała dru­
żyna instruktorska w składzie 5 osób, 
wyjechała do Lwowa na 6-ciodnjowy 
kurs przygotowawczy. Po powrocie 
drużyny, przygotowania zlotowe pój­
d ą  c a ła  s iła  n a p rz ó d .



Str. 16 fcDZIENNIK EOLSKI' poniedziałek, 24. stycznia 1938 r. Nr. 23

_ STAW fWtiORĄCZKW^
sJE S T  A L A R M E M ^ ,  -

Chorobom płucnym, ostro wysłęguRl 
Cym przy zimnej, wietrznej (  wilgot* 
hej pogodzie, towarzyszą częsta siany, 
podgorączkowe. Są one sygnałami alani 
Htującymi, że organizm niedomaga i pc- 
Irzebuje pomocy. Zawczasu więc, przy 
fcierwszych obiaw acb k a ta ru  p łuc' 
Łronchitu. rozedmie, zaatakowaniu os­
krzeli, stosuje się przynoszące ulgę zioło

OSSUiU WOJNOWSKIEfiO
PRZECIWKO CHOROBOM PŁUCNYM i BŁĘDNICY•WELMIZAIM*'
Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. Cena zł. 4’—. Adres dla 
bezpośrednich zamówień: O s k a r  
W o j n o w s ki, Warszawa, Wojciecha 
Górskiego 3 m. 4. 3017

SPRZEDAM
parcelę budowlaną 80 są- 
’ ii, boczna Pijarów. Woda,

. Wiadomość ul I 
» 12. 8485

GAZOWY
piec automat „Junkers" — 
wraz z baterią, prawie no. 
wy, okazyjnie do sprzeda­
nia, ul. Misjonarska 7. II. 
p., m. 16. 8488

S V G n flŁ Y  
C Z A S U . . .

v  A  <o rysy i zmarszczki na twarzy, powstałe wskutek 
». zaniku włókien sprężystych, zwiotczenia i wysy»
• chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłonną oq

tyiędnięcia nasycajcie udelikatniającym kremem odżywczym 
Abarid. zapobiegającym tworzeniu się zmarszczek, rys i t. Py 
'wad cery. Krem Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygoj 
towanym kosmetykiem, n c  wyciągu łilji białej i miodzie; 
S ia n o w i d o s k o n a łą  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d la  skóry}

KfiEfll ABARID
P R z e c itu  z m r iR S z c z i io c n

M I E S Z K A N I A
DWA POKOJE, 

nyża, kuchnia, Halicka sie» 
dem, III p., 11-11  8478

Suwaki loBarjtmkzBB,
przyborniki,

poleca w ogromnym wyborze 
firma 1391

K0PERN1CK1 i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P. K. 0 . 143.590

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów. 2 razy bazplatiiie.

KOPERNIKA 21.
3—4 pokoje, kuchnia, na 
biuro lub mieszkanie od 1. 
lutego. 8495

SPRZEDAM
1 kubik jasionu ogrodowo 
go, magiel korbowy i psa 
szczeniaka (wilczur syberyj­
ski). Wiadomość: Mączyń. 
skiego 52, skład. 8503

TRZY ŁADNE 
pokoje frontowe, pełny 
komfort Chodkiewicza 8. 
________ ________ 8501

POKÓJ
ładnie umeblowany, słonecz­
ny. solidnym wynajmę. — 
Piłsudskiego 3, m. 7. 8479

ELEGANCKI, 
vy pokój, osobne vfrontowy pokój, 

ście, telefon, ”
I- P-

DWA POKOJE 
nyża, kuchnia. — Halicka 7. 
III. p., 11—IZ 8478

POKÓJ
umeblowany, komfortowy, 
do wynajęcia dla poważ, 
nych osób na stanowisku. 
Listopada 33. 8496

FORTEPIANY, PiANIRA
gwarantowane 

j t a n i e j  
r z e d a j e .  

kupuje, mienia

H A M A K
Piłsudskiego 21, I. p. 189

runicriH ni

BRZYTWY
r .a  c a Z e  ż y c i e  — z a  b e z c e n  p o l e c a

P E O T I E M  S. FEDERA
2855 L w ćw , UL. SYKSTUSKA 7 
FILIE: itl. K o p e rn ik a  15a i ul. H a l ic k a  16

Wysyłka na  prow incję za zaliczeniem  
Cenniki bezpłatnie. C enniki bezpłatnie.

M I E S Z K A N I A

wszelkie
kaniowe przy 3  razach do W 

słów, 2 razy bezpłatnie.

POKÓJ
dla solidnej osoby do wy. 
najęcia, I. p. Zybliłdewieza 
16. 8492

DO W YNAJĘCIA
okolica parku Łyczaków, 
skiego, pokój, kuchnia, pół- 
komfort, słoneczne, duże, 
tanio. Wiadomość: Winccn. 
tego Pola osiem, II p., lewo.

Z D R O JO W ISK A R 0 H E

KOMFORTOWY 
pokój umeblowany, 2-poko- 
jowe biuro. — Plac Bernar­
dyński 14. 8480

UMIESZCZENIE 
z całym utrzymaniem dla 
studiującej panienki przy 
katolickiej rodzinie. Grott­
gera 4, drzwi 9. 8469

HETMAŃSKA 22, 
pięć pokoi, względnie trzy 
pokoje na biura lub spokoj- 

stowarzyszenie, zaraz do
ijęcća Wiadomość na 

8477

pe stów

3 i  2 POKOJOWE 
wykwintne mieszkania w 
jniowym domu do wynaję, 
da. Mochnackiego 56.

MURARSKA 62. 
Pełnokomfortowe, słoneczne 
czlteropokojowe mieszkanie 
do wynajęcia. 8494

JABŁONOWSKICH 10 A, 
III piętro, 3 pokoje z kuch, 
nią zpn. do wynajęda od 
zaraz. 8475

18/YTIMIil TAPICERSKO-DEKOaflCYJNfl
wykonuje tapczany, dekoracje, story do okien 

aon oraz wszelkie roboty w zakres ta p ic e r s tw a  
w c h o d z ą c e  o d  n a j n i l a z z c h  c e n .

W. GODYŃ, Lw ó w , Zyb llk iew ic za  27

DO WYNAJĘCIA 
w Truskawcu-Zdroju na se­
zon letni 3 wille tuż obok 
łazienek, o 75 kompletnie 
urządzonych pokojach (me­
ble, pościel, nakrycie stoło­
we, urządzenie kuchni I ja­
dalni). Informacje: Admini­
stracja Nieruchomości Lwów, 
ul. KI. Tańskiej 3, 1. p. 3011

ARTYSTYCZNA 
oprawa obrazów i  wytwór, 
nia ram stylowych, odna, 
wianie antyków w zakres 
pozłotnictwa wchodzących, 
B. GUŁA, Lwów, ul. Roma- 
nowicza 1. 10, Telefon Nr. 
289.93, (wejście od ul. Du. 
lębianki). 314

DWA POKOJE, 
kuchnia, komfort, ulica O. 
strogskich cztery, do wyna. 
jęda od zaraz. Wiadomość 
telef. 202.18, 8493

POKÓJ
komfortowy przyjezdnym. 
Jedynką z dworca, ul. Hoff­
mana pięć, m. pięć. 8498

dwupokojowe, pdbokomr 
fortowe mieszkanie, ulica 
Janowska 109 C. 8500

O D  ZARAZ
do wynajęcia trzy pokoje, 
kuchnia, komfort. Tarnów, 
skiefco 7. -  Telef. 110,55. 
Między 14—16. 8490

POKÓJ
.. do wy. 

najęcia. Bolesława Chrobre, 
go dziesięć. — Wiadomość 
tamie Gromnicka. 8497

CZTERY POKOJE, 
kuchnia, komfort, pięknie 
odnowione, zaraz do wy. 
najęcia. W „
boczna Zielonej.

POKÓJ
kuchnia,
Pełczyńska 7 a, II. pM 9—11 
I 3 -5. 8470

ŚW IA T O W E J SŁ A W Y

H A Y A  P B D E R
OLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM

„HAYA" m ydło, oliwa i krem.
DO NABYCIA W * . TEKACH I DIOOIBJACH 

WYłOB i SKŁAD.
A pteka S. HAYA Lwów, Kołłqtej" 12

P L E W
POSAD POSZUKUJĄ

P ł y n n e  
p ó łła  *» tębóp
B EZ KREDY

karzełki, czarno podpalane, 
po rasowych rodzicach — 
sprzedaje loco Lwów — 
Dwór Pohorec koło Rudek,

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 2798

Ogłoszenia w tej rubryce z. 
nrieszczamy po 3 grosze a

BEZPŁATNIE 
udzielamy Informacji gazo, 
wania, remontowania mie. 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar. 
ska 12/1. 616

BART. GŁOWACKIEGO 
pięć, I piętro, obszerne 2 po 
koję, nyża, kuchnia, star, 
szym rządowcom do , 
jęcia.

POKÓJ
umeblowany zaraz do wy­
najęcia. Zielona 30/7. 8472

KUCHARKA 
dobrze gotująca z pi 
niami, przyimie zaraz 
sce w chrześcijańskim 
jako dochodząca lub d 
sługi. Zgłoszenia pod 
ufania godna*.

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za bIowo 
kupieckie 1 handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ UŻYWANE 
meble, urządzenia biurowe 
Zgłoszenia tel. 236.51. 8486

KUPIĘ
biurko, registratu 

rę. Listy Administr. „Dobry 
stan“. 8483

P O M O C  L  E. K  A  R  S  K  A

D r G u s ta w  BRUCHNALSKI
b. st. asyst, klin, stoma t. U. J. K. 8456

przeprowadził się z ul. Romanowicza 7 — na ulicę 
ZYBLIKIEW ICZA 5/1. teł. 269-10, gdzie ordynuje

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamienian- - na naj. 
modniejsze materiały biel, 
skie, telefon 270.25. 8506

ŁADNY
pokój, osobne wejście, u. 
trzymanie — Łyczakowska 
czternaście, m. dziesięć.

8499

Tei. 284- £  D 0 H  S Z T U K I FBEDfiYT

Sprzedaje najtaniej MEBLE okazyjnie 
NOWOCZESNE: Jadalnie. Sypialnie, Gabinety, Pokoje 
kombinowane, Kluby, TAPCZANY, Fotele kanadyjskie, 
Szafy, Stoliki. — ANTYCZNE: Salon Biedermeyer, Sy­
pialnia Empire, Sekretarzyk Witrynka. Biblioteka, Fotele 
pojedyncze, Biurka stylowe, DYWANY PERSKIE, Świecz­

niki, Bronzy, Porcelana.
stolarska i tapicerska. Kupno i sprzedaż

Przemyśl, dnia 19 stycznia 1938 r.

O b w ie s z c z e n ie  o  l ic y ta c ji
Na podstawie rozp. Rady Minislrów z dnia 25 czerwca 

1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych, 
podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 31-.qo stycznia 
1938 r.  o godz. 12-tej przy ul. Dworskiego 12, celem ure­
gulowania należności 1. Grzędu Skarbowego w Przemyślu
1 innych wierzycieli, odbędzie się sprzedaż licytacyjna 
u Lófflera Hermana: krzesła ciemne 50 sz t, 20 stolików,
2 lustra 180x250 cm., 2 lustra 150x200 cm., oszacowanych 
na kwotę 750 zł.

Wymienione ruchomości można oglądać na miejscu na 
pół godziny przed licytacją.

Kierownik Grzędu
3016 M gr W . K oen ig
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